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DEPESZA SEKRETARIATU ŚFMD
DO ANTYFASZYSTOW SKIEGO  

KOMITETU
MŁODZIEŻY RADZIECKIEJ

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Federac ji M łodzieży D em okra­
tycznej, w  im ie n iu  dążącej do poko ju  w ie lom ilionow e j 
rzeszy m łodzieży całego św iata, zapewnia m łodzież i  cały  
naród Z w iązku  Radzieckiego o swej gorącej m iłośc i i  w y ­
raża im  sw ój g łęboki żal i  współczucie z powodu śm ierci 
najlepszego P rzy jac ie la  i  ukochanego Nauczyciela m łodzie­
ży, płom iennego bo jow n ika  o pokój, W ie lk iego  Józefa 
W issarionow icza S talina.

M łodzież św iata uśw iadam ia sobie, ja k  cenny w k ła d  
w niósł J. W. S ta lin  w  dzieło obrony poko ju  i  dobrobytu  
ludzkości.

Rozumie ona, co dało m łodzieży Jego życie, Jego dzia­
łalność i  nauka. Wobec te j ogrom nej s tra ty , k tó rą  poniosły  
narody św iata, m łodzież w szystk ich  k ra jów , pewna zw y ­
cięstwa, zobow iązuje się prow adzić w a lkę  ze w szystk ich  
sił, czerpiąc natchn ien ie  z n iestrudzone j w a lk i, jaką  p ro ­
w adz ił J. W. S ta lin  o pokó j i  lepsze ju t ro  ludzkości.





J ó z e f  S ta l in
W ie lk i  P r z y ja c ie l  m ło d z ie ż y

n ie  ż y je
5 m arca 1953 ro k u  przesta ło  b ić serce W ie lk ieg o  S ta lina . G łęboka żałoba 

spow iła  serca ca łe j dem okra tyczne j ludzkośc i i  w szys tk ich  m łodych  b o jo w ­
n ik ó w  o pokó j na ca łym  świecie. Rozstał się z n a m i w ie rn y  i  n iezaw odny 
P rzy ja c ie l, n a jtro s k liw s z y  O p iekun  m łodzieży i  je j szczęścia, C z łow iek, k tó ry  
kocha ł ludzkość, a szczególnie m łodzież i  k tó rego  m łodzież da rzy ła  n a jg łę b ­
szą m iłośc ią  i  szacunkiem . C z łow iek, k tó rego  całem u życ iu  —  ja k  to p o d k re ­
śla depesza S ekre ta ria tu  Ś FM D  do 'A n ty fa szys to w sk ie g o  K o m ite tu  M łodzieży 
R adzieckie j —  Jego ca łe j dz ia ła lnośc i i  w szys tk im  w skazan iom  —  m łodzież m a 
ta k  w ie le  do zawdzięczenia.

N aród  rad z ie ck i i  m łodzież radziecka s tra c iły  swego G enialnego Wodza, k tó ­
ry  u boku  Le n ina  w ió d ł na rody  ówczesnej R os ji sz lak iem  n ieustannych  sukce­
sów od n ie w o li ca rsk ie j do zbudow an ia  N ow ej O jczyzny, wspan ia łego k ra ju , 
ja k ieg o  n ie  zna ł jeszcze św ia t i  jego dzieje.

Jak  p iękne  i ja k  bogate jes t życie tego k ra ju !  Jak  p iękne i  bogate je s t życie 
jego m łodzieży, k tó ra  dz ięk i dz ie łu  S ta lina  w zrasta  i  ro z w ija  się, n ie  znając, 
co to  nędza czy strach p rzed  n iep ew n ym  ju tre m , k tó ra  ko rzys ta  z bezpłatnego 
i  powszechnego nauczania 7-klasowego, gdzie w szystk ie  zaw ody sto ją  przed nią  
o tw o rem ; czekają na n ią  ośrodk i szkolen ia zawodowego, u n iw e rsy te ty , wyższe 
szko ły  i  in s ty tu ty . M łodzieży, d la  k tó re j is tn ie ją  w s z e lk ie .w a ru n k i do założenia 
rod z in y  i  szczęśliwego życia, d la  k tó re j dostępne są każdego dn ia  ro z ry w k i, 
ks ią żk i, życie k u ltu ra ln e , sporty... a wszystko to zawdzięcza ona S ta lino w i.

Z ogrom nej R os ji ca rsk ie j, w  k tó re j pogarda d la  cz łow ieka, n ienaw iść do ro ­
b o tn ik a  i  n ie lu d z k i w yzysk  osiągnęły sw ój szczyt — . S ta lin  u c z y n ił potężne m o­
carstw o, k tórego w szystk ie  zam ierzen ia i  poczynania p rze n ikn ię te  b y ły  i  ¡są po­
szanow aniem  cz łow ieka i  jego godności, atm osferą bra te rsk iego  i  ja k  n a jd a le j 
idącego po pa rc ia  d la  wszystkiego, co w  życ iu  jego dobre i p iękne. S ta lin  s tw o ­
rz y ł k ra j,  w ysoko dzierżący sztandar p ra w d y  i  sp ra w ie d liw o śc i —  czego n a j­
w span ia lszym  p rze ja w em  je s t K o n s ty tu c ja  S ta linow ska .
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I  trzeba podkreś lić , że ten  G e n ia ln y  C złow iek, k tó ry  zadecydow ał o losach 
narodów , do kona ł tego dzie ła  w  m yś l ich  p ra gn ień  i  p rzy  ic h  pom ocy, w sp ó l­
n ie  ze w s z y s tk im i lu d źm i p racy  o ja snym  spo jrzen iu  i  szczerym  sercu.

Z  Jego śm ierc ią  św ia t ca ły  ponosi n ie  m n ie j d o tk liw ą  stratę, n iż  na ród  ra ­
dz ieck i. B o całe życie, w szystk ie  zasoby przebogate j ene rg ii Józef W issarlio- 
now icz S ta lin  dw óm  pośw ięc ił sp raw om : przyszłości Jego O jczyzny i  spraw ie  
p o ko ju  św iatowego. Lecz te dw ie  sp ra w y  s tanow ią  w  g runc ie  rzeczy jedno i  to 
samo: szczęście ludzkości, kroczącej n ieustann ie  k u  p rom ienne j przyszłości.

K tó ż  m óg łb y  zapom nieć, że p ierw szą ustawą, w ydaną przez państw o ra ­
dzieckie , b y ł de k re t o poko ju , apel do na rodów  o po łożenie kresu  szalejącej 
rzezi p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j?

K tó ż  m óg łb y  zapom nieć, że w  okresie  m iędzy  dw om a w o jn a m i S ta lin  i  na­
ród  rad z ie ck i n ie  szczędzili żadnych w y s iłk ó w , n ie  p o m ija li żadnej sposobno­
ści, b y  ostrzegać św ia t, b y  apelować do jego czujności celem  ok ie łznan ia  s ił 
w o jn y , celem, zachow ania pokoju?

„ZSRR nie ma zam iaru zagrażać kom ukolwiek ani —  tym  bardziej —  n a­
paść na kogokolwiek“ —  pow ie dz ia ł S ta lin . „Jesteśmy za pokojem i bronimy 
sprawy pokoju. A le nie boimy się gróźb i gotowi jesteśmy odpowiedzieć cio­
sem na cios podżegaczy wojennych. K to  pragnie pokoju i dąży do rzeczo­
wych stosunków z nami, ten zawsze znajdzie u nas poparcie“.

Druzgocąca odpraw a, z ja k ą  spo tka ł się h it le ro w s k i najeźdźca w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, zm io tła  agresora z z ie m i rad z ie ck ie j, przegnała go spod 
M o skw y  i  S ta ling radu . G igantyczne b itw y  i  zw yc ięstw a ¡nad bestią h it le ro w ­
ską o c a liły  ca ły  ś w ia t i  c y w iliz a c ję  ca łe j ludzkośc i przed k rw a w y m  b a rb a rz y ń ­
s tw em  —  d z ię k i S ta lin o w i, T w ó rc y  tego his to rycznego zw yc ięstw a!

D z ię k i w a lce  Z w ią z k u  Radzieckiego zrea lizow ane zosta ły  słowa S ta lina , g ło ­
szące, że w o jn a  o w o lność Z w ią z k u  R adzieckiego zespoliła  się „z  w a lk ą  na rodów  
E u ro py  i  A m e ry k i o ich  niezależność, o swobody dem okra tyczne“ .

„ B y ł to je d n o lity 1 f ro n t  narodów ... p rze c iw ko  u ja rz m ie n iu “  —  S ta lin  ta k  s fo r­
m u ło w a ł p ro g ra m  dz ia łan ia  k o a lic j i a n ty h it le ro w s k ie j:  zniesienie d y s k ry m in a ­
c ji ra s o w e j; ró w n o u p ra w n ie n ie  na rod ów  i  n ie tyka lność  ich  te ry to r ió w ; w yzw o­
len ie  na rodów  u ja rzm io n ych  i  p rzyw rócen ie  im  p ra w  suw erennych ; p ra w o  każ­
dego na rodu  do urządzenia się w e d łu g  swego życzenia; p rzyw rócen ie  swobód de­
m okra tycznych . I  doda ł: „Zadanie polega nie tyiko na tym, aby wygrać w o j­
nę, lecz również na tym, aby uniem ożliwić zrodzenie się nowej agresji i  (no­
w ej wojny, jeśli nie na zawsze, to przynajm niej na długi okres czasu“:

N a za ju trz  po w o jn ie  z faszyzm em  zna laz ły  się na św iecie  s iły , k tó re  po­
s ta w iły  sobie za cel rozpętan ie  no w ych  a k tó w  agresji, now e j w o jn y  św ia tow e j.

Z w ią zek  R adziecki p rz e c iw s ta w ił im  pe w n y  i  spo ko jny  glos S ta lina : Tak, 
po kó j może być zachow any! T ak, m oż liw e  je s t po ko jow e  w sp ó łis tn ie n ie  
dw óch system ów, na w e t ta k  bardzo od siebie różnych ! N ie  —  groźby a to ­
m ow e n ie  zdo ła ją  skruszyć w o li p o ko ju  ludzkośc i, n ie  zdo ła ją  pow strzym ać 
b iegu h is to r ii i  m arszu ludzkośc i k u  w o lnośc i i  szczęściu, n ieza leżności na­
ro d o w e j i  re a liz a c ji p ra w  cz łow ieka ! T ak, trzeba  po łożyć k res  toczącym  się 
w o jnom , w  p ie rw szym  rzędzie han iebne j ag res ji p rze c iw  b o ha te rsk ie j K o re i!



Tak, trzeba rozw iązyw ać p ro b lem y na płaszczyźnie dysku s ji, n ie  zaś p rzy  
użyc iu  s iły  z b ro jn e j!“

„Pokojowe współistnienie kapitalizm u i komunizmu jest całkowicie moż­
liwe, jeśli istnieje obopólna chęć współpracy oraz gotowość w ykonyw ania  
przyjętych zobowiązań, jeśli przestrzegana jest zasada równości i niewtrąca- 
nia się w  wewnętrzne sprawy innych państw“ —  w ska zyw a ł w  k w ie tn iu  
1952 ro k u  S ta lin , odpow iada jąc na p y ta n ia  g ru p y  re d a k to ró w  gazet am ery­
kańsk ich .

„W  dalszym ciągu wierzę, że w ojny między Stanam i Zjednoczonymi A m e­
ry k i a Zw iązkiem  Radzieckim nie można uważać za nieuniknioną, że nasze 
kra je  mogą również nadal żyć w  pokoju“ —  odpow iedz ia ł S ta lin  koresponden­
to w i dyp lom atycznem u „N e w  Y o rk  T im es“  21 g ru d n ia  1952 roku .

Na ca łym  św iecie  ro z w in ą ł się po tężny ru ch  o h is to ryczne j doniosłości: 
ru c h  ob rońców  poko ju . B o jo w n ic y  o pokó j, p rzeprow adza jąc tysiące z w y ­
c ięsk ich  akc ji, podp isu jąc A p e l S z tokho lm sk i, w ysy ła ją c  de legatów  na K o n ­
gres N a rodów  w  W iedn iu , zacieśn ia jąc jedność sw ych szeregów, czerpa li 
u fność i  na tchn ien ie  z tego głosu silnego pewnością i  spoko jem  —  z głosu 
S ta lina . U ję liś m y  w  nasze ręce sprawę w a lk i o po kó j i  n ig d y  je j n ie  zanie­
cham y, dop row adz im y ją  do trw a łe g o  i  ca łkow itego  zw yc ięstw a!

M łodzież św ia ta  i  Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży D em okra tyczne j, k ie ru ją ­
ca je j w a lk ą  o po kó j, dum ne są z kroczącej w  je j czo łow ych szeregach m ło ­
dzieży radz ieck ie j, z ok ry teg o  chw a łą  K om som ołu , k tó ry  z łoży ł n a jp ię k n ie j­
sze dow ody swego oddania spraw ie  poko ju , zarów no na g igan tycznych  b u ­
dow lach  p o ko jow ych  Z w ią z k u  Radzieckiego, ja k  też w  c iężk ich  la ta ch  w o jn y .

Ta m łodzież —  m łodzież na rodów  radz ieck ich , zdobyła sobie nasze gorące 
uznanie i  uznan ie to  pog łęb ia  wnosząc w  nasze szeregi sw o ją  n ieocenioną 
aktyw ność i  in ic ja ty w ę  dla  dobra sp ra w y  p o ko ju !

W  sercach lu d z i radz ieck ich , w  sercach lu d z i p ra c y  na ca łym  św iecie  i  m ło ­
dzieży św ia ta  im ię  S ta lin a  oznacza pokó j, im ię  S ta lin a  je s t synon im em  szczę­
ś liw ego ju tra . I  na ty m  polega Jego n iep rzem ija ją ca , n ieśm ie rte ln a  w ie lkość.

M łodzież w  da lszym  c iągu kroczyć  będzie śm ia ło  drogą w a lk i o t rw a ły
p o k ó j!

P okó j zw ycięży!
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WIELKI OBROŃCA POKOJU
ILJA ERENBURG

Laureat M iędzynarodow ej Stalinowskiej 
N agrody Pokoju

W  tych  c iężk ich  dn iach w id z im y  S ta lina  w  ca łym  Jego ogrom ie, w id z im y  
ja k  przem ierza d ro g i św ia ta , w znosi się nad naszą b u rz liw ą  epoką. K ro czy  gó­
ra m i o jczyste j G ru z ji, po la m i b ite w  m iędzy Donem  a W ołgą, sze rok im i u lica m i 
budu jące j się M o skw y ; przem ierza ludne  u lice  Szanghaju, wzgórza F ra n c ji, 
lasy B ra z y lii,  place Rzym u, w io s k i h indusk ie , k roczy  szczytam i stulecia .

W  P aryżu, w  przeddzień pogrzebu S ta lina , do Jego p o rtre tu  spow itego g ir ­
la n d a m i róż podszedł bezrobo tny i  z łoży ł m a łą  w iązankę  f io łk ó w : „Z a m ia s t 
Chleba k u p iłe m  k w ia ty  d la  N iego“ ... Z a m a rły  w a rsz ta ty  T u ry n u , zas tyg li w  bez­
ru ch u  ro b o tn ic y  ro ln i S y c y lii,  p rz e rw a li pracę dokerzy G enui: on i rów n ież 
szli za tru m n ą  S ta lina , po N im  p ła k a li. W ą sk im i u lic z k a m i prastarego P ek inu  
ściągnę li na plac, gdzie C h iny  o p ła k iw a ły  swego P rzy ja c ie la , chłopcy, s tarcy, 
ko b ie ty  z dziećm i na ręku . W  pom pasach A rg e n ty n y  pasterz za trzym a ł wę­
drow ca słow em  „N ieszczęście!“  i  w spó ln ie  b o le li nad śm ie rc ią  S ta lina . W śród 
ru in  K o re i m a tk i, k tó re  zaznały bezm ia r nieszczęścia ludzkiego , w  bezbrzeż­
n ym  sm u tku  p o c h y la ły  g łow y. Ża łobą pow iąza ła  swe rusz tow an ia  wskrzeszona 
z po p io łó w  W arszawa. W  N o w ym  J o rku , ro ją c y m  się od p o lic ja n tó w , donosi­
c ie li i  gangsterów , uczc iw i ludz ie  m ó w ili ze sm u tk ie m : „U m a r ł p rz y ja c ie l 
p o k o ju “ .

W rogow ie  sądzili, że po ta k  o k ru tn e j s trac ie  będziem y się czu li osam otn ien i. 
Is to tn ie , s tra ta  nasza je s t ta k  w ie lk a , że s łow am i n ie  sposób je j w y ra z ić . N igdy  
p igm e je , p rz y w y k li w szystko  m ie rzyć  p ien iądzem , n ie  po jm ą, czym  je s t u tra ta  
tak iego  C złow ieka . A le  w  ty c h  c iężk ich  dn iach , być może po raz p ierw szy, 
zobaczyliśm y, i lu  m am y p rz y ja c ió ł:  nasze nieszczęście stało się nieszczęściem 
ludzkości.

B ra z y lijs k ie m u  w y ro b n ik o w i tru d n o  w yo bra z ić  sobie, ja k  w yg lą d a ją  u lice  
M oskw y, ja k  ży ją  nasze w s ie ; n ig d y  n ie  spo tyka ł on Rosjan, n ie  w id z ia ł śniegu, 
n ie  w ie, co to  je s t dom  w yp oczynkow y. Ja k  przed se tkam i la t  p ra cu je  od 
ś w itu  do późnej" nocy i  rza d k ie  są c h w ile  jego ubog ie j radości. A le  w ie lk ie  
je s t jego serce, ja k  serce każdego cz łow ieka  pracy. I  w  serce to  g łęboko za­
p a d ły  słowa o C z łow ieku , k tó ry  ży je  na d ru g im  k ra ń c u  św ia ta  i  k tó ry  p ragn ie  
szczęścia d la  w szys tk ich  lu dz i. C hudy, sm ag ły  w y ro b n ik  w iedz ia ł, że je s t 
Moscova i  że w  M oskw ie  jes t S ta lin . To pom agało m u żyć. To pom agało m u 
w yp ros tow ać plecy.

Is tn ie ją  po ryw a jące  ks ią ż k i: lis ty  rozstrze lanych  kom u n is tó w  w ło sk ich  
i  francu sk ich . W  la tach  w a lk i p rze c iw ko  faszyzm ow i boha te rzy, k tó rz y  w p a ­
d a li w  ła p y  opraw ców , m ężnie p a trz y li śm ie rc i w  oczy. N ie k tó ry m  z n ich  
uda ło  się w  os ta tn ie j godzin ie przed śm ie rc ią  napisać k ilk a  s łów  do żony, 
m a tk i lu b  p rzy jac ie la . O czym  p isa li?  O sw ych na jb liższych , o dzieciach, 
o ojczyźnie. I  o T ym , k tó ry  p o d trz y m y w a ł ic h  w  ch w ila ch  śm ie rte lne j m ę k i —  
o S ta lin ie . Jego im ię ’ na godzinę przed stracen iem  w y p is a ł na ścianie ce li n ie ­
lu dzko  ska tow any przez gestapowców  R obeirc. Z  im ie n ie m  S ta lina  odw ażnie 
sz li na śm ierć G a b rie l P é ri i  D a n ie lle  Casanowa. Im ię  S ta lina  p o w ta rz a li bo -
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ha te row ie  C h in, uczestn icy W ie lk ieg o  M arszu, m ęczennicy K an tonu , k tó rz y  
g in ę li w  obron ie n iepod leg łośc i sw ej o jczyzny. Na im ię  S ta lina  przys ięga li 
H iszpanie, k tó rz y  p ie rw s i poszli w  n ie ró w n y  bó j z faszyzm em . S ta lin  dodaw ał 
s ił T h ä lm a n n o w i w  ka to w n ia ch  gestapo i  S ta lin  tc h n ą ł nadzie ję  w  serce 
V ie tnam u . ¡1 >

S ta lina  n ie  ty lk o  słuchano, n ie  ty lk o  poważano, S ta lina  kochano w ie lk ą  
m iłośc ią  ludzką , kochano dlatego, że On kocha ł ludz i, zna ł ich  słabość i  siłę, 
ro zu m ia ł łzy  m a tk i, k tó ra  s tra c iła  na w o jn ie  syna, ro z u m ia ł p racę gó rn ika  
i  m ura rza . S łow a Jego do c ie ra ły  do w szys tk ich  —  w  M oskw ie  i  K an ton ie , 
w  P a ryżu  i  R io  de Janeiro . G łę b o k im i ko rze n ia m i sięgał On w  naszą h is to rię , 
w  ziem ię ojczystą, ale ż y li N im  rów n ie ż  ludz ie  da leko za g ra n icam i naszego 
k ra ju .

G dy faszyzm  zagrażał is tn ie n iu  k u ltu ry ,  godności cz łow ieka, samemu życiu , 
S ta lin  p o w ió d ł za sobą a rm ię  w o lności. D ow odz ił w o jska m i, k tó re  u ra to w a ły  
na rody  E u ro py  i  A z ji.  S ta lin  do w o dz ił rów n ież  in ną  a rm ią : boha te ram i u ja rz ­
m io nych  k ra jó w , p a rtyza n ta m i L im ou s in , P iem on tu , P o lsk i, S łow ac ji, w a lecz­
n y m i synam i P ra g i i  Oslo, A te n  i  T ira n y . Jeśli n a rod y  zaznały du m y z w y ­
cięstwa, to  dlatego, że w ió d ł je  do b o ju  S ta lin . G dy o tw o rz y ły  się w ro ta  fa ­
szystow skich  w ięz ień  i  obozów, ko n cen tra cy jnych , lu dz ie  w szys tk ich  k ra jó w  
E u ro py  ze łza m i radości p o w ta rz a li im ię  S ta lina . W  d n iu  Jego 70-lecia p rz y ­
syłano M u  bezcenne po da rk i, m a tk i oddaw a ły  M u  re lik w ie  rodz inne  —  cza­
peczkę c ó rk i zam ordow anej przez gestapowców, odznaczenie w o jskow e  zab i­
tego syna. L u d  F ra n c ji p rzys ła ł S ta lin o w i u rn ę  z z iem ią fo r tu  V a le rie n : roz ­
s trze liw ano  tam  p a trio tó w , g in ę li tam  boha te row ie  z o k rzyk ie m  na cześć o j­
czyzny, życia i  S ta lina . S ta lin , ge n ia ln y  wódz, n ie n a w id z ił w o jn y , w ie d z ia ł 
bow iem  dobrze, ja k  w ie lk ie  nieszczęście n iesie ona p ro s tym  ludz iom . D ow o­
d z ił On arm ią , k tó ra  w  la tach  w o jn y  w a lczy ła  o po kó j, k tó ra  na zgliszczach 
S ta lin g ra d u  ś lubow a ła  ro zp ra w ić  się z w in o w a jc a m i p o tw o rn e j rzezi. W szyscy 
w iedzą, k to  zm ąc ił radość zw yc ięs tw a na rodów , k to  znow u zaczął m ów ić  
o w o jn ie . N ig d y  n ie  zapom n im y ja k im  c ien iem  zasnu ły ob licze S ta lina  p ierw sze 
nadchodzące zza Oceanu n a w o ływ a n ia  do nowego p rze lew u  k rw i.

S ta lin  pow iedz ia ł, że narody, p rośc i ludz ie  w szys tk ich  k ra jó w  mogą zapo­
biec w o jn ie  i w  .odpow iedzi pow sta ła  n ie  spo tykana w  dz ie jach  a rm ia  poko ju . 
D robna  kob ie ta  rz u c iła  się na szyny, aby za trzym ać tra n s p o rt w o jsko w y . Inn a  
kob ie ta  z a k lin a ła  żo łn ie rzy , by  n ie  podnos ili rę k i na sw ych b rac i. D okerzy 
ze skrzyżow an ym i na p ie rs iach  rękom a o d m a w ia li ła do w an ia  b ro n i agresorów. 
C h łop i b ro n ili sw ych pól, k tó re  chciano p rzekszta łc ić  w  lo tn is k a  .dla w o js k  
obcych. Lu dz ie  w y c h o d z ili na u lice , żądając poko ju . .Z b ie ra ły  się potężne k o n ­
gresy, na k tó ry c h  p rze ds taw ic ie le  w szys tk ich  k ra jó w , w szys tk ich  poglądów , 
w szys tk ich  w ie rzeń  ś lu b o w a li ob ron ić  po kó j. S e tk i m ilio n ó w  p ro s tych  ludz i, 
sk ła d a ły  podp isy  pod apelam i, k tó re  b rz m ia ły  ja k  przysięga. H is to r ia  n ie  znała 
jeszcze tak iego  gn iew u  i  ta k ie j nadzie i.

Obecnie w  tych  c iężk ich  dn iach, ob rońcy p o ko ju  na ca łym  św iecie w yzn a ją cy  
na jrozm a itsze  pog lądy w idzą, ja k  w ie le  zaw dzięczają S ta lin o w i. To d z ię k i Jego 
pom ocy na rody nie  do pu śc iły  do now e j w o jn y , to  On o ch ro n ił m ilio n y  dzieci, 
tysiące m iast.

N a o lb rzym im , za lanym  tłu m a m i p lacu  w  R zym ie pochodn ie o ś w ie tla ły  oblicze 
S ta lina  i  d ługo n ie  m ilk ły  s łowa: „S ta lin  —  to  p o k ó j“ . W  m a ły m  m iasteczku 
w  s ta n ie . M iss iss ip i ro b o tn ik  m u rz y ń s k i pow ie dz ia ł do m n ie : „C hcą nas posłać 
na rzeź, lecz S ta lin  na to  n ie  p o z w o li“ . W  D a n ii p rosta  kob ie ta , m a tka  p ięc io rga 
dzieci, po w ta rza ła : „N ie  bo ję  się o ich  los, przecież je s t S ta lin “ ...

W  w ioskach ch ińsk ich  w id z ia łe m  p o r tre ty  S ta lin a ; w skazu jąc na nie, C h iń ­
czycy m ó w ili :  „O n  och ran ia  m ó j dom “ . Na m ura ch  dom ów  p a rysk ich  można



b y ło  zobaczyć dw a słowa, k tó re  w  św iadom ości lu d z i zros ły  się n ie ro ze rw a ln ie : 
„S ta lin “  i  „P o k ó j“ .

Owszem, w  a rm ii p o ko ju  je s t w ie lu , bardzo w ie lu  kom un is tów , podobnie ja k  
w ie lu , bardzo w ie lu  k o m u n is tó w  b y ło  w  a rm ii, k tó ra  u ra to w a ła  ludzkość od 
faszyzm u. A le  n ie  ty lk o  k o m u n iśc i b ro n ią  po ko ju . O m ądrości S ta lina , o Jego 
m iłośc i p o ko ju  m ó w ili na zebran iach, kon fe renc jach , na kongresach ludzie  
na jrozm a itszych  p rzekonań —  dziekan k a te d ry  C a n te rb u ry , Johnson i  ksiądz 
B o u lie r, b y ły  kanc le rz  Kzeszy W ir th  i  lib e ra ł w ło s k i N it t i.  N a pogrzeb w ie l­
k iego  ob rońcy p o ko ju  p rz y b y ł członek H indusk iego  K ongresu  Narodowego, 
K ic z lu , p rz y b y li francu scy  działacze postępow i Yves Farge i  P ie rre  Cot, p rz y ­
wódca w ło s k ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j, P ię tro  N enn i. P łonne są nadzie je  w ro gó w  
ludzkości, że uda im  się oddz ie lić  k o m u n is tó w  od in n y c h  obrońców  poko ju . 
D a rem nie  sądzą oni, że uda im  się oddzie lić  Z w ią zek  Radziecki, C h in y  i  k ra je  
d e m o kra c ji lu d o w e j od ty c h  s ił lu d o w ych  E u ro py  zachodnie j, A m e ry k i i  A z ji,  
k tó re  b ro n ią  sp raw y poko ju . S łow a S ta lina , że różne system y, różne ś w ia ty  
mogą współżyć na z iem i i  po ko jow o  w spółzaw odniczyć, zapad ły  głęboko 
w  św iadom ość ludz i. S łow a te z jednoczy ły  narody, s tw o rz y ły  siłę, k tó re j n ie  
skruszą n ikczem n i am ato rzy w o jn y . S ta lin  n ie ra z  m ó w ił o p ra w ie  na rodów  do 
n iezaw isłości. Obecnie na rody  zrozum ia ły , że bez n iezaw is łośc i n ie  ma bezpie­
czeństwa, i  wa lcząc p rze c iw ko  zam askow anej czy też ja w n e j oku pa c ji, p rze­
c iw ko  tw o rze n iu  obcych baz i  różnych  „ le g ii cudzoziem skich“  d la  now ych  
agresji, czerp ią one na tchn ien ie  ze s łów  S ta lina .

W  końcu  g ru dn ia  S ta lin  odpow iedz ia ł dz ie n n ika rzo w i am erykańsk iem u, że 
w o jn y  pom iędzy S tanam i Z jednoczonym i a Z w ią z k ie m  R adzieck im  n ie  można 
uważać za n ie u n ikn io n ą , że nasze k ra je  mogą nada l żyć w  zgodzie. B y ły  to  
osta tn ie  słowa S ta lina , k tó re  ob ieg ły  ca ły  św ia t. B y ły  to  słowa p rzyw ód cy  n a j­
ba rdz ie j s ilnego i  n a jb a rd z ie j poko jow ego państw a : b ron iąc  p ros tych  lu d z i ca­
łego św ia ta  S ta lin  w y s tą p ił p rze c iw ko  p rze le w o w i k rw i,  w y s tą p ił w  obron ie
poko ju .

Jakże w ięc  z rozu m ia ły  je s t b ó l cz łow ieka, g d z ie ko lw iek  b y  się zna jdow a ł, na 
w ieść o zgonie w ie lk ie g o  obrońcy p o ko ju ! A le  wszyscy lu dz ie  w iedzą: S ta lin  
n ie  może um rzeć. Ż y je  on n ie  ty lk o  w  potędze i  ro z k w ic ie  państw a radziec­
kiego, ży je  rów n ież  w  św iadom ości setek m ilio n ó w  lu dz i, R osjan i  C h ińczyków , 
P o lakó w  i  N iem ców , F rancuzów  i  V ie tnam czyków , W łochów  i  B rą z y lijc z y k ó w , 
K o re ań czyków  i  A m e ryka n ó w . G dy przesta ło  b ić  serce S ta lina , ściśn ięte bó lem  
serce ludzkośc i zaczęło b ić  jeszcze s iln ie j, p rośc i lu d z ie  poczu li się jeszcze 
b liżs i sobie, n a rod y  z rozum ia ły , że pam ięć o S ta lin ie , nakazy S ta lina , w a lk a  
o po kó j i  o szczęście cz łow ieka  jeszcze ba rdz ie j je  w iąże.

N ad tru m n ą  S ta lina  ro z b rz m ia ły  s łowa:
„Jesteśm y w ie rn y m i s ługam i narodu, a na ród  chce poko ju , n ie n a w id z i w o jn y . 

N iecha j św ię te  będzie d la  nas w szys tk ich  p ragn ien ie  na rodu , by  n ie  dopuścić 
do p rze lew u  k r w i m ilio n ó w  lu d z i i  zapew nić poko jow e  bu d o w n ic tw o  szczęśli­
wego życ ia !“  , : ' • ■ 'V  "J . ' i

B y ły  to  m y ś li tow arzysza S ta lina . Jego troska, Jego w o la , a w yp o w ie d z ia ł te 
słowa Jego w s p ó łb o jo w n ik , szef rządu  radzieckiego. S łow a te d o trą  do w szyst­
k ic h  p ro s tych  lu d z i, k tó rz y  w ra z  z n a m i pow iedzą: „S ta lin  ż y je !“

S ta lin  b y ł s iln y , poniew aż zna ł m y ś li i  uczucia  setek m ilio n ó w  lu d z i, w y ­
raża ł ich  nadzie je , ic h  w o lę  szczęścia, ich  p ragn ien ie  po ko ju . W  ty c h  c iężk ich  
dn iach, ja k  z w y k le  b a w ią  się m ałe dzieci, na rusz tow an iach  sto ją  m urarze, 
a t a m ’ gdzie słońce s iln ie j p rzyg rzew a , ludz ie  orzą i  sie ją. P rości ludz ie  ży ją , 
a w  n ich  ży je  S ta lin . C iężko nam  przeżyć ta k  ogrom ne nieszczęście, ta k  w ie lk ą  
s tra tę  ale w ie m y : narody, spełn ią nakaz S ta lina , na rody  ob ron ią  po kó j.

(P raw da“  z dn. 11.III.1953).



C ze g o  ż ą d a  m ło d z ie ż
p v  N IA  22 m arca rozpoczęły się w  W ied n iu  ob rady  M iędzynarodow e j K o n - 

fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.
Od 22 do 27 m arca w  W ied n iu  obradow ać będą p rzedstaw ic ie le  m ło ­

dzieży całego św ia ta , żądając p ra w a  do życia , do pracy, na uk i, roz ryw ek , 
u trw a le n ia  p o ko ju  i  b u do w y  lepszego życia.

M iędzynarodow a K on fe ren c ja , k tó ra  będzie uko ronow an iem  w span ia łe j, 
w ie lk ie j p racy  p rzygo tow aw cze j zarów no w  poszczególnych k ra ja c h  ja k  i  na 
szczeblu m iędzynarodow ym , stan ie  się w ie lk im  w ydarzen iem  w  życ iu  m łodego 
poko len ia .

Po A p e lu  m łodzieży z A m ste rdam u, M ię dzyn a rod ow y  K o m ite t In ic ja ty w y  
og łos ił apel, w  k tó ry m  w z y w a ł w szys tk ich  lu dz i, k tó ry m  leży na sercu przyszłość 
m łodego poko len ia , do zjednoczenia się w  p rzygo tow an iach  do K o n fe re n c ji. A p e l 
ten, dz ię k i a u te ry te to w i ja k i osiągnął zysku jąc  pop iera jące podp isy w y b itn y c h  
osobistości, d z ię k i znaczeniu poruszanych p ro b lem ów  i  ic h  powszechności zo­
sta ł n ie  ty lk o  p rz y c h y ln ie  p rz y ję ty , lecz w zb u d z ił on w ie lk i en tuz jazm  wśród 
w szys tk ich  w a rs tw  m łodzieży, z różnych  środow isk  społecznych, o różnych  po­
glądach, p o rw a ł ich  do p rac p rzygo tow aw czych  K o n fe re n c ji.

P rzygo tow a n ia  do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji przeprow adzono w  75 
k ra ja ch . O d b yw a ły  się ko n fe re n c je  i  spo tkan ia  k ra jo w e , zgrom adzenia o k rę ­
gowe całe j m łodz ieży z różnych  w a rs tw  społecznych. Na tysiącach zebrań 
idea K o n fe re n c ji zyskała poparc ie  n ie  ty lk o  szerokich rzesz m łodzieży, lecz 
rów n ież  w y b itn y c h  osobistości i  ze św ia ta  naukowego, po litycznego i  społecz­
nego. Jest to  dowodem , że K o n fe re n c ja  i  spraw a ob rony  p ra w  m łodego poko­
le n ia  je s t n ie  ty lk o  spraw ą m łodzieży, lecz in te resu je  ona rów n ież  w szystk ich  
uczc iw ych  lu dz i, k tó ry m  droga je s t przyszłość m łodzieży.

M iędzynarodow a K on fe re n c ja  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, k tó ra  w yra ża  po­
trzeby , p ragn ien ia  i  in te resy  m łodego poko len ia , je s t rezu lta te m  o lb rz y m ie j p ra ­
cy przygotow aw cze j.

„M ię dzyna rod ow a  K o n fe re n c ja  w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży będzie tym , czym  
b y ły  p rzygo tow an ia  do n ie j“ . M ożem y ty lk o  dodać do tego s tw ie rdzen ia  z czy­
s tym  sum ieniem , że K o n fe re n c ja  będzie w ie lk im  w ydarzen iem  —  ja k  m arzy ła  
o ty m  m łodzież ho lederska —  K on fe ren c ją , k tó rą  m łodzież całego św ia ta  odpo­
w ie d n io  szeroko przygo tow a ła .



W  przeddzień K o n fe re n c ji, k tó re j in ic ja ty w a  zw o łan ia  w y ra s ta  g łę b o k im i k o ­
rze n ia m i szerokich w a rs tw  m łodzieży, m ożem y pow iedzieć, że m łodzież p rzy ­
go tow yw a ła  K o n fe re n c ję  om aw ia jąc  żyw o tne  in te resy  m łodzieży, w y m ie n ia ­
jąc  dośw iadczenia w a lk i i  m an ife s tu ją c  swą w o lę  w a lk i o pokó j i  swe praw a.

Na k o n fe re n c ji m łodzież p o tw ie rd z iła  to, co w  okresie p rzygo tow aw czym  jesz­
cze ja śn ie j stanęło przed je j oczami, a m ianow ic ie , że je j w a ru n k i życiow e po­
garszają się z każdym  dniem . M łodzież le p ie j z rozum ia ła , że g łów ną przyczyną 
pogarszających się w a ru n k ó w  je s t w yśc ig  zbro jeń, toczone obecnie w o jn y  i  p rz y ­
go tow an ia  do now e j w o jn y .

D la  m łodzieży oznacza to bezrobocie i  nędzę, ciężką w ycze rpu jącą  pracę 
w  zam ian za n is k i zarobek, często za g łodowe płace. Oznacza to dalsze og ra ­
n iczan ie  m ożliw ośc i n a u k i, zdobycia  zawodu, ro z ryw e k , u p ra w ia n ia  spo rtu  
i  zak ładan ia  w łasnych  ogn isk rodz innych . N a tom ias t s taw ia  się przed m ło ­
dzieżą jedyną  pe rspek tyw ę  s łużenia w  agresyw ne j a rm ii w  now e j w o jn ie  
św ia tow e j, do k tó re j podżegacze w o je n n i p rzyg o to w u ją  m łodzież s ie jąc p ro ­
pagandę k o ru p c ji i  dem ora lizac ji.

I  w łaśn ie  w  ty m  celu, b y  znaleźć w y jśc ie  z te j s y tu a c ji, b y  zjednoczyć 
wszystkie? s iły , b y  n ie  ograniczać się ju ż  ty lk o  do dem askow ania , lecz zna­
leźć w spó lną  p la tfo rm ę  po rozum ien ia  i  a k c ji, m łodzież różnych  pog lądów  po­
lity c z n y c h  i  w ie rzeń  re lig ijn y c h , różnych  ras pod ję ła  p rzyg o tow an ia  do M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji, na k tó re j de legaci w spó ln ie  w y s u n ę li żądania m ło ­
dzieży całego św iata.

O pracowane przez m łodzież z całego św ia ta , różnych  pog lądów  i  ras, na ty ­
siącach zebrań lo ka ln ych , okręgow ych  i  k ra jo w y c h , przyw iez ione  przez de­
lega tów  na. K on fe ren c je , żądania m łodzieży poszczególnych k ra jó w  będą pod­
dane pod dyskus ję  ogółu. W szystk ie  one oparte  są na żądan iu  e lem enta rnych  
p raw , k tó re  pozw olą na godne, lu dzk ie , szczęśliwsze życie m łodego pokolen ia .

Z  t ry b u n y  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży po­
now ione  zostanie żądanie, se tk i razy  pow tarzane  na w szys tk ich  zebran iach 
i  zgrom adzeniach przygo tow aw czych , b y  m łodzieży, ca łe j m łodzieży, bez 
w zg lędu na płeć, narodowość, rasę, p rzekonan ie  po lityczn e  czy w yznan ie  r e l i ­
g ijne , czarnem u czy b ia łem u, z k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  zależnych, zapew nić:

-— n a jb a rd z ie j e lem entarne, n ie  podlegające d y s k u s ji p ra w o  do pracy, k tó ­
re jes t jednocześnie p ra w e m  do życia,

—  p ra w o  do w ystarcza jącego zarobku  i  bezpieczeństwa p ra cy  d la  m ło ­
dzieży p ra cu jące j —  p ra w o  do w ys ta rcza jące j zapom ogi d la  m łodych 
bezrobotnych, n a w e t, 'g d y  po raz p ie rw szy  szuka ją pracy,

—■ p ra w o  do n a u k i zawodu i  ogólnego w yksz ta łcen ia , b y  m łodzież m ogła 
korzystać ze ska rb ów  k u l tu r y  i  sz tuk i, do k tó re j duża część m łodzieży 
n ie  ma obecnie dostępu,

—  p ra w o  do odpoczynku i  sportu , k tó re  są d la  m łodzieży tym , czym  jest 
słońce i  pow ie trze  w  p rz y ro d z ie ; n ieodzow ne d la  ich  pełnego zdrowego 
rozw o ju ,

—  p ra w o  do zak ładan ia  w łasnego ogniska rodzinnego, p ra w o  nieodzow ne 
d la  ca łe j m łodzieży, d la  k tó re j życie po w in no  stw arzać radosne pers­
p e k ty w y ,

__ p ra w o  do zak ładan ia  o rg an izac ji m łodzieżow ych, prasy, zrzeszania się
i  d ysku tow a n ia  sw ych p ro b lem ów  z pe łną swobodą.
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—  wreszcie p ra w o  do życia , do życ ia  w  poko ju , bez obaw y o dzień następ­
ny, p ra w o  do życia w o ln y m  w  swej ojczyźnie, m a jąc przed sobą szczę­
ś liw ą  przyszłość, k tó rą  je d yn ie  pokó j może zapew nić i  gw arantow ać.

Są to  w spó lne p ra w a  ca łe j m łodzieży, w o k ó ł k tó ry c h  z jednoczy ły  się w  o k re ­
sie przygo tow aw czym  do K o n fe re n c ji dz ies ią tk i m ilio n ó w  m ło dych  ch łopców  
i  dziewcząt, in n i zjednoczą się n ie w ą tp liw ie  w o k ó ł decyz ji, k tó re  zosta ły po ­
w zię te  na K o n fe re n c ji.

Są to  w spó lne żądania m łodzieży:
—  m ło dych  ro b o tn ikó w , k tó rz y  żądają p racy  i  p ł- c y  odpow iada jące j w y ­

ko n yw a n e j pracy, bezpieczeństwa p racy  i  och rony zdrow ia , p ła tnych  
u rlop ów , poszanowania no rm alnego dn ia  pracy,

—  m ło dych  ro ln ik ó w , k tó rz y  żądają pracy, w ys ta rcza jących  zarobków  
i  k re d y tó w  na rozw ó j ro ln ic tw a ,

—  m łodzieży k ra jó w  ko lo n ia ln ych , k tó rz y  żądają lu d z k ic h  w a ru n k ó w  ży ­
cia w  swej w łasne j o jczyźnie w o ln e j i  n ieza leżnej, k tó rz y  żądają: zn ie­
sienia n ie w o ln ic tw a , zakazu p racy  dzieci, k a r  c ie lesnych oraz w ię ­
kszych, w ys ta rcza jących  na lu d zk ie  życie płac,

—  są one rów n ie ż  w spólne m ło d ym  artys tom , u rzędn ikom , sportowcom , 
m ło d ym  chłopcom  i  dziewczętom .

Jest w ięc  K o n fe re n c ją  ca łe j m łodzieży, K on fe ren c ją , na k tó re j każdy 
m ło d y  zna jdz ie  odpow iedź na n u rtu ją c e  go p ro b le m y  i  sposoby rozw iązan ia  
ich , na k tó re j zna jdz ie  fo rm y  w spó lne j skutecznej akc ji.

Jest to  K o n fe re n c ja  rów n ie ż  m ło dych  k a to lik ó w , i  postępowców, k tó rz y  
p ra cu ją  w  ty m  sam ym  zak ładz ie  p ra cy  p rz y  te j samej m aszynie, k tó rz y  
w ycze ku ją  przed ta k im  sam ym  o k ien k iem  b iu ra  pośredn ic tw a  pracy, k tó rz y  
p ra cu ją  w  ty c h  sam ych w a ru n ka ch  w  podziem iach kop a ln i. Jest to  K o n fe ­
re n c ja  m łodych  gospodyń, u rzę dn ików , czy eksped ien tów  dręczonych ty s ią ­
cam i p ro b lem ów  w ie lk ic h  i  m a łych , K o n fe re n c ja  s tuden tów  lib e ra łó w  i  so­
c ja ld e m o k ra tó w , k tó rz y  c ie rp ią  w s k u te k  b ra k u  bu rs  i  k tó ry m  narzuca się 
k u ltu rę  n ie  służącą spraw ie  p o k o ju  i  ro z w o ju  c y w iliz a c ji,  lecz p rzeciw n ie , 
m ającą na ce lu  je j zniszczenie.

Jest to  K o n fe re n c ja  m łodzieży, k tó ra  in te re su je  się sw ym i p rob lem am i 
i  tych , k tó rz y  jeszcze w  n iew ys ta rcza ją cym  s topn iu  in te re su ją  się n im i.

M iędzynarodow a K on fe ren c ja , k tó re j Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży De­
m okra tyczn e j, organ izacje  m iędzynarodow e, z w ią zk i zawodowe i  s tudenckie  
u d z ie liły  pełnego poparc ia  i  pom ocy, je s t okazją  do pod jęc ia  d y s k u s ji zapo­
czątkow anej w e  w szys tk ich  k ra ja ch , na szczeblu m ię dzynarodow ym  i  znale­
z ien ia  w spó lne j p la tfo rm y  po rozum ien ia  w  w a lce  o p ra w a  m łodzieży, p o m i- 
ją c  w sze lk ie  sprzeczności pog lądów  po lityczn ych  i  re lig ijn y c h .

M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  stan ie się n ie w ą tp liw ie  p u n k te m  spo tkania 
i  jednocześnie pu n k te m  w y jśc ia , da ona n iezaw odnie  m łodzieży całego św ia ta  
p e rsp e k tyw y  rozw iązan ia  je j p ro b lem ów  i  wskaże fo rm y  a k c ji, k tó re  po­
zw o lą  je j odnieść w  przyszłości nowe sukcesy w  w a lce  i  ob ron ie  sw ych p ra w —  
w  w a lce o jedność m łodz ieży i  pokó j, bez k tó rego  n ie  m ożna korzystać z żad­
nych  p raw .

D la tego też po zd ra w ia m y M iędzynarodow ą K o n fe re n c ję  w  O bron ie  P ra w  
M łodz ieży  ja k o  w ie lk i w k ła d  m łodzieży w  w a lk ę  o rea lizac ję  żądań m ło ­
dzieży, w k ła d  w  w zm ocnien ie  jedności m łodego poko len ia  i  u trw a le n ie  po ko ju  
na ca łym  świecie.
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Witamy Międzynarodowq Konferencję 
w Obronie Praw Młodzieży

dzie w o jn y , nastąpi w ie lk i k ryzys
i  w ym rzem y wszyscy, ponieważ nie ma dostatecznych ilości ży­
wności, a św ia t jest p rze ludn iony. M ów ią, że zn ikąd nie możemy mieć 
żadnej nadziei, gdyż nie jes teśm y zjednoczeni i  nie p o tra fim y  zjedno­
czyć się. Lecz to wszystko jest po prostu n ieprawdą. Rzeczy n ie 
przedstaw ia ją  się w  ten sposób. N ie  ma konieczności w o jn y  —  w y ­
kazał to Kongres N arodów  w  W iedn iu . Ś w ia t n ie jes t p rze ludn iony 
i  n ie  m am y potrzeby um ierać z głodu. W ykazała to K onferenc ja  
Gospodarcza w  M oskw ie.

Możemy, ponieważ to m y  sami ją  ksz ta łtu je m y  w  szczęśliwą 
przyszłość i  wszystko zależy od naszej w a lk i o nasze praw a i  od na­
szej jedności w  te j walce.

We w szystk ich  k ra jach  apel M iędzynarodowego K o m ite tu  P rzy ­
gotowawczego o zw ołan ie M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji w  Obronie 
P raw  M łodzieży znalazł żywe echo wśród m łodzieży w szelk ich u g ru ­
powań. Odpowiedź m łodzieży pokazała, że może zjednoczyć się ona 
i  rzeczyw iście jednoczy się w  walce o swe ju tro . Pokazała, że w spól­
ne cele, k tó re  jednoczą m łodzież w  walce o lepsze ju tro , są silniejsze, 
n iż  dzielące ją  różnice op in ii.

Dow iedzione zostało, że m łodzież u fa  i  jes t przekonana o swych 
zdolnościach obrony w łasnych praw .
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Życzenia owocnych j 
obrad napływają j 
z całego świata j

L IB A N  — C heik — A hm ed 
Are)f E l Z e in  — D u ch o w ­
ny , w ła śc ic ie l czasopisma 
„•A l O r f  am“

...O sta tn io  ' d ow iedz ia łem  
się o zw o ła n iu  w  'W iedniu  
M ię d zyna rodo w e j K o n fe ­
re n c ji (w O b ro n ie  P raw  
M łodz ieży. P op ie ram  c a ł­
k o w ic ie  zw o łan ie  -tej K o n ­
fe re n c ji i  w zyw am  m ło * 
dzież oraz o rgan iza c je  ca­
łego  św iata, d o  czynnego 
ud z ia łu  w  p rz y  go tow an iach  
do K o n fe re n c ji.  P o k ó j lu ­
dz iom  do b re j w o li.  N iech 
będę b łog os ław ien i bo jiow - 
n ic y  o ipoikój.

F R A N C JA  — M a u r i:e  B a­
que t — tre n e r

.(Rozwój k u l tu r y  i  ¡popra­
w a b y tu  o to  dw a  ipalące 
zagadnienia d la  m łodzieży.

Zadan iem  lu d z i odpo­
w ie d z ia ln ych  za lo sy  m ło ­
dz ieży je s t k ie ro w a n ie  
w a lką  m łodego poko len ia  
o zdobyc ie  i u trw a le n ie  je j  
s łusznych p ra w .

Spośród lic z n y c h  dz ia ­
ła lnośc i, uw ażam , że s p o rt 
je s t n ie  ity lk o  -rozryw ką 
lecz ró w n ież  cen nym  ele­
m entem ’ ro z w o ju  k u ltu ry .

L iczne  podróże i spo t­
kan ia , k tó re  w iążą się z 
im p rezam i sp o rto w y m i są 
pow ażnym  czyn n ik ie m  je d ­
ności i w spó lnego z ro zu ­
m ie n ia  s ię m ię d zy  m łod z ie ­
żą.

M łodzież p o w in na  'uśw ia­
do m ić  sobie ja k  poważną 
ro lę  o d g ryw a  je j  obecna 
w a łka  d la  zapew nien ia  so­
b ie  lepsze j przysz łośc i. Po­
m óc je j  w  te j  w a lce  p o ­
przez s ta łą  a k c ję  u św ia ­
dam ia jącą  i o rgan iza cy jną  
je s t zadaniem' każdego 
c z ło w ie ka  postępowego, 
gdyż p rzysp ieszy to  s tw ó­
rz  en i  e no w  ego św la ta ,
gdzie panow ać będzie po ­
k ó j,  sp raw ied liw ość  i  (wol­
ność.

Jednoczcie się w obronie 
własnych praw w obronie 

pokoju
W  C h ile  u rzędn icy  pańs tw ow i, m łodz i ka to licy , 

p rzedstaw ic ie le  zarów no prawego ja k  i  lewego 
skrzyd ła  zw iązków  zaw odow ych , po lityczn e  o rg an i­
zacje m łodzieży, p rzedstaw ic ie le  50 o rgan izac ji, p ra ­
cu ją  w spó ln ie  w  k ra jo w y m  K om ite c ie  O brony 
P ra w  M łodzieży.

Na. K u b ie  m łodzież ca łe j w yspy  w a lczy  p rze c iw  
rządow i, k tó ry  p o ch w yc i! w ładzę przez w o jsko w y  
zam ach stanu, w a lczy  o dem okra tyczną k o n s ty tu ­
cję.

W  Cardon«s w a lczy  ona p rzec iw  ¡niskim  płacom  w  
przem yśle  agaw ow ym , na p la n ta c ja ch  ty to n io w y c h
—  p rze c iw  re d u kc jo m  p łac, w  okręgach ro ln iczych
—  p rze c iw  ru g o w a n iu  ch łopów , w  Santiago —  prze ­
c iw  d y s k ry m in a c ji rasow e j, w  H aw an ie  —  na rzecz 
po s tu la tó w  ro b o tn ik ó w  teks ty lnych .

W  B e lg ii s tudenc i W olnego U n iw e rs y te tu  w  B ru k ­
se li z a s tra jko w a li, aby poprzeć swego p rze w o dn i­
czącego, k tó ry  od m iesiąca zaw ieszony został w  
godnościach studenta przez re k to ra  un iw e rsy te tu . 
A k c ja  re k to ra  je s t ogn iw em  w  łańcuchu  an tydem o­
k ra tyczn ych  posunięć p rze c iw  S tow arzyszen iu  S tu ­
den tów  walczącem u z faszyzm em  i  ko lon ia lizm em , 
w a lczącem u o p ra w a  studentów .

W  p ie rw szych  dn iach s tra jk u  w  oknach u n iw e r­
sy te tu  p o ja w iły  się nap isy : „B ro ń c ie  waszych

M łodzież indonezy jska  om aw ia  do­
n iosłe  znaczenie K o n fe re n c ji (zdjęcie  
nadesłane przez naszego korespon­

denta).
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p ra w !“ , „P op ie ra jc ie  wasze S tow arzyszen ie!“ . De­
k la ra c je  so lida rnościow e nadeszły od ug rupow ań 
s tudenck ich  z B e lg ii i  F ra n c ji oraz od M ię dzyn aro ­
dowego Z w ią z k u  S tudentów .

...w ścisłej współpracy ze zw iązkam i zawodowymi 
i innym i organizacjam i..i

P rzyw ódcy  m iędzynarodowego- i  k ra jow ego  r u ­
chu zw iązkow ego a k ty w n ie  po p ie ra ją  p rzygo tow a­
nia.

„Jakże  m og łyb y  z w ią z k i zawodowe nie  uważać za 
podstaw ow ą część sw e j 'w a lk i,  ob rony tych , k tó rzy  
są przyszłością  k lasy rob o tn icze j i  którzy^ — 
w łaśn ie  d la tego  —  są przedm io tem  szczególnie 
ostrych  a taków  ze s tro n y  pracodaw ców  i  rządów?  
Jakże m og lib yśm y n ie  um ieścić na czele naszych 
zagadnień ob rony tych , k tó rzy  są aw angardą  
w a lk i p rzec iw  p rzyg o tow an iom  w o je n n ym ? “

Lou is  S A IL L A N T

„Ż adn a  w a lk a  n ie  może być prow adzona z 
entuzjazm em  i  zw ycięsko, je ś li n ie  bierze w  n ie j 
u d z ia łu  m łodzież. T ak  w ięc, m ło d z i p rzy ja c ie le   ̂
do pracy, do o rgan izow an ia  m łodzieży rob o tn icze j z 
pomocą zw iązków  zaw odow ych .“

B eno it F R A C H O N

M łodz ież różnych k ra jó w  p o de jm u je  w a lkę  o swe 
in te resy  p rzy  pom ocy zw iązków  zawodowych. 
P rzyk ładem  mogą być W łochy, gdzie I I I  Kongres 
W łosk ie j G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy  zaaprobo­
w a ł propozycję, k tó re j rea lizac ja  zapew n iłaby pracę 
300.000 m łodzieży.

W  Kanadzie, doroczny zjazd Z w ią zku  Z jednoczo­
nych  R o bo tn ików  E le k tro techn iczn ych  z a in ic jo w a ł 
kam pan ię  w  ob ron ie  in te resów  m łodych  rob o tn ików . 
M ło d z i cz łonkow ie  Z w ią z k u  w  T o ron to  o d b y li k o n ­
fe renc ję , om aw ia jąc p ro b le m y  m ło dych  ro b o tn ik ó w  
i  p ra k ty k a n tó w  ja k : płace, w akac je , służbę w o js k o ­
w ą Itp . oraz p o w o ła li K o m ite t M łodzieży Z w ią z k o ­
w e j.

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A T Y C Z N A  —
B ru n o  K ie s le r — la u re a t 
N a g ro d y  P ańs tw o w e j — 
dz ia łacz  zw ią zko w y .

...We w szys tk ich  k ra ja c h  
czyn ione są p rzyg o to w a n ia  
ido M ięd zyna rodo w e j K o n ­
fe re n c ji w  O b ro n ie  P raw  
M łodz ieży m a ją ce j się o d ­
b yć  w  W ie d n iu  w  m arcu  
1953 ro k u .

Jako cz łonek M ię d zyn a ­
rodow ego K o m ite tu  I n i ­
c ja ty w y  zw racam  się z 
apelem  do  m łodz ieży N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j w żyw a ją c  ją  do 
czynnego ud z ia łu  w  p rz y ­
go tow an iach  do te j K o n fe ­
re n c ji w  ce lu  zapew nien ia  
je j  ca łkow ite go  sukcesu.

M E K S Y K  — Diego R iv le -
ra  — a rty s ta  m a la rz

Serdecznie po zd raw ia m  
m łodzież w alcząca o swe 
p raw a . M ło d z i u fa j ą c a łk o ­
w ite  p ra w o  do lepszego 
życia. Zadan iem  m łodz ieży 
b y ło  i  je s t budow an ie  le p ­
szej p rzysz łośc i d la  lu d z ­
kości.

¡Młodzież m a p ra w o  «Jo 
pe łn ego  ro z w o ju  i  do ra­
dości życ ia , d la tego  też, 
obow iązk iem  je j  je s t w a l­
czyć z ca łych  s i ł  b y  w y ­
grać w a lk ę  o  p o k ó j. Jed­
nocząc szeregi m łodzieży 
w szys tk ich  k ra jó w  zabez­
p ieczym y  i zachow am y 
t rw a ły  p o k ó j.

P ozdrow ien ia  d la  M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  'O bron ie  P ra w  M łod z ie ­
ży.
K O R E A  — P ak  D en A i —
P rzew odnicząca Z w ią zku  
K o b ie t D e m o kra tyczn ych  
w  K o re i, 'c z ło n k in i M ię ­
dzynarodow ego K o m ite tu  
In ic ja ty w y  M iędzynarodo­
w e j K o n fe re n c ji w  O bro­
n ie  P ra w  M łodz ieży.

D ro g ie  k o b ie ty  i  s ios try  
całego św ia ta !

G orącym  p ragn ie n iem  
synó w  i có rek K o re i jes t 
budow ian ie p ięknego  życia  
w  p ra w d z iw e j atm osferze 
p o k o ju , w  ta k ie j a tm osfe- 

!  rze, gdzie  z n ik n ie  ra z  na 
t  zawsze s tra ch  p rzed  mową
♦ o k ru tn ą  w o jn ą .
t  P ok ła d a ją c  ca łą  sw ą na- 
;  dz ie ję  w  M ięd zyna rodo w e |
•  K o n fe re n c ji w  O bron ie  
J P ra w  M łodz ieży, m łodzież 
{  p rz yg o to w u je  s ię  do n ie ]
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b ro n ią c  siwe p ra w a  de m o­
kra tyczne , t rw a ły  p o k ó j i  
p rzy ja źń  m ięd zy  na roda m i.

P rze m aw ia j ą c j  ako  m a - 
tka , w ie rzę  z «całego serca 
w  pom yślność te j K o n fe ­
re n c ji.

Jako  m a tka  Koreamka, 
k tó re j dz iec i p row adzą  za­
c ie k łą  w a lk ę  z na jeźdźca­
m i a m e ryka ń sk im i, życzę 
gorąco szczęśliwego życ ia  
m łod z ieży  całego św ia ta  i 
w zyw am  k o b ie ty  całego 
św ia ta  o «wzięcie czyn n e ­
go ud z ia łu  ob ok  rń łodzieży 
w  p rzyg o to w a n ia ch  do 
M ięd zyna rodo w e j K o n fe ­
re n c ji w  (Obronie P ra w  
M łodz ieży...

P ak Den A i koń czy  sw ój 
A p e l na s tę p u ją cym i s łow a­
m i:

„J e ś li w szys tk ie  k o b ie ty  
na ca łym  św iec ie  z je d n o ­
czą s ię  i Ipoświęcą swe s i­
ły  d la  sp ra w y  w a lk i o  p o ­
k ó j,  je ś li ich  m iłość  w  sto­
sunku  do  sw ych dz iec i za­
chęci je  do w a łk i o  zdo­
byc ie  p ra w  d la  m łodego 
pokolen ia , w te d y  z w y ­
c ięstw o będzie po naszej 
s tro n ie “ .

♦
:«
j»

Przew odniczący M łodzieżowego K o m ite tu  M ię ­
dzynarodowego Z w ią z k u  R o bo tn ików  P rzem ysłu  
Futrzanego i  B ia łoskórn iczego, N o rm an  C hankm an 
ośw iadczył:

„...kon ieczne je s t odbyw anie  k o n fe re n c ji m ło ­
dzieży i  p ra k ty k a n tó w , ta k  aby m łodzież m ogła  
organ izow ać się i  w a lczyć o swe p ra w a “

M iędzynarodow y Z w ią zek  R o bo tn ików  P rzem ysłu  
Futrzanego i  B ia łoskórn iczego p o pu la ryzu je  M ię dzy ­
narodow ą K on fe renc ję . Dlaczego? G dyż p ra k ty k a n ­
c i o trz y m u ją  w  n ie k tó ry c h  oddzia łach za swą pracę 
ty lk o  15$ gdy 70$ p rzys łu g u je  do ros łym  ro b o tn i­
kom , gdyż w  m a rtw y m  sezonie zw a ln ia  się s ta r­
szych w ie k ie m  ro b o tn ikó w , a z a trzym u je  się p ra k -  
ty k a n ó w  —  gdyż p ra k ty k a n tó w  posyła  się do p rz y ­
padkow ych  rob ó t w  dom u w łaśc ic ie la  czy m a js tra  
zam iast szko lić  ich.

W  N o rw e g ii p rzedstaw ic ie le  w ie lu  o rg a n iza c ji w y ­
s tą p ili z apelem  o poparc ie  M iędzynarodow e j K o n ­
fe re n c ji:

„...S tw orzono teraz podstaw ę d la  m iędzynarodo­
w e j m łodz ieżow ej k o n fe re n c ji, na k tó re j może spo t­
kać się m łodzież ze W schodu i  z Zachodu, celem  
przedysku tow an ia  sw ych  prob lem ów . A  m am y ich  
cały szereg... M us im y  s tw ie rdz ić , że pom im o nap ię ­
cia m iędzynarodow ego, m ilio n y  przyznaw ane na  
zb ro jen ia , m og łyb y  być użyte  na pożyteczniejsze  
cele".

M iędzy  in n y m i po dp isa li: H e n ry  H o ff,  p rze w o dn i­
czący Z w ią z k u  Zawodowego W arsz ta tów  w  H y land , 
O le Vedeler, s tuden t p raw a , przew odniczący K o m i­
te tu  P o ko ju  M łodzieży w  Oslo.

G unnar B rov ig , p rzew odniczący N o rw esk ie j M ło ­
dzieżowej O rgan iza c ji A bstynen tów .

... wiece i zebrania celem omówienia potrzeb 
młodzieży...

Wszędzie zbiera się m łodzież i  w ysuw a swe postu­
la ty . M ło d z i rob o tn icy  w  T u t t i  (5.000 ludności) w  
p o b liżu  K h a rtu m  dow iedziaw szy się o M iędzynaro ­
dow e j K o n fe re n c ji o d b y li na po lach w iec, o m ó w ili
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Swe w a ru n k i by to w e  i  swe postu la ty , po czym  u tw o ­
rz y l i  k o m ite t złożony z m łodzieży obu zw a lcza ją ­
cych się obozów w yznan iow ych , k tó re  dotychczas 
d z ie liły  ludność.

M ł ■ dzi ch ło p i z Tam azu lapan, M eksyk, piszą w  
sw ym  ape lu :

„K o n fe re n c ja  ta posłuży do uczyn ien ia  każdego 
m łodego cz łow ieka  św iadom ym  sw ych p rob lem ów  
i  s tanow ić będzie pow ażny k ro k  w  k ie ru n k u  w y ­
tw o rze n ia  bu du jące j p rz y ja ź n i pom iędzy m łodzieżą, 
k tó ra  w a lczy  obecnie o zna lezien ie w y jś c ia  ze sw ych  
tro s k  i  tru d n o śc i“ .

*
*

*

W  A n g li i  cz łonkow ie  jednego z k lu b ó w  m łodzieżo­
w ych  s k ie ro w a li ape l do K o n fe re n c ji.

„M y  m ło dz i ludzie , cz łonkow ie  C entra lnego K lu b u  
M łodzieżow ego w  Le iceste r pop ie ram y K on fe ren c ję  
u: O bron ie  P raw  M łodzieży... ja ko  cz łonkow ie  K lu ­
bu M łodzieżow ego odczuw am y zm nie jszenie k re d y ­
tów  przyznaw anych  ośrodkom  m łodz ieżow ym  przez 
w ładze  ośw iatowe. W zrost cen bardzo d o tk liw ie  da­
je  się odczuwać ty m  naszym  członkom , k tó rzy  k o ­
rzys ta ją  ze s to łó w k i k lubu .

Wszyscy po ło ży liśm y pon iże j nasze podp isy i  w y -  
łuszczy liśm y kw estie , k tó re  chc ie libyśm y, aby b y ły  
przedysku tow ane na K on fe ren c ji...

...a w ięc  płace i  w a ru n k i p racy  p ra k ty k a n tó w , 
z a s iłk i d la  ośrodków  m łodzieżow ych i  k lubów , 
u ła tw ie n ia  w  nauce, kró tszy  okres służby w o js k o ­
w e j, m ieszkan ia, sport, kró tszy czas p ra cy “ .

*  **

W  G w a te m a li S toworzyszen ie M łodzieży Dem o­
k ra tyczne j, D em okra tyczny  F ro n t U n iw e rs y te c k i i 
K on fede rac ja  S tuden tów  u tw o rz y ły  K o m ite t P rz y ­
gotowawczy. Do K o m ite tu  tego p rzy łączy ła  się Ge­
ne ra lna  K on fede rac ja  R obo tn ików , G enera lna Fede­
rac ja  C h łopów , K ra jo w a  Rada O p ie k i nad Dziec­
k iem , L ig a  K ob ie t, G w atem a li, S towarzyszenie A g ro - 
techn ików , S towarzyszen ie A r ty s tó w  i  k ilk a  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych oraz in n y c h  o rgan izac ji. K o m ite t 
w yd a je  gazetę i  o rgan izu je  K on fe ren c ję  K ra jo w ą .

Na ca łym  św iecie  —  w  m a łych  i  w ie lk ic h  za k ła ­
dach p rzem ysłow ych, w e  w siach i m iastach, p ro ­
w in c ja c h  i  ca łych k ra ja ch  pow sta ją  k o m ite ty  obro­
n y  p ra w  m łodzieży i  p rzyg o tow u ją  się do M iędzyna­
rodow e j K o n fe re n c ji.

IN D O N E Z JA  — P. Sada- 
r ju m  — 'D y re k to r D epa r­
ta m e n tu  S zko ln ic tw a  L u ­
dowego p rz y  M in is te rs tw ie  
O św ia ty  i  K u ltu r y .

Ś ledzić będziem y prace 
M ięd zynarodo w e j K o n fe ­
re n c ji w  O bron ie  P ra w  
M łodzieży, życząc je j  ja k  
n a jb a rd z ie j pom yślnego 
przeb iegu.

B ędz iem y W am  bardzo 
w d z ięczn i za w ys łan ie  nam 
w sze lk ich  in fo rm a c ji i p u ­
b lik a c ji  o życ iu  m ło d z ie ­
ży na jca łym  św iecie . W y1- 
soce ce n im y  w sze lk ie  k o n ­
ta k ty  i  w spó łp racę  w śród  
m łodz ieży, gdyż p rz y c z y ­
n ia  się to  do  lepszego 
wspólnego zro zum ien ia  i 
do p rz y ja ź n i m ię d zy  n a ro ­
dam i.

A R G E N T Y N A  — P an i M a­
r ia  de B uste lo  — dzia/- 
łaczka ka  to l ic k  a.

Jako  A rg e n tyn ka , k a to ­
liczka , m a tka  i  b o jo w - 
niczfca o  ¡pokój, uw ażam , 
że p o w in n iś m y  się zna leźć 
u b o k u  ty c h , k tó rz y  w a l­
czą o p ra w a  d la  m ło d z ie ­
ży. D la tego też po p ie ra m  
in ic ja ty w ę  zw o łan ia  M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ­
ży. M łodz ież  je s t nadz ie ją  
ju t r a ,  a w  kniarę ja k ą  oma 
będzie otoczona op ieką 
społeczeństwa w  k tó ry m  
ży je , w  ty m  sam ym  s top ­
n iu  będzie ona m ia ła  m oż­
ność dać z s ieb ie  to  co 
m a na jlepszego.

Jed yn ie  p o kó j m oże za­
p e w n ić  m łod z ieży  pe łne  
w a ru n k i zdrow ego ro zw o ­
ju  m ora lnego  i f izyczn e ­
go.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE  — 
G un te r Bade — P rzew od ­
n iczący  Z w ią zkó w  Z a w o­
dow ych  M e ta lo w có w  w  
G ladbeck i  v ice -p rzew o d - 
czący k o ła  m ło d z ie ży  w  
G ladbeck.

Z  w ie lk im  zadow olen iem  
dow iedz ia łem  się o  in ic ja ­
ty w ie  m łod z ieży  h o le n ­
d e rs k ie j oraz o w y n ik a c h  
apelu , to  znaczy o  zw o ła ­
n iu  M ię d zyna rodo w e j K o n ­
fe re n c ji. C zyńm y to  co 
na leży  do naszych obo­
w ią zkó w , gdyż to  co ro ­
b im y  je s t słuszne. M ię -



dzynarodow a K o n fe re n c ja  « 
p o w in na  zbudow ać d la  nas |  
fu n d a m e n t naszej p rzysz - ♦ 
łości. |

E G IP T  — A b d u l R ahm an J 
K ham iss i — p isa rz  -  dz ień - t  
n ika irz. I

Z w o ła n ie  M ięd zyna rodo - t  
w e j K o n fe re n c ji w  O broj- S 
n ie  (Praw M łod z ieży  p rz y -  ♦ 
c z y n i s ię  n ie w ą tp liw ie  do |  
ro z w o ju  ludzkośc i, gdyż |  
p rz y c z y n i s ię  do zacięś- ♦ 
n ie n ia  w ię zó w  łączących ? 
m łodz ież  DBlisikiego W scho- |  
d u  z  m łodzieżą  Zachodu, j  
m łodz ież  z p ó łn ocne j częś- ;; 
c i św ia ta  z m łodzieżą z po - 

- łu d n ia . K o n fe re n c ja  ta  
w skaże m łod z ieży  d rogę 
w spó ln e j w a lk i  o lepsze 
życ ie , o p rzysz łość p e w ­
n ie jszą  j  spoko jną .

...Powstańcie i  uzyskajcie zaspokojenie waszych 
żądań...

„G łó d  przeszkadza nam  w  s tud iach ! „N a u k i, a nie  
a rm a t!"  T a k ie  b y ły  hasła s tuden tów  U n iw e rs y te tu  
w  M e n d z ie  (W enezuela) gdy dem onstrow a li on i 
przfeciw ok ro p n ym  w a run kom , w  k tó ry c h  muszą 
stud iow ać. D om aga li się na tychm iastow ego obniże­
n ia  cen żyw ności i  kom ornego oraz p rzyznan ia  po­
m ocy ubog im  studentom .

W  S zw ec ji dem okra tyczna  m łodzież w  Naćka po­
p a rła  po s tu la t O środka M łodzieżow ego zm uszając 
w ładze do p rzyznan ia  m łodzieży p lacu w  m ieście. W  
Solnie dem okra tyczna m łodzież zażądała tan ich  b i­
le tó w  na w yc ieczk i do m ie jscow ości ką ip ie low ych 
i m ie jska  m u n icyp a ln a  kom is ja  finansow a po lec iła  
k o m ite to w i sportow em u w yd aw a n ie  ich.

W ŁO C H Y  — P ro fe so r Re- ;; 
nate C accioppo lł z U n i-  : 
w e rs y te tu  w  N eapolu .

F a k t, że m łodzież d z i-  : 
s iejsza zmuszona je s t do : 
p row adzen ia  w a łk i o swe ; 
p raw a , że m a żale w  s to - :; 
su n ku  ido Obecnego ispołe- : 
czeństw a, k tó re g o  zresztą ; 
je s t n a dz ie ją  — to  jeden  z :: 
n a jp ow ażn ie jszych  absur- ;
dów  w  naszej dobie. ::< >

To, że m ło d z i in te le k tu a -  :: 
liś c i n ie  zawsze sob ie Zda- :: 
ją  spraw ę z tego, je s t ró w - :: 
n ież pa radoksem , _ k tó r y  .. 
m ożna w y tłu m a c z y ć  tym ', ■ 
że spow odow ane je s t to  •. 
sztucznym  podz ia łem  m ło - ;; 
dz ieży, p rzec iw s taw ien ie m  :;
jed n e j g ru p y  d ru g ie j, je d -  
ńego pańs tw a  d ru g ie m u .

Podczas m o je j d lu g o le t-  ; 
n ie j p ra c y  p ro fe so rsk ie j r  
b y łe m  n ie ra z  św ia d k ie m  X 
budzen ia  s ię  św iadom ości i  
s tud en tó w , k tó rz y  ze r- X 
w aw szy do tychczasow e X
zaślep ienie, łą c z y li swą X 
w a lk ę  z w a lk ą  m ło d z ieży  Z 
ro b o tn icze j. S pow odow ane Z 
to  b y ło  tra g ic z n y m i w a - Z 
ru n k a m i m łod z ieży  s tu d iu - $ 
ją ce j, w y s o k im  czynszem , ♦ 
n iepew nością  ju tra ,  g roź - j  
bą bezrobocia po  ukończę- |  
n iu  s tu d ió w . Z

P o d ż e g a c z e  ' w o j e n n i  !  
c h c ie lib y  z a m ie n i ć  m ło - Z 
d z ie ż  w ło s k ą  n a  m ię s o  a r  ;  
m a tn ie  w  w o jn ie , k tó rą  5 
p r z y g o t o w u j ą .  Lecz n i e s t e -  ♦

S ytuac ja  tys ięcy bezrobotnych w  H o la n d ii, szcze­
gó ln ie  w  położonej na pó łnocy p ro w in c ji G roninge,

s ta je  się w  czasie m iesięcy z im ow ych  coraz t ru d ­
niejsza. W  w ie lu  m iastach u tw o rzono  k o m ite ty  bez­
robo tnych  do w a lk i o zw iększenie zas iłków  dla  bez­
robo tnych , o rozdan ie koców  i  w ęgla. G ru p y  bez­
rob o tnych  za ję ły  sale m ie jsk ie  odm aw ia jąc  opusz­
czenia ich, dopók i n ie  zostaną zaspokojone ich  
żądania. N ie k tó re  w ładze ogarnęła pan ika , ja k  np. 
w  F ins te rw o lde , gdzie rada m ie jska  została zaw ie ­
szona, a m ianow any na je j m ie jsce k ró le w s k i k o ­
m isarz zab ron ił zb ie ran ia  się w ięce j n iż  t rz y  osoby 
równocześnie. Jednakże bezrobotn i burzą się w  d a l­
szym  ciągu, dom agając się przyznan ia  bezrobotnej 
m łodzieży wyższego zasiłku.

S towarzyszen ie S tuden tów  w  G andaw ie (Belgia) 
w ezw ało s tuden tów  do s tra jk u  na w iecu, na  k tó ­
ry m  studenc i w szys tk ich  przekonań łącznie z p ro ­
feso ram i p ro te s tow a li p rze c iw  zaw ieszeniu budow y
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szpita la  w  G andaw ie. R oboty rozpoczęto w  r. 1936, 
do tąd są one nieukończone. Na 1.500 s tuden tów  t y l ­
ko  12 nie  odpow iedzia ło  na apel. S tra jk o w a  de­
m onstrac ja  s tud en tów  została zaatakow ana przez 
po lic ję . S tudenci nada l walczą dom agając się aby 
rząd p rzyzna ł k re d y ty  niezbędne do ukończenia 
i  w ye kw ip o w a n ia  szpita la.

W  T u ry n ie  (W łochy) w  następstw ie w iecu  pośw ię­
conego prob lem om  przyszłości m łodzieży, k tó ry  od­
b y ł się w  fab ryce  płaszczy n iep rzem aka lnych , k o m i­
te t z jednoczen iow y z a ż ą d a ła b y  d y re kc je  p rz y ję ła  do 
p racy 50 dziew cząt; w  in n ych  fa b ryka ch  m łodz i ro ­
bo tn icy  p rze d s ta w ili szereg po s tu la tó w  w  spraw ie  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  p racy i  za trud n ien ia  w ięcej 
m łodocianych. M łodz ież za trud n iona  w  przem yśle 
te k s ty ln y m  p row adz i badania w a ru n k ó w  pracy, w  
k tó ry c h  m łode dziewczęta są p rzedm io tem  og rom ­
nego w y zysku  i  szuka rozw iązań tych  prob lem ów , 
fa b ry k a  po fabryce .

T a k  w  tysiącach m ie jscow ości, w  w ie lk ic h  i  
m nie jszych  akc jach  m łodzież- w ysu w a  swe żądania 
i  w a lczy  o jedność w  sw ych  szeregach. W  te j je d - 
n o lito fro n to w e j w a lce zabezpiecza sobie przyszłość.

* **

„P rzeko na ny  jes tem  —  m ó w i 23 -le tn i ro b o tn ik  
te k s ty ln y  L iis a  L in d ro s  z F in la n d ii —  że k iedy  m ło ­
dzież je s t zjednoczona, n ic  n ie  je s t trudnego d la  
n ie j na drodze, że s iły  p o ko ju  zw yciężą“ .

M łodz ieży! Jednocz się celem  re a liz a c ji T w ych  
ekonom icznych i  społecznych postu la tów , d la  sp ra ­
w y  po ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy na rodam i!

W  naszych rękach  dz ie rżym y przyszłość.

* J. M .

ty  budzenie s i*  św iado­
m ości w ś ró d  s tud en tó w  o - 
ch ro n i ich  od tego  n iebez­
pieczeństw a.

Zadan iem  m łod z ieży  na 
obecnym  etapie h is to rycz ­
n ym  je s t budow an ie  szczęś­
liw e j p rzysz łośc i. Na n ic  
się zdadzą opow iadania  
podżegaczy do w o jn y , k tó ­
rz y  uczą, że h is to ria  to  
n iep rze rw ana  seria w o jen .

Życzę z całego serca b y  
m o i s tudenc i, b y  s tudenci 
ca łych  W łoch, b y l i  liczn ie  
re p reze n tow a n i na  K o n fe ­
re n c ji W iedeńsk ie j.

N O R W E G IA  — R agnar
F o rbeck — dziekan k a te ­
d ry  w  Oslo.

Zosta łem  p o in fo rm o w a n y  
o o rgan izo w an iu  w  W ied­
n iu  M ię d zyna rodo w e j K o n ­
fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  
M łodzieży.

M o b ilizo w a n ie  w szyst­
k ic h  s i ł  do w a lk i p rz e c iw ­
ko  w o jn ie  o raz  do o b ro n y  
sw ych p ra w  je s t obecnie  
.na jw ażn ie jszym  zadaniem  
d la  m łod z ieży  całego ś w ia ­
ta. P rzed  m łodzieżą sto i 
a lte m  a t y w  a , ,Is tn  i  e ć lu b  
zg inąć“ .

M y , starsze p o ko len ie  l i ­
czym y na  m łodz ież , l ic z y ­
m y, że u ra tu je  ona ś w ia t 
p rze d  zagładą i  s tw o rzy  
n o w y  św ia t, św ia t lepszy 
od obecnego.
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M ło d z i rob o tn icy  i  p ra k ty k a n c i w  fab ryce  im . E nve r Hodży w  T iran ie , w  A l ­
ban ii, zo rg an izow a li specja lne zebran ie, na  k tó ry m  w y ra z il i swe poparcie  d la  

M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie P ra w  M łodzieży.

M ło d z i ko le ja rze  japońscy zo rgan izow a li tą  
m an ifestac ję , prze jeżdżając na row erach  u l i ­
cam i T ok io  z hasłam i, n a w o łu ją c y m i w szystk ie  
w a rs tw y  społeczeństwa do zam anifes tow an ia  

so lida rności ze s tra jk u ją c y m i ko le ja rzam i.
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W  ta k ic h  ok ropnych  w a ­
ru n k a c h . w  d o kucz liw ym  
z im n ie  i  otoczone ze
w szys tk ich  s tron  solą,
p ra cu ją  robotn ice  szkoc­
k ie  w  Y a rm o th  p rzy  sole­

n iu  ryb ,



RADA O NIEZWYKLE SZEROKIM SKŁADZIE 
I WYJĄTKOWYM ZNACZENIU

Po zakończeniu Sesji Rady p rask ie j po­
p ros iliśm y Jacques Denisa, Sekretarza 
Generalnego ŚFM D o w y jaśn ien ie  naszym 
czyte ln ikom  znaczenia odbyte j Rady SFMD 
dla przyszłych zadań m łodzieży.

*  *  !
*

„C i, k tó rzy  uczestn iczy li w  różnych konferencjach, m iędzynarodo­
w ych  organizacji m łodzieżowych  —  ośw iadczył nam  Jacques Denis 
m ie li sposobność przekonać się, że by ło  to spotkanie o n iezw yk le  sze­
ro k im  składzie i  o w y ją tk o w y m  znaczeniu.

W yją tkow e  by ło  dz ięk i sw ej reprezenta tywności. M łodz i ludzie, 
k tó rzy  w z ię li w  n im  udzia ł, reprezentow a li w szystk ie  rodzaje dzia­
ła lności m łodzieży dziedziny ku ltu ra ln e j, społecznej i  sportowej. 
Reprezentowali on i rów nież najrozm aitsze przekonania polityczne. 
Trzeba tu  w  szczególności podkreślić  szeroki udz ia ł delegatów k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, odzw ierc iad la jący w ie lk i rozw ó j ruchu  
m łodzieży dem okratyczne j w  tych  kra jach. Rada pośw ięciła dużo 
miejsca w  swych pracach krokom , k tó re  należy poczynić, aby 
w  w iększym  jeszcze stopniu dopomóc tem u ru ch o w i w  jego konso li­
dacji, a m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych  —  we w łączeniĄ  
się do potężnych, jednoczących m łodzież organizacji.

B y ło  ono rów nież ta k im  dz ięk i d y s k u s ji— bogate j, szerokiej, swo­
bodnej a zawsze b ra te rsk ie j. Nasza SFM D jes t jedyną organizacją, 
dającą m łodzieży z na jrozm aitszych środow isk okazję do spotkania  
się i  dyskus ji w  dążeniu do doszukania się tego, co nas łączy ponad 
tym , co nas dzie li. C ieszymy się, że liczn i przedstaw icie le ugrupow ań  
nie należących do naszej ŚFM D zechcieli w yraz ić  s w ó j. p u n k t wi? 
dzenia i  znaleźć w spó ln ie  z nam i podstawy porozum ien ia : Podstawy  
te bez w ą tp ien ia  wzm ocnią się w  toku  w ie lk ic h  a kc ji p rzew idz iany c li 
na nadchodzący okres.
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85 dysku tan tów  na sesji p lenarne j w y ra z iło  w ie le  pozytyw nych  
propozyc ji co do p rzyszłe j dzia ła lności ruchu  m łodzieży dem okra­
tyczne j, a fa k t zorganizowania ko m is ji o szerokim  składzie w ykaza ł 
rów n ież swe dodatnie znaczenie.

Co do uchw a ł pow ziętych, m ają  one bardzo w ie lk ie  znaczenie. N ie  
pow tarza jąc tu ta j tekstów  re zo lu c ji Rady, chcę podkreślić, że 
wszystkie  one idą  po l in i i  pozyskania ja k  na jw iększe j ilośc i m ło ­
dzieży dla spraw y w a lk i o pokó j, w  szczególności w a lk i o zawarcie  
P aktu  P oko ju  m iędzy  5 w ie lk im i m ocarstwam i, k tó ry  w  obecnej sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej posiada kluczowe znaczenie.

Zw o łan ie  I I I  Św iatowego Kongresu M łodzieży na dzień 25 lipca  
br. jes t k rok iem  szczególnie ważnym . „Ś w ia to w y  Kongres M łodzie­
ży ”  —  oznacza to szerokie zgromadzenie m łodych  sił, o tw arte  dla  
w szystk ich  m łodych  lu d z i i  w szystk ich  organ izac ji pragnących  
współpracować z SFM D w  obronie poko ju  i  żyw otnych  interesów  
m łodzieży. Dla,tego też Rada zw róc iła  się do w szystk ich  o rgan izacji 
i  do całe j m łodzieży, zapraszając je  do wzięcia aktyw nego udz ia łu  
w  przygotow an iach do tego spotkania. Kongres, podobnie ja k  Z lo t, 
będzie p rzygo tow yw any przez m ilio n y  m łodzieży, w  na jrozm aitszych  
form ach, dostosowanych każdorazowo do m ie jscow ej sy tuac ji: kon­
fe renc je  i  w iece, dyskusje i  debaty, festiw a le , spotkania, w ym iany  
delegacji, szta fety m łodzieżowe oto sposoby dzia łan ia  zrodzone pod 
znakiem  w a lk i o pokój, o niezawisłość narodów, o praw a m łodzieży. 
M ożem y i  m usim y zjednoczyć całe m łode pokolenie. M us im y roz­
szerzyć i  wzm ocnić ca ły ruch  m łodzieży dem okratyczne j, którego  
ostoją jes t nasza §FM D .

IV  Ś w ia tow y Z lo t M łodzieży i  S tudentów  w  Walce o Pokó j i  P rzy ­
jaźń  zw ołany do Bukaresztu na dzień 2— 16 s ierpn ia br. będzie ró w ­
nież potężną m anifestac ją  poko ju , w o li pogłęb iania wzajemnego zro­
zum ienia się. D z ies ią tk i tys ięcy delegatów, k tó re  przybędą na Z lo t  
będą zarazem w ys ła n n ika m i poko ju  n iosącym i k ra jo m  doniosłe u - 
chw a ły  I I I  Św iatowego Kongresu M łodzieży.

Nasza Federacja zwiększyła, swe szeregi na te j Radzie, urosła l i ­
czebnie, m iło  nam  jes t móc oświadczyć, że liczy  ona teraz 75 m ilio ­
nów  m łodzieży z 88 k ra jów . C y fry  te n ie  m ają  absolutn ie precedensu 
w  h is to r ii ruchów  m łodzieży, ruch, k tó ry  urós ł dz ięk i a u to ry te to w i 
ja k i nadaje je j  powaga w łasnych prac, śmiałość w łasnych p ro ­
jek tów .

„P rz y  poparciu, k tó re  zapewnia nam zaufanie m ilio n ó w  m łodzieży  
wszelkiego pochodzenia, przekonań i  ras —  zakończył Sekretarz 
G enera lny ŚFM D —  przekszta łc im y p ro je k ty  w  w ie lk ie  sukcesy, 
w  nowe zw ycięstw a poświęcone w zn ios łe j spraw ie poko ju  i  szczęś­
cia całe j ludzkości!”
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F E D E R A T I O N  M O N D I A L E  D E  L A  J E U N E S S E  D E M O C R A T I Q U E  

B C E M M P H A f l  O E J I E P A L I M H  f l E M O K P  A T M  H E C K  O R M O J I O f l K J K H  

W O R L D  F E D E R A T I O N  O F  D E M O C R A T I C  Y O U T H  

F E D E R A C I O N  M U N D I A L  D E  L A  J U V E N T U D  D E M O C R A T I C A

6  $  &  l  4  t  33 í f  Î  f
REUNION OU CONSEIL » C F C C n H f* O B F T A • C O U N C  I I M FETING « SESION ( l í l  C O N l t l O

ODEZWA ŚFMD DO MŁODZIEŻY ŚWIATA
DO M Ł O D Z IE Ż Y  CA ŁEG O  Ś W IA T A , DO C H ŁO P C Ó W  I  D Z IE W C Z Ą T  
N IE Z A L E Ż N IE  OD IC H  P R Z E K O N A Ń  i P O C H O D Z E N IA  SPO ŁEC ZN EG O

Drodzy Przyjaciele!

Rada Św iatow ej Federacji Młodzieży Demokratycznej zebrana w  dniach 
5— 9 lutego 1953 r. w  Pradze rozpatrzyła problemy dotyczące każdego z nas. 
Świadoma tego, że działa zgodnie z interesami całej młodzieży, Rada powzięła 
uchwałę o w ielkim  znaczeniu.

Rada postanowiła zwołać na dzień 25 lipca 1953 r., do Bukaresztu I I I  Św ia­
towy Kongres Młodzieży dostępny dla młodzieży całego świata. Kongres, 
który rozpatrzy zagadnienia głęboko interesujący młode pokolenie, Kongres, 
który da w yraz naszemu przekonaniu, iż zjednoczonymi siłam i pokój' można 
obronić.

Czyniąc zadość licznym życzeniom młodzieży Rada S.F.M .D. postanawia 
przeprowadzić w  dniach 2— 16 sierpnia 1953 r. w  Bukareszcie IV  Światowy  
Zlot Młodzieży i Studentów w  Walce o Pokój i Przyjaźń. Kongres i Z lo t dadzą 
możność spotkania się tysiącom chłopców i dziewcząt —  przedstawicielom  
młodzieży z całego świata.

Rada ma nadzieję, że te potężne imprezy skutecznie przyczynią się do dal­
szego umocnienia jedności i wzajemnego zrozumienia między młodzieżą dążącą 
do pokoju. Powinniśmy się jednoczyć w  im ię pokoju, ponieważ pokój —  to 
możność realizacji naszych marzeń o szczęściu. Pokój —  to niezawisłość o j­
czyzny, którą kochamy, to położeniu kresu toczącym się wojnom, to chleb, 
praca, szkoły, stadiony, to radosne pieśni. W ojna i przygotowania do n ie j —  
to nędza, demoralizacja, niewolnictwo, to przekształcenie młodego pokolenia 
w  mięso arm atnie, to śmierć. Oto dlaczego walczymy o pokój. Oto dlaczego 
stanowczo popieramy słuszne propozycje Kongresu Narodów w  Obronie Po­
koju, a przede wszystkim propozycje w  sprawie zawarcia Paktu  Pokoju m ię­
dzy pięcioma w ie lk im i mocarstwami, paktu, który stanie się rękojm ią lepszej 
przyszłości, o którą będziemy w alczyli nie szczędząc sił.

M Ł O D Z IE Ż Y  CA ŁEG O  Ś W IA T A !

W  im ieniu 75 milionów młodzieży 88 krajów  Rada Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej w zyw a was do jednoczenia się, do umacniania jed ­
ności działania wszędzie tam, gdzie żyjecie i pracujecie.

Przez organizowanie różnych imprez i akcji przygotowujcie się do I I I  Św ia­
towego Kongresu Młodzieży oraz do IV  Światowego Zlotu M łodzieży i Stu­
dentów w  W alce o Pokój i Przyjaźń!
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Walczcie o pełne urzeczywistnienie uchwał powziętych przez Kongres Naro­
dów w  Obronie Pokoju!

Chłopcy i dziewczęta! Jednoczcie się w  walce o pokój, o niezawisłość naro­
dową, o lepszą przyszłość!

F E D E R A T I O N  M O N D I A L E  D E  L A  J E U N E S S E  D E M O C R A T I Q U E  

B C E M U P H A R  « E J E P A I i m  J E M O K P  A T i m C K O  B  M O R O f l E W H  

W O R L D  F E D E R A T I O N  O F  D E M O C R A T I C  Y O U T H  

F E D E R A C I O N  M U N D I A L  D E  L A  J U V E N T U D  D E M O C R A T I C A
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ZWOŁANIE III ŚWIATOWEGO KONGRESU MŁODZIEŻY
(R E ZO LU C JA  R A D Y  Ś W IA TO W E J F E D E R A C JI M Ł O D Z IE Ż Y  

D E M O K R A T Y C Z N E J —  P R A G A  —  L U T Y  1953 R.).

Rada Św iatow ej Federacji M łodzie­
ży Demokratycznej postanawia zwo­
łać I I I  Światowy Kongres Młodzieży 
na dzień 25 lipca 1953 roku.

Rada przyjm uje z wdzięcznością 
propozycję Zw iązku Młodzieży Pracu­
jącej Rum unii zorganizowania Kon­
gresu w  B U K A R E S ZC IE .

Rada postanawia postawić na po­
rządku dziennym obrad I I I  Św iatow e­
go Kongresu Młodzieży następujące 
sprawy:

1. Działalność Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej od 
czasu I I  Światowego Kongresu 
Młodzieży i zadania młodzieży w  
walce o pokój i je j prawa.

2. Sprawozdanie Kom isji R ew izy j­
nej.

3. W ybór Rady i Kom isji R ew izy j­
nej.

Rada zwraca się do organizacji 
członkowskich Św iatow ej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej do wszyst­
kich międzynarodowych, krajowych i 
lokalnych organizacji młodzieżowych,

które pragną współpracować ze Św ia­
tową Federacją Młodzieży Dem okra­
tycznej w  walce o pokój i  życiowe in ­
teresy młodego pokolenia, do wszy­
stkich chłopców i dziewcząt bez róż­
nicy poglądów politycznych i przeko­
nań religijnych, ras, narodowości, czy 
pochodzenia społecznego.

Rada w zywa ich do wzięcia czynne­
go udziału w  przygotowaniach do I I I  
Światowego Kongresu Młodzieży.

Rada zobowiązuje Kom itet W yko­
nawczy i Sekretariat Światowej Fede­
racji M łodzieży Demokratycznej do 
opracowania, przy uwzględnieniu do­
świadczeń I I  Światowego Kongresu 
Młodzieży, programu przygotowań I I I  
Światowego Kongresu Młodzieży i 
rozwinięcie zakrojonej na szeroką 
skalę kam panii celem nieustannego 
pogłębienia jedności młodzieży.

W  tym  celu Rada zaleca, w  zależ­
ności od w arunków  w  poszczególnych 
krajach:

—  organizować krajowe, regional­
ne i lokalne kongresy i konferen­
cje młodzieży, spotkania w  ra ­
mach organizacji młodzieży w
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sprawie przygotowań do Świato­
wego Kongresu Młodzieży, prze­
prowadzać wybory delegatów na 
Kongres i zaopatrzyć ich w  m an­
daty;

—  organizować wśród młodzieży na­
rady i dyskusje w  sprawie przy­
gotowań do Kongresu, w a lk i o 
pokój, niezależność narodową i 
zaspokojenie żądań młodzieży;

—  nawiązać bardziej ścisły kontakt 
z demokratycznymi organizacja­
m i młodzieży i studentów krajów  
kolonialnych i  zależnych, udzie­
lając im wszelkiego poparcia w  
ich płomiennej walce o pokój,, o 
prawa młodzieży, wolność i n ie­
zależność narodową ich krajów , 
celem skupienia całej demokra­
tycznej młodzieży w  postępowych 
organizacjach;

—  prowadzić wśród młodzieży sze­
roką akcję popularyzacji celów i 
zadań Kongresu.

—  wysyłać do poszczególnych k ra ­
jów  przedstawicieli Sekretariatu  
Św iatow ej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej celem zapewnie­
nia organizacjom młodzieży po­
mocy w  ich przygotowaniach.

Rada Św iatow ej Federacji M łodzie­
ży Demokratycznej w yraża przekona­
nie, że decyzja zwołania I I I  Św iato­
wego Kongresu Młodzieży spotka się 
z powszechnym oddźwiękiem i  gorą­
cym poparciem młodzieży wszystkich 
krajów .

Rada w zyw a organizacje młodzieży 
i całą młodzież do natychmiastowego 
rozpoczęcia, bez jednego dnia zwłoki, 
przygotowań do I I I  Światowego Kon­
gresu Młodzieży i następującego po 
nim IV  Światowego Zlotu M łodzieży 
i Studentów w  Walce o Pokój i P rzy­
jaźń, tak, aby przyczyniły się one do 
dalszego rozwoju demokratycznego ru ­
chu młodzieży i dalszego wzmożenia 
w alk i o pokój i lepszą przyszłość.

F E D E R A T I O N  M O N D I A L E  D E  L A  J E U N E S S E  D E M O C R A T I Q U E  

B C E M M P H A H  O E f l E P A U M H  J E M O K P  A T H 1 S C K  O »  M O J I O U E I K H  

W O R L D  F E D E R A T I O N  O F  D E M O C R A T I C  Y  O  U  T  H 

F E D E R A C I O N  M U N D I A L  D E  L A  J U V E N T U D  D E M O C R A T I C A

R E U N I O N  O U  C O N S E I L  •  C E C O f l H  C O  B E T A  *  C O U N C J I .  M  F- £ T  I N G *  S F. S I O  N D & L  C O N S E I O

ZWOŁANIE IV ŚWIATOWEGO ZŁOTO MŁODZIEŻY 
I ___  W WALCE 0 POKOi IPRZYJAZN

(R E ZO LU C JA  R A D Y  Ś W IA TO W E J F E D E R A C JI M Ł O D Z IE Ż Y  
D E M O K R A T Y C Z N E J  —  P R A G A  —  L U T Y  1953 R.).

Światowe Z łoty stanowią doniosły w kład  młodzieży w  dzieło obrony pokoju. 
Festiwal w  Pradze w  roku 1947, Festiwal w  Budapeszcie w  1949 roku, zwłaszcza 
zaś I I I  Światowy Z lo t Młodych Bojowników o Pokój w  Berlin ie w  roku 1951, 
m iały w ie lk ie znaczenie dla jedności młodzieży w  je j walce o pokój.

Uwzględniając te fakty, ja k  też liczne żądania młodzieży, Rada Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej postanowiła zorganizować w  dniach od
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2 do 16 sierpnia 1953 roku —  IV  Światowy Zlot Młodzieży i  Studentów  
w  W alce o Pokój i Przyjaźń. Rada przyjm uje z wdzięcznością propozycję 
Związku Młodzieży Pracującej Rum unii zorganizowania Złotu w  Bukareszcie.

Rada zwraca się do wszystkich międzynarodowych, krajowych i  lokalnych  
organizacji politycznych, kulturalnych sportowych i  relig ijnych młodzieży 
i studentów z wezwaniem poparcia zamiaru zorganizowania IV  Światowego 
Zlotu Młodzieży i Studentów w Walce o Pokój i Przyjaźń i wzięcia czynnego 
udziału w  przygotowaniach do Zlotu.

Rada wysuwa propozycję powołania Międzynarodowego Kom itetu Przygo­
towawczego Zlotu z udziałem przedstawicieli organizacji, które zainteresowane 
są zwołaniem Zlotu jak  też wybitnych osobistości życia publicznego, nauki, 
ku ltu ry  i  znanych sportowców.

Program IV  Światowego Zlotu Młodzieży i Studentów w  Walce o Pokój 
i Przyjaźń w inien mieć różnorodną i bogatą treść, odzwierciedlać zaintereso­
w ania rozmaitych w arstw  i ugrupowań młodzieży. W inien on obejmować 
manifestacje masowe, koncerty, konkursy artystyczne młodzieży, spotkania 
młodzieży, młodzieżowe igrzyska sportowe i wszelkiego rodzaju inne imprezy.

Rada zobowiązuje Sekretariat Światowej Federacji M łodzieży Dem okratycz­
nej do opracowania konkretnego planu prac przygotowawczych do IV  Św ia­
towego Zlotu Młodzieży i Studentów w  W alce o Pokój i  Przyjaźń z uwzględ­
nieniem doświadczeń poprzednich Zlotów.

Sekretariat w inien zorganizować wydawanie specjalnych broszur, plakatów, 
urządzanie wystaw  na temat Zlotu, wykorzystać radio, film , publikacje Św ia­
towej Federacji M łodzieży Demokratycznej i inne środki celem popularyzacji 
celów i zadań IV  Światowego Zlotu M łodzieży i Studentów w  Walce o Pokój 
i Przyjaźń.

Rada Światowej Federacji M łodzieży Demokratycznej w zywa wszystkie o r­
ganizacje młodzieży, należące lub nienależące do Św iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Demokratycznej, wszystkich chłopców i dziewczęta, którym  droga jest 
sprawa w alk i o pokój, przyjaźń między narodami i lepszą przyszłość —  do pod­
jęcia aktywnych przygotowań IV  Zlotu.

Rada zaleca organizować zloty krajowe, regionalne i  lokalne, spotkania, 
sztafety, igrzyska sportowe młodzieży i studentów, powoływać krajowe, regio­
nalne i lokalne kom itety zlotowe.

Wzniosłe idee pokoju i przyjaźni między narodami są natchnieniem młodego 
pokolenia. W zmagając swą aktywność, zacieśniając i jednocząc swe szeregi, 
młodzież uczyni z IV  Światowego Zlotu Młodzieży potężną manifestację poko­
ju  i przyjaźni!

N A P R Z Ó D  DO IV  Ś W IA TO W E G O  F E S T IW A L U  M Ł O D Z IE Ż Y  I  S T U D E N ­
TÓ W !
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F E D E R A T I O N  M O N D I A L E  D E  L A  J E U N E S S E  D E M O C R A T I Q U E  

B C E M M P H A f l  © E J I E P A U H f l  Í E M O K P  A T  i n  E C K  O n  M O J Ï O Æ E J K H  

W O R L D  F E D E R A T I O N  O F  D E M O C R A T I C  Y O U T H  

F E D E R A C I O N  M U N D I A L  D E  L A  J U V E N T U D  D E M O C R A T I C A

& ? i 4 $ 2â if  » fr

WYNIKI KONGRESU NARODÓW W ORRONIE POKOJU 
A ZADANIA ŚWIATOWE! FEDERACJI 

MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNE!
(R EZO LU C JA  R A D Y  Ś W IA TO W E J F E D E R A C JI M Ł O D Z IE Ż Y  

D E M O K R A T Y C Z N E J  —  P R A G A  —  L U T Y  1953 R.).
Po przedyskutowaniu  

w yników  Kongresu N a ­
rodów w  Obronie Po­
koju i zadań Św iato­
w ej Federacji M łodzie­
ży Demokratycznej, R a­
da Św iatow ej Federacji 
Młodzieży Dem okratycz­
nej w yraża swe gorące 
poparcie dla Apelu K on­
gresu Narodów w  Obro­
nie Pokoju i Orędzia do 
rządów pięciu wielkich  
mocarstw.

W yn ik i Kongresu N a ­
rodów są wymownym  
dowodem rosnącej woli 
narodów obrony spra­
w y pokoju i odpowiada­
ją  dążeniom i in tere­
som młodego pokolenia.

W yrażając wolę 75 
milionów młodzieży z 88 
krajów , Światowa Fe­
deracja M łodzieży D e­
mokratycznej popiera 
bez zastrzeżeń program  
w alki o pokój, który zo­
stał sform ułowany w  
Apelu i Orędziu K on­
gresu Narodów w  Obro­
nie Pokoju.

Młodzież całego świa­
ta dąży z zapałem do 
urzeczywistnienia pro­
pozycji zawartych w  
Orędziu Kongresu do

rządów o położenie k re ­
su polityce siły, która  
przyniosła narodom tyle 
cierpień i podjęcia poli­
tyk i rokowań celem 
uregulowania rozbież­
ności między państwa­
mi.

Młodzież, która prag­
nie trwałego pokoju, 
zdecydowana jest bronić 
go aktyw nie wspólnie 
ze wszystkimi ludźmi 
dobrej woli, żąda nie­
zwłocznego zaprzestania 
działań wojennych w  
Korei i innych toczących 
się wojen, bezwzględne­
go zakazu broni atomo­
w ej i innych broni m a­
sowej zagłady, walczy o 
pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego i 
japońskiego, o nieza­
wisłość narodową, do­
maga się zawarcia P ak­
tu Pokoju między pię­
cioma w ie lk im i mocar­
stwami.

Rada Św iatow ej Fe­
deracji Młodzipży De­
mokratycznej w zyw a  
organizacje młodzieży i 
całą młodzież, która ko­
cha pokój i dąży dc jas­
nej przyszłości, bez róż­

nicy rasy, narodowości, 
poglądów politycznych i 
przekonań religijnych, 
do poparcia historycz­
nych decyzji Kongresu 
Narodów, do podjęcia 
wszelkich w ysiłków  ce­
lem realizacji programu 
zawartego w  dokumen­
tach Kongresu.

Rada zobowiązuje Se­
kretaria t Światowej Fe­
deracji M łodzieży De­
mokratycznej do podję­
cia wszelkich prac celem 
popularyzacji w yników  
Kongresu wśród szero­
kich mas młodzieży i 
zapewnienia wszelkiej 
niezbędnej pomocy w  
te j pracy organizacjom  
młodzieży w  poszczegól­
nych krajach.

Rada w yraża przeko­
nanie, że je j Apel spot­
ka się z głębokim od­
dźwiękiem w  sercach 
młodzieży całego świa­
ta.

M Ł O D Z IE Ż Y ! Ł Ą C Z  
SIĘ! N A P R Z Ó D  DO  
W A L K I O T R W A Ł Y  
POKÓJ, D E M O K R A ­
CJĘ, N IE Z A L E Ż N O Ś Ć  
N A R O D O W Ą  I  LE P S ZĄ  
PRZYSZŁO ŚĆ!
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S ie rp ie ń  1951...

„G d y  w  s ie rp n iu  k w itn ą  róże...“ , śp iew a­
liś m y  w  B e r lin ie  w ś ró d  pozosta łych  jesz­
cze s tra sz liw ych  ru in  d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j i  w śród  no w ych  p o k o jo w y c h  bu do ­
w l i  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra tycz ­
n e j, k tó re j w span ia ła  m łodz ież  i  p ra c o w i­
t y  na ró d  z ta k im  en tuz jazm em  g o śc ili u 
s ieb ie  ucze s tn ików  I I I  Ś w ia tow ego Z lo tu  
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o kó j. D elegaci 
105 na rodó w  spę dz ili dw a n iezapom niane 
tyg o d n ie  na ty m  Z lo c ie , k tó r y  b y ł po tęż­
n y m  h ym nem  p o k o ju  i  w za jem nego p o ro ­
zu m ie n ia . Jego uczestn icy  n a u czy li się je ­
szcze le p ie j poznaw ać się w za jem n ie , sza­
now ać id e a ły  d ru g ich , w zm agać w a lk ę  o

w sp ó ln y  ce l: o p o ko jo w ą  i  szczęśliwą 
przyszłość. I  w e w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ­
ta m ilio n o w e  rzesze m łodz ieży z zapałem  
ś le d z iły  don ies ien ia  o p rzeb iegu tego Z lo ­
tu , a późn ie j z uw agą s łu ch a ły  sp raw o­
zdań sw o ich  de legatów .

Zam ieszczone d a le j ad ję c ia  p rzypom n ą  
W am  te  w span ia łe  m a n ifes ta c je  p rz y ja ź n i, 
im p re zy  i  spo tkan ia  k u ltu ra ln e  i  spo rtow e 
w  czasie B e rliń s k ie g o  Z lo tu .

K o lego , w sp o m n ij B e r lin  i  I I I  Ś w ia to w y  
Z lo t!

P rzed  m łodzieżą całego św ia ta  s to i te raz  
zadanie u czyn ie n ia  z IV  Ś w ia tow ego Z lo ­
tu  M łodz ieży w  B ukareszc ie  jeszcze b a r­
d z ie j p o ry w a ją c e j d e m o n s tra c ji na rzecz 
trw a łe g o  p o k o ju  i  je d n o śc i d z ia ła n ia !
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1. M łodzież angie lska na  Fest* alu 
w  B e rlin ie . 2. A m it ié — F riendsnP  —  
Æpyacôa —  F reun dsch a ft — . z9~
jaźń... 3. B a le t radz ieck i. 4. P ieśn iC zar­
ne j A f r y k i.  5. Delegacja Z w iązku  Ra­
dzieckiego. 6. W łosk i tan iec łu f iw y ,  
7. M ło d z i A u s tra lijc z y c y  na ok ęcie 
w drodze na Z lo t. 8. Idz ie  młodzież 
A lg e ru , k tó re j p rzew odzi Unrnou 
K raba , n iez łom y b o jo w n ik  o po k° i i  
niezależność na rodow ą swego kra ju . 
9. Z  ig rzysk  spo rtow ych . 10. u w o l­
n iona  od ko lon ia lnego uc isku  nało-
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dzież ch ińska  pozd raw ia  radośnie  
m łodzież in n y c h  k ra jó w  św ia ta . 11. 
P rzedstaw ic ie le  m ło dych  b o jo w n ik ó w  
o po kó j ze S tanów  Z jednoczonych  
rów n ież  b y li w  B erlin ie ... 12. M ło ­

dość —  radość  —  przy jaźń .
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W ido k  b u lw a ru  Gh. M aghe ru  (Gh. M agheru  b y ł je d n y m  z boha te rów  re w o ­
lu c ji  1848 r.)

Pałac W ie lk iego  Zgrom adzenia Narodowego R u m u ń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.
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Na jez iorze H e ras trau  w  P a rk u  K u ltu ry  i  W ypoczynku  im . J. S ta lina .

A teneum  R u m uń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.
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W idok P a rk u  W olności.

W  In s ty tu c ie  N a u k  E konom icznych  
i  P lanow an ia  im . W. I.  Len ina.

M a k ie ta  Z ak ła dó w  P o lig ra fic z n y c h  
„Casa Scante i“  (w span ia ły  ten  kom ­
p leks gm achów je s t ju ż  n ie m a l c a ł­

kow ic ie  ukończony).
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Z P R A C  SESJI  R A D Y
ŚFMD

PR ZE Z pięć d n i b lisko  200 przed­
s ta w ic ie li m łodz ieży 68 k ra jó w  
o m a w ia ło  na Sesji R ady Ś FM D  

w  Pradze na jb liższe zadania ru ch u  
m łodz ieży. B y ła  to  Sesja, n a  k tó re j 
dokopano dalszych postępów  w  k ie ­
ru n k u  pogłęb ien ia  jednośc i ca łe j m ło ­
dz ieży wa lczące j o  pokó j i  lepszą 
przyszłość. P ropozyc je  R ady zw o ła ­
n ia ' I I I  Ś w ia tow ego K ongresu  M ło ­
dzieży, zorgan izow ania IV  Ś w ia tow e­
go  Z lo tu  M łodz ieży i  w ' sp ra w ie  re a li­
z a c ji u ch w a ł K ongresu N a rod ów  w  
O bro n ie  P oko ju , k tó re  b y ły  d y sku to ­
w a n e  i  om aw iane przez 85 m ów ców  
n a  sesji p lena rne j, w y ty c z a ją  w y ra ź ­

ne pe rsp e k tyw y  d la  m łodego poko le­
nia.

Dalsze pogłęb ien ie  osiągnęła na  te j 
Sesji jedność m łodz ieży ' przez p rz y ­
byc ie  w ie lu  obserw atorów , n ie  na le ­
żących do ŚFM D , k tó rz y  p rze d s ta w ili 
sw o je  pog lądy i  zadania w  dyskus jach  
n a  sesji p len a rne j i  w  kom is jach . B y li 
to  obserw atorzy, rep rezen tu jący  róż­
ne m łodzieżow e ug rupow an ia  r e l ig i j ­
ne, po lityczne, spo rtow e i  zw iązkow e 
z ta k  od leg łych od s ieb ie  k ra jó w , ja k  
nip. Ch ile , P an ia , T u rc ja , B u rm a , N o r­
w egia, F in la n d ia , B o liw ia  czy In d o ­
nezja.

Sesja Rady S FM D  odbyw a ła  się we w sp an ia łe j sa li pa rla m e n tu  Czechosło- 
,  w a c k ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  Pradze
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W  Sesji R ady uczestn i­
c zy li n a jro z m a its i obser­
w a to rzy . N a z d ję c iu  od  
le w e j do p ra w e j: m ło d y  
lib e ra ł duńsk i, E r ik  S chn ip -  
per, m łoda  ka to liczka  z 
C h ile , E liane  F ro n ta n e lla  
de la  T o rre  i  B ende rnayak  

z C e jlonu .

gn ień i  dążeń m łodz ieży , 
k tó re j n ic  n ie  zdoła po­
w s trzym ać  na drodze do  
m iędzynarodow ego b ra ­
te rs tw a  i  jedności. —  N ie  
m a b a rie r a n i w iz  dla. 
m łodzieży św ia ta “ .

W ie lu  m ów ców, ja k ik o lw ie k  w  in ­
nych  słowach, w y ra ż a ło  te  same m y -  K O N K R E T N A  P RA CA
śli, co N orw eg  B ro v ig , k tó ry  ¡powie­
dz ia ł:

„N ie  jes tem  cz łonk iem  SFMD... 
Z da ję  sobie spraw ę z tego, że m y, 
m łodzież, m am y w spólne p ragn ien ie  
w spó łdz ia łan ia , p o ko ju  i  p rz y ja ź n i 
celem  zapew nien ia  w szys tk im  n a ro ­
dom  ja k  najlepszego poziom u ż y ­
cia“ . —  D yskus je  n ie  to czy ły  się na 
ja k ie jś  ta m  b ia łe j chmurce,, gdzieś hen 
w ysoko ponad naszym  życiem  co­
dziennym.. —  W ie lu  de legatów  m us ia ­
ło  odbyć w ie lom iesięczną podróż, by  
m óc w ziąć udżila ł w  te j Radzie, w ie lu  
m og ło pow iedzieć podobn ie ja k  de le­
ga t sudański, k tó ry  ośw iadczy ł:

„R ząd  u c h w a lił ustaw ę p rz e w id u ­
jącą, że wszyscy Sudańczycy, k tó rzy  
b io rą  ud z ia ł w  św ia tow ych  
kongresach pośw ięconych  
w alce o po kó j, pod lega ją  
w ię z ie n iu  od 3 do 7 l a t ..
Obecność m o ja  i  m ojego  
p rz y ja c ie la  w śród  was je s t 
k o n k re tn y m  dowodem  p ra -

Czas b y ł z b y t d rog i, b y  go trw o n ić  
na, czcze frazesy, lu b  aka de m ick ie  
rozczepiianie w łosa na  czworo.

D elegaci w szys tk ich  k ra jó w  prze­
m a w ia li z try b u n y  Rady, o m a w ia li sy­
tua c ję  m łodzieży w  sw o ich  k ra ja c h , 
je j w a lk ę  o lepsizą przyszłość i  w y s u ­
w a li kon k re tn e  p ropozyc je  i1 w n io s k i 
w  spraw ie  Ś w iatow ego K ongresu i  
Z lo tu .

„Z ada n iem  naszym  —  ośw iadczyła  
delegacja, francu ska  —  będzie p ro w a ­
dzić na zebran iach i  w  to k u  rozm a­
ity c h  d y s k u s ji w y b o ry  m łodych  de le­
gatów, w y ró żn ia ją cych  się sw o ją  
dz ia ła lnośc ią“ .

W  atm osferze gorącego 
en tuz jazm u uczestnicy  
Sesji u c h w a la li je dn o ­
m yś ln ie  doniosłe decyzje  
Rady. N a zd jęc iu  w id z im y  
delegatów  A f r y k i  Z achod­
n ie j, A lb a n ii,  In d ii,  B e l­

g ii itd .

— 34 —



„A p e lu ję  do sportow ców  na ca łym  
św iecie  —  ośw iadczy ł Z a topek w  
sw ym  p rze m ów ien iu  na Sesji R ady —  
by w z ię li ud z ia ł w  IV  Ś w ia tow ym  
Z loc ie  M łodzieży, ape lu ję  też do was, 
uczestn ików  S esji Rady, byście ja k  
na je ne rg iczn ie j p o p u la ryzo w a li w  
w aszych k ra ja c h  u d z ia ł sportow ców  
w  IV  Z loc ie “ .

A  de legat f iń s k i M a n tyko e ky  o - 
św iadczył, że w  jego k ra ju  o rg a n i­
zacje i  poszczególne osoby w  nagrodę 
za o rgan izow an ie  k o m ite tó w  z lo to ­
w ych , zespołowych zb ió re k  p ien ięż­
nych , sprzedaży p u b lik a c ji z lo tow ych , 
wyg łoszenie p rzem ów ień  o Z loc ie  na 
te ren ie  trzech  różnych  o rgan izac ji, 
u rządzenie zebran ia  z lo tow ego lu b  po­
zyskan ie dw óch  ko legów  na  w y ja z d  
na Z lo t  —  o trzym yw a ć  będą spec ja l­
ne w y ró żn ie n ie  w  postaci f la g i, k tó ra  
będzie odznaką de legac ji f iń s k ie j na 
Z lo t.

P R Z E C IW K O  W ID M U  NO W EJ  
W O JN Y

Jednym  z m om entów  n a jb a rd z ie j 
akcen tow anych  przez m ów ców  b y ła  
sp raw a  kon ieczności rozszerzenia je d ­
ności m łodzieży n a  baizie w y n ik ó w  i  
osiągnięć K ongresu N a rod ów  w  O - 
b ro n ie  P oko ju .

„U czyń m y  I I I  Ś w ia to w y  Kongres  
M łodz ieży i  IV  Ś w ia to w y  Z lo t M ło ­
dzieży  —  ośw iadczy ł de legat radz iec­
k i  —  potężną m an ifes tac ją , zdecydo­
w a n e j w o li m łodz ieży św ia ta , w a lk i 
z w id m e m  n o w e j w o jn y , dem onstrac ją  
je j  p ra gn ien ia  p rz y ja ź n i m iędzy n a ­
rodam i, m iędzy m łodzieżą w szys tk ich  
k ra jó w " .

D elegat koreańsk i, m ó w ił n a  Sesji 
o po tw ornościach w o jn y , k tóra i p u ­
stoszy jego O jczyznę, przynosząc je j 
n ies łychane c ie rp ien ia  i  zniszczenia. 
P o d k re ś lił on, że -dalsze przeciągan ie 
te j w o jn y  oznacza rosnącą z każdym  
dn ie m  groźbę, k tó ra  m oże pogrążyć 
ca ły  św ia t w  ka ta s tro fie . P rzem ów ie -

P rzedstaw ic ie le  licznych  o rg an izac ji 
k ra jo w y c h  i  m iędzynarodow ych , re ­
p rezen tu jących  rozm a ite  k ie ru n k i 
i  zap a tryw a n ia , p rzekaza li Radzie 
S FM D  pozd row ien ia  od sw o ich orga­
n izac ji. N a zd jęc iu  w id z im y  przedsta­
w ic ie la  Ś w ia to w e j Rady P oko ju , Roy 

Gore. * I

n ie  jego spo tka ło  się z o w a cy jn ym  
p rzy jęc ie m  w szys tk ich  delegatów.

Jakg bow iem  przyszłość m łodzież 
może w idz ieć d la  sieb ie  na po lach b i­
tew?

Ja k ie  będą szanse ro z w o ju  ośw ia ty , 
zdobycia w yksz ta łce n ia  zawodowego, 
pracy, czy m ieszkan ia —  je ż e li p rz y j­
dzie w o jna , k tó ra  zniszczy wszystko, 
zniszczy samo życie?

I  w ie lu  de legatów , k tó rz y  p rzem a­
w ia li  po n im , po dkre ś la ło  kon iecz­
ność po łożenia k resu  toczącym  się 
w o jno m  i  s tw orzen ia  rę k o jm i (trwałe­
go p o k o ju  przez doprow adzen ie do 
zaw arc ia  P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ię ­
ciom a w ie lk im i m ocars tw am i.
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M łodz i Przyjaciele !

Bierzcie udzia ł w w ielkich konkursach 
ku ltu ry  organizowanych przez 

„ M łodzież Świata ”  na cześć I V  Z lotu!

N a cześć IV  Św ia tow ego Z lo tu  M łodz ieży i  S tuden tów  w  W alce o  P okó j 
i  P rzy ja źń  o rg an izu je m y  w ie lk i k o n ku rs  k u ltu ra ln y . Do u d z ia łu  w  n im  zapra­
szam y ca łą  m łodzież św ia ta , bez ró żn icy  przekonań i  w yznan ia , lecz złączoną 
w spó lną w o lą  zbudow an ia  trw a łego , na so lidnych  podstawach opartego poko ju . 
S pecja ln ie  zapraszam y naszych c zy te ln ikó w  i  korespondentów , tych , k tó rz y  
b ra li  ju ż  u d z ia ł w  konku rsach  niezapom nianego Z lo tu  B e rlińsk iego , w szys t­
k ic h  tych , k tó ry c h  pociąga lite ra tu ra , m uzyka , f i lm  lu b  sz to k i p lastyczne i  g ra ­
f ik a , w szystk ich , k tó rz y  s tw o rz y li ju ż  coś w  ty c h  dziedzinach, bądź czu ją  k u  
te m u  pow ołan ie , choć jeszcze n ie  d a li dow odów  swego ta le n tu .

K o le g iu m  sędziowskie złożone z w y b itn y c h  m iędzynarodow ych  znaw ców  l i ­
te ra tu ry  i  s z tu k i osądzi każde .dzieło, w e d łu g  jego rea ln e j a rtys tyczne j w artośc i. 
T em aty :

—  A kcja  na rzecz pokoju, niezawisłości narodowej i przyjaźni między na­
rodami;

—  A kcja  na rzecz IV  Światowego Zlotu Młodzieży i Studentów w  Walce 
o Pokój i Przyjaźń;

—  „Oto życie młodzieży mojego k ra ju “.

D ia  ty c h  trzech w ie lk ic h  tem atów  
ogó lnych o tw ie ra m y .

(jeden) k o n k u rs  m uzyczny;
(jeden) k o n k u rs  lite ra c k i;
(jeden) k o n k u rs  f ilm o w y ;
(jeden) k o n ku rs  sz tuk  p las tycznych 

i  g ra fik i.
A  oto sk ład ko n ku rsó w  w e d łu g  posz­

czególnych zaw artych  w  n ic h  dz ia łó w ;

K O N K U R S  L IT E R A C K I

D z i  e n  w li k  a  r  s t  w  o : a r ty k u ły ,
reportaże ;

L i t e r a t u r a ;  nowele, te a tr  (jed ­
no ak tów ka), poem aty, opow iadan ia , 
au dyc je  rad iow e, opow ieści, fe lie to n y ;
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K O N K U R S  G R A F IK I I  S Z TU K  
P L A S T Y C Z N Y C H

K O N K U R S  M U Z Y C Z N Y

P iosenki, marsze, inne kom pozycje, 
marsze specja lne na cześć p rz y ja c ie l­
sk ich  m łodzieżow ych spotkań ¡sporto­
w ych, k tó re  odbędą się w  czasie Z lo tu .

K O N K U R S  F IL M O W Y

F ilm y  oparte na szerokie j tem atyce 
podanej w yże j.

—  sztuka ludow a.
—  rzeźby,
—  fo tog ra fie ,
—  gaze tk i ścienne,

—- rysu n k i,
—  afisze,
—  obrazy,
—  g ra w iu ry ,

K o le g iu m  sędziow skie przyzna 
na jle p szym  dzie łom  w  każdym  dzia le  
inagrody i  dyp lom y. Jatko pierw sze 
przyznane nagrody, będzie bezpłatne 
uczestn ic tw o na Z loc ie  w  Bukareszcie.

Jesteśmy przekonan i, że 'tak ja k  w  
naszym  ko n ku rs ie  lite ra c k im  a a r ty ­
s tycznym  Z lo tu  B e rliń sk ie g o  c z y te ln i­
cy nas i wezm ą lic z n y  u d z ia ł w  n a ­
szych w ie lk ic h  kon ku rsa ch  i  że ¡popu­
la ryza c ja  i  pub likac ja , ic h  w y b itn y c h  
dz ie ł w zm o cn i w  og rom nym  s topn iu  
akc ję  m łodzieży św ia ta  na rzecz, le p ­
szego ju tra .

Co do w a ru n k ó w  uczestn ic tw a — 
o p u b lik u je m y  je  w  naszym  p rzysz łym  
num erze ja k  ró w n ie ż  w  spec ja lne j 
broszurze.

Młodzieży m iłująca pokój i w ierzą­
ca w  przyszłość,

która kochasz literaturę i sztukę, 
która kochasz piękno, 
która dążysz do szczęścia 
weź udział w  w ielkich konkursach 

na cześć IV  Światowego Zlotu M ło ­
dzieży i Studentów w W alce o Pokój 
i  Przyjaźń.



W  I R A N I E
NIE  ma jeszcze godz iny  p ią te j, lecz  już  

zeb ra ł się t łu m  m ło d ych  szewców i 
in n e j m łodz ieży. Na tw arzach  można 

odczytać gn ie w  i  zdenerw ow an ie . G niew  
p rze c iw  ty m , k tó rz y  p o p e łn ili b ru ta ln ą  
zbrodn ię . Z d ecydow an ie  w ym ie rze n ia  
sp ra w ie d liw o śc i.

Rozpala się p ło m ie ń  d e c y z ji i  so lid a rn o ­
ści. W szyscy szewcy i  ro b o tn ic y  p rze m y ­
s łów  p o k re w n ych  w  T eheran ie  p rz y s tą p ili 
do jedn odn iow ego  s tra jk u , b y  zap ro testo ­
w ać p rze c iw  zam ordow an iu  ich  to w a rz y ­
sza A b d u lla h a  A b e d -A s li, k tó r y  zginą ł 
w czo ra j z rą k  p o lic j i  i  chu lig anó w , p ra c u ­
ją c y c h  na je j  usługach. T u  u k ra w ę d z i 
g ro b u  m łodego bohate ra  zeb ra ły  się t y ­
siące m łodz ieży, by  z łożyć h o łd  jego  pa­
m ięc i.

A b d u lla h  A b e d -A s li podobn ie  ja k  w ię k ­
szość m łodz ieży ira ń s k ie j zaczął p raco ­
w ać ju ż  ja k o  dziecko. P ró b o w a ł różnych

T ekst A p e lu  K o m ite tu  P rzygo tow a w ­
czego K o n fe re n c ji w  O bron ie  P raw  
M łodzieży w  B abo l (Północny Ira n ), 
w zyw ającego m łodzież do jednocze­
n ia  się w  p rzygo tow an iach  do K o n ­

fe re n c ji K ra jo w e j.

prac, w  koń cu  zna laz ł za jęc ie  w  zaw odzie 
szew ckim . O d dw óch la t  p ra co w a ł w  w a r­
sztacie, w y k o n y w u ją c  najcięższe ro bo ty . 
W a ru n k i p ra cy  b y ły  złe, p rzy  n is k ie j p ła ­
cy za za ko n tra k to w a n ą  14 godzinną d n ió w ­
kę. B ezw zg lędny w yzysk  ze s tro n y  w ła ­
ś c ic ie li w a rsz ta tów  szybko przekszta łca  
zd ro w ie  i  szczęście m ło d ych  ro b o tn ik ó w  
W chorobę i  nędzę. W iększość m łod oc ia ­
nych  ro b o tn ik ó w  zapada na g ru ź licę  pó 
5 la ta ch  p ra cy  w  ta k ic h  w a ru nkach .

P raco w a ł w  n ich  ró w n ież  A b d u lla h , lecz 
ró ż n ił się od in n ych  m ło d ych  ro b o tn ik ó w .
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B y ł ro b o tn ik ie m  b o jo w ym , w a lczącym  o 
lepsze w a ru n k i i  szczęśliwsze ju tro .  B y l 
a k ty w n y m  cz łonk ie m  ru ch u  m łodz ieży de­
m o k ra tyczn e j. B ra ł u d z ia ł w  w alce m ło ­
dych  szewców, ro zda jąc  u lo tk i,  chodząc 
na w iece. B ra ł ró w n ież  ud z ia ł w  spo rto ­
w e j dz ia ła lnośc i ru ch u  m łodzieżow ego.

W czesnym  ra n k ie m  5 s tyczn ia  A b d u lla h  
w s ta ł i  szybko z ja d ł śn iadanie . Jak to  b y ­
ło  zw ycza jem , gdy w y b ie ra ł się na de­
m onstrac ję , w ychodząc z dom u po w ie d z ia ł 
do m a tk i:

„B y ć  może w rócę  późno do dom u. N ie  
zw raca j na m n ie  u w ag i. Do w id z e n ia !“

Lecz po zos taw ił swą n iz iu tk ą  cha łup inę , 
b y  n ig d y  n ie  w ró c ić  do n ie j ż yw ym .

Podczas gdy sprzedaw ał z g rupą  p rz y ­
ja c ió ł gazetę m łodzieżow ą, zosta ł b ru ta l­
n ie  zaa takow any przez p o lic ję  i  ch u lig a ­
nów . Z a b ito  go.

„ . . .A b d u lla h , a k ty w n y  członek ru chu  
o b ro n y  p ra w  m łodz ieży, p o k o ju  i n ieza­
w is ło śc i na rodo w e j naszego ukochanego 
k ra ju  — p o w ie dz ia ł nad jego  girobem ije- 
den z p rz y ja c ió ł — zosta ł zam ęczony przez 
p o lic ję  i  je j  chu lig anó w . Ten m ło d y  cz ło ­
w ie k  odda ł swe życ ie  za spraw ę lepszego

W  B abo l sportow cy m an ife s to w a li 
na rzecz jedności i  w  obron ie swoich  

p raw .

ju tra .  B y ło  to  w szystko , co m ó g ł uczy ­
n ić . Lecz m y, jego  tow arzysze i se tk i t y ­
s ięcy m łodz ieży ira ń s k ie j łączn ie  z ca­
ły m  naszym  na rodem  pon ies iem y k u  z w y ­
c ięs tw u  jego  sztandar, sztandar p o ko ju , 
n iezaw is łośc i na rodo w e j i  lepszego ju t r a “ .

RU C H  W  O B R O N IE  P R AW

Ruch m łod z ieży  w  ob ron ie  sw ych p ra w  
szybko rozrasta  się w  Ira n ie . L ic z y  on t y ­
siące cz łonkó w  i  z w o le n n ikó w  podobnych 
A b d u lla h o w i. W  ciągu ro k u , od k tó re g o  
is tn ie je  K ra jo w y  K o m ite t O brony  P raw  
M łodz ieży, u d a ło  m u  się s tw o rzyć  ru ch  
w  s k a li ja k ie j n ig d y  do tąd n ie  w idz ian o  
w  Ira n ie . K o m ite t K ra jo w y , k tó r y  p rz y ­
g o to w a ł k ra jo w ą  k o n fe re n c ję  składa się z 
m łodz ieży z 43 ro zm a itych  o rg a n iza c ji — 
m łodz ieżow ych , zw iązkow ych , k u ltu ra l­
nych  i  spo rtow ych , kob ie cych  oraz o rga ­
n iz a c ji m n ie jszości na rodow ych .

K ra jo w y  K o m ite t w  sw ej dz ia ła lnośc i 
k o lp o rto w a ł apel m łod ych  ro b o tn ik ó w  ra ­
f in e r i i  c u k ru  w  A m s te rd a m ie  i o rgan izo ­
w a ł lo ka ln e  k o n fe re n c je  w  w ie lu  m iastach 
i  w siach, w  fa b ryka ch , szkołach i  na fe r ­
m ach. U zyska ł pom oc zw iązków  zaw odo­
w y c h  w  m iastach ta k ic h  ja k  Teheran, 
A badan, Rasht, M ashad i  in n ych .

Jed nym  z n a jp ow ażn ie jszych  re zu lta tó w  
ro z w o ju  ru ch u  o b ro n y  p ra w  m łodz ieży b y ­
ło  zo rgan izow an ie  now ych  zw iązków  za­
w odow ych . Od czasu ja k  ru ch  ten  się za­
czął w  Teheran ie  po ra z  p ie rw szy  zorga|- 
n iz o w a li się rze źn icy  i f ry z je rz y .  Zecerzy, 
szewcy i Iszklarze w y b itn ie  w z m o c n ili swe 
organizacje .

K O M IT E T Y  W A L K I

P ow sta ło  w ie le  m ie jsco w ych  k o m ite tó w  
o b ro n y  p ra w  m łodz ieży. W iążą one co­
dzienną w a lkę  m łodz ieży z p rzyg o to w a n ia ­
m i do M ię d zyna rodo w e j K o n fe re n c ji i  ro z ­
w ija ją  now e rodza je  dz ia ła lnośc i w  celu 
re a liz a c ji sw ych  n a jp iln ie js z y c h  po s tu la ­
tów .

Pod k ie ro w n ic tw e m  k o m ite tó w  o b rony  
m łodz ieży m łodzież ch łopska w  Takęsta- 
n ie  p o d ję ła  w ytężoną  kam pan ię  w  celu 
p o p ra w y  system u na w a dn ia n ia . K o m ite t 
m ło d ych  p ie lę g n ia re k  u tw o rzo n y  zosta ł w  
celu p o p ra w y  w a ru n k ó w  w  dom u p ie lę g ­
n ia re k  w  Teheran ie . W Rasht po w sta ł k o ­
m ite t m ło d ych  n ie za tru d n io n ych  ro b o tn i­
k ó w  b u dow lan ych . P o tra f i ł  on pom óc 
w ie lu  m łodym , lu d z io m  w  uzyska n iu  p ra ­
cy. D z ie s ią tk i ta k ic h  p rz y k ła d ó w  s k ło n iły  
m łodzież do nazw an ia  ty c h  k o m ite tó w  
o b rony  m łodz ieży s w y m i „K o m ite ta m i 
W a lk i“ .
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P erskie  dyw an y  s łynne są na cały  
św ia t. Na zd jęc iu  w id z im y  p łu ka n ie  
dyw anów  w  oko licach Teheranu w  
w odzie po toku  ze ź ród ła  m inera lnego, 
k tó ra  nada je  szczególną żywość i ich  
ko lorom . W yczarow anie ty c h  bajecz­
nych  ba rw  okupione je s t nędznie  
w ynag radzanym  tru d e m  tych  ro ­

bo tn ików ...

ZJE D N O C ZY Ć  M Ł O D Z IE Ż

P otrzeba z jednoczen ia  m łod z ieży  w  w a l­
ce o je j praw a, o p o kó j i  lepsze ju t r o  je s t 
g łó w n ym  zadaniem  ru ch u  w  Ira n ie . W 
K asm a na p rz y k ła d  o d by ła  się k o n fe re n ­
c ja  m łodz ieży  m ie js k ie j i  ch ło p sk ie j. 
M łodzież m ie jska  ob iecała m łodz ieży 
ch ło p sk ie j pom óc w  re a liz a c ji je j  postu ­
la tó w . K ie d y  m łodzież ch łopska z okręgu  
G arm -sa r o rgan izow a ła  swą ko n fe re n c ję , 
zap ros iła  do uczestn ic tw a  de legatów  z 20 
m ia s t i  w s i. W to k u  d y s k u s ji nastąp iła  
w y m ia n a  dośw iadczeń. W ie le  m łodz ieży 
m ie js k ie j u d a ło  się na w ieś, aby u ru c h o ­
m ić  k u rs y  d la  m łod oc ian ych  ana lfabe tów . 
D a lszym  ś ro d k ie m  jednoczącym  m łodzież 
poza w s p ó ln y m i ko n fe re n c ja m i są mecze 
sportow e, św ię ta  k u ltu ra ln e  i  w y c ie czk i, 
k tó re  w zm acn ia ją  w ięzy  m łodz ieży.

M łodz ież  irań ska  p e łn ym  sercem i  co­
raz lic z n ie j uczestn iczy w  w ie lk im  ru chu  
w  o b ron ie  p ra w  m łodz ieży. Z  każdym  
dn iem  jaśn ie jsze  je s t d la  n ie j ja k  bardzo 
w a lka  o p o kó j i  n iezaw is łość na rodow ą 
je s t je j  po trzebna. Szeroko organ izow ano 
w ędrow ne  g ru p y  m łodz ieży, ce lem  o rga ­
n izow an ia  w ie có w  i  zb ie ra n ia  podpisów  
p rze c iw ko  s tosow aniu w o jn y  b a k te r io lo ­
g iczne j przez A m e ry k a n ó w  w  K o re i. „ K a ­
ra w a n y  m ło d z ie ży “ , k tó re  w ę d ro w a ły  
p rzez w sie  i  m iasta , pom aga ły ró w n ież  
w  p rzygo to w a n iach  do K ong resu  N a ro ­
dów  w  O bron ie  P o ko ju , a obecnie po pu ­
la ry z u ją  jego  uch w a ły . W śród m łodz ieży 
is tn ie je  w ie lk ie  oburzen ie  na a m e ryka ń ­
sk ich  do radców  w o jsko w ych  w  Ira n ie , 
k tó rz y  dom aga ją  się w pro w adze n ia  d la 
m łodz ieży d w u le tn ie j s łużby w o jsko w e j. 
M łodzież w a lczy  o jednoroczną służbę 
w o jskow ą , k tó rą  uw aża za odpow iedn ią  
d la  po trzeb  o b rony  k ra ju .

In ic ja ty w a  o rgan izo w an ia  K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łod z ieży  sta ła  się no ­
w ą fo rm ą  dz ia ła lnośc i, d z ię k i k tó re j d e ­
m o k ra tyczn y  ru ch  m łod z ieży  ro z w ija  się 
pośród zupe łn ie  no w ych  w a rs tw  m ło ­
dzieży.

O to  dlaczego cz łonko w ie  de m okra tycz - 
nych  o rg a n iz a c ji m łod z ieżow ych  m a ją  t y ­
le  do zaw dzięczenia SFM D, k tó ra  spopu­
la ryzo w a ła  ideę K o n fe re n c ji w  O bron ie  
P ra w  M łod z ieży  w  s k a li m ięd zyna rodo - 
w e i. R A M IN

...i n iew o ln iczą  pracą m a łych  dzieci, 
ta k ic h  ja k  ta  oto S -le tn ia  „ robo tn ica  
k tó ra  m us i p racow ać p rzy  krośn ie  od 

12 do 18 godzin dziennie.
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V o zd ro u /ian ia  d ía  dem okratyczna} m ło d z ie ży  i u /ia ia
Ze S tanów  Z jednoczonych A m e ­

r y k i  p ły n ie  głos, k tó ry  w ita  was i 
pozdraw ia . Z n a jd u je m y  się tu ta j 
pośród os ta tn ich  bastionów  re a k c ji, 
faszyzm u i  rozpaczy. A le  m im o  
w szys tk ich  m u ró w  w zn ies ionych  
W ik ó ł nas, m im o  otaczającej jnas 
k u r ty n y  k ła m s tw  i  oszczerstw, s ły ­
szym y głos m łodzieży podnoszący 
się ze w szysk ich  zaką tków  ziem i. 
Głos m łodzieży śpiewa potężną pieśń  
w olności, pieśń zapow iadającą k o ­

niec ko lo n ia liz m u  i  n ie w o li, n iesp ra ­
w ied liw o śc i, g łodu i  rozpaczy. N ie ­
długo m y  rów n ież  us łyszym y głos 
naszej mdodzieży w łączony do te j 
pieśn i, poniew aż dzień zw yc ięstw a  
n ie  je s t zby t od legły.

Howard p a s t

N ic  n ie  z d o ła  p o w s trz y m a ć
P O K O J U

DL A  uczczenia K ong resu  N arodów  w  O- 
b ron ie  P o ko ju , w e W łoszech zo rg a n i­
zowana została sztafeta, w chodząca w  

sk ład  w ie lk ie j M ię d zyna rodo w e j S zta fe ty, 
w iozące j do W iedn ia  po zd row ie n ia  m ło ­
dzieży całego św ia ta . S zta fe ta  zorganizo­
w ana zosta ła przez Sekcję  M łodzieżow ą 
O brońców  P o ko ju  i  W ło sk i Z w iązek  S por­
tu  Ludow ego. S zta fe ta  w y ru szy ła  z L iv o r -  
no (m iasto  okupow ane przez A m e ry k a ­
nów ) po w ie lk im  p a tr io ty c z n y m  w iecu  
m łodz ieży i  w  ciągu 15 d n i przeb ieg ła  
przez se tk i w s i i  m ias t p ro w in c ji Toscane, 
L ig u r i i ,  E m ilie , L o m b a rd ii, V eneto, zb ie ­
ra ją c  wszędzie l is ty  i  p o d a ru n k i na K o n ­
gres N arodów .

Jedna z na jw ię kszych  m a n ife s ta c ji od­
b y ła  się w  U d ine , na o s ta tn im  etap ie  szta­
fe ty , gdzie  po m im o  tru d n o śc i czyn ion ych  
przez p o lic ję , szta fe tę  p o w ita ł po tężny 
w iec  m łod z ieży  i  ob rońców  p o k o ju . W 
czasie w iecu , de legacje dz iew czą t p rz y ­
b y łe  z lic zn ych  m ias t p ro w in c ji Veneto 
w rę c z y ły  sztafecie d z ie s ią tk i sztandarów  
p o ko ju , u szy tych  z p łó tna , na k tó ry m  b y ­
ły  w yszy te  nazw iska  dz iew czą t — o b ro ń ­
ców  p o ko ju .

P on iże j zam ieszczam y w y ją tk i  sp ra ­
w ozdan ia  z m a n ife s ta c ji, zam ieszczonego 
w  gazecie ,,Pa«sse-Sera“ . Sprawozdaw ca 
oipisuje m o m en t p rzekazyw an ia  pochodn i 
przez szta fe tę  m ło d z ieży  (w łoskie j, m ło ­
dz ieży a u s tr ia c k ie j.

T A R  V IS IO . 'Noc je s t ciem na i  z im na. S traż graniczna za trzym ała  delegację 
z F r iu l i,  k tó ra  jecha ła  do W iedn ia  na Kongres N a rodów  w  O bron ie 
P o k o ju .’ Rozkaz rządu je s t ka tegoryczny, n ie  w o lno  n ik o m u  wyjeżdżać. 

S traż gran iczna dygocze z z im na i  je s t zakłopotana, n ie  w iedząc ja k ą  pod­
jąć  decyzję.

O trz y m a li o n i ta jem n iczą  w iadom ość: „S zta fe ta  niosąca pochodnię będzie 
p róbow a ła  p rzekroczyć granicę. N a leży n ie  dopuścić do tego“ ; Chodziło  w  ty m  
w yp a d ku  o Sztafetę P o ko ju  m łodzieży w ło s k ie j, k tó ra  m ią ła  w ręczyć w  nocy 
pochodnię m łodzieży h u s tria ck ie j.

D elegacje są trochę  zniechęcone. S ta ry  zaw odow y o fice r p o lic j i k ln ie  w  p ro ­
w in c jo n a ln y m  narzeczu: „C o za zw a riow ana  h is to r ia “ .
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Tym czasem  sztafeta m łodz ieży w ło s k ie j niosąca pochodnię ukazała się na 
szczycie góry.

N a tle  c iem nej nocy z da leka ju ż  w idać  b y ło  m ig o tliw e  ś w ia tła  pochodni. 
W śród ko n a ró w  drzew  gw iżdże p rze jm u ją cy  w ia tr .  Fa le  śniegu zacina ją  
w  oczy. T a je m n iczym i d rogam i m łodzież au s triacka  została pow iadom iona 
o zb liżan iu  się sz ta fe ty  i  oczekiw a ła  ju ż  o podnóża gó ry  na przekazanie je j 
pochodni.

U rzę dn icy  ce ln i s ta ra ją  się p rze n iknąć  ciem ności. C zerw ony ogień pochodn i 
w znosi się coraz w yże j na nieosiągalne w p ro s t szczyty. P o lic ja n t p rze k lin a : 
Skręcą sobie k a rk i te upa rte  łb y “ . Ś w ia tło  pochodn i w znosi się coraz ,w y ­

żej. S ztafeta m łodzieży w ło s k ie j b iegnie k rę ty m i ścieżkam i gó rsk im i. M a 
ona do w yko n a n ia  zaszczytne zadanie, w raz  z pochodnią m a ona przekazać 
w ie le  sztandarów  p o ko ju  zebranych w zd łuż trasy.

K i lk u  żo łn ie rzy  och rony  pogranicza decydu je  się wreszcie i  idz ie  w  k ie ­
ru n k u  sztafety. Idą  bardzo w olno. Są on i p rzekonan i, że n ie  op łac i się na ­
rażać na ry z y k o  i  niebezpieczeństwo d la  k i lk u  m ło dych  W łochów  —  „k o n -  
trab a n d z is tó w “  niosących pochodn ię i  sztandary. Zresztą je s t ju ż  za późno. 
C zerw ony p łom ie ń  pochodn i błyszczy ju ż  na g ran icy . Na spo tkanie go w y ­
szła sztafeta m łodzieży a u s tria ck ie j, p rze ję ła  pochodnię i  sz tandary  i  po­
b ieg ła  w  k ie ru n k u  W iedn ia , na Kongres N a rod ów  w  O bron ie  P oko ju .

N apraw dę, n ie  m a ta k ie j s iły , k tó ra  b y  przeszkodziła  pochodn i po ko ju  
przekroczyć granice.

Europa 1953
M A L C O M  N IX O N

POD ogniem  c iężk ich  b a te r ii b ry ­
ty jsk ie g o  F o re ign  O ffice , o rg an i­
zac ji p a k tu  p ó łn o cn o -a tla n tyck ie ­

go, ru ch u  zjednoczenia E u ro py  i  w ie l­
b ic ie li fra n k iś to w s k ie j H iszpan ii 
2500 ch łopców  i  dz iew czą t ze szkół 
b ry ty js k ic h  u d z ie liło  zadz iw ia jące j i  
znam ienne j odpow iedzi tym , k tó rz y  
p ropagu ją  w o jnę , n ienaw iść i  śm ierć 
ja k o  przyszłość m łodzieży W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  P rzy  końcu  1952 r. m łodzież, 
pochodząca z 380 szkół b ry ty js k ic h , 
zebrała się w  Lo nd yn ie , aby ja ko  „o -  
byw a te le  ju t r a “  p rzedysku tow ać te ­
m a t „E u ropa  1953“  w  ciągu 4 -d n io - 
w e j k o n fe re n c ji urządzonej s ta ra ­
n iem  „R a d y  w ych ow a n ia  w  duchu 
św iatow ego o b yw a te ls tw a “ .

Zastępując p. Edena p ie rw szy  w y ­
s tą p ił na m ów n icy  p. A n th o n y  N u t-  
t in g , podsekretarz stanu do spraw  
zagran icznych w  rządzie b ry ty js k im . 
P. N u tt in g  je s t zręcznym  p a rla m e n ­

tarzystą. Przez pó ł godziny raczy ł on 
swe m łodociane a u d y to riu m  pochw a­
ła m i na cześć S tanów  Z jednoczonych 
oraz swą n ienaw iśc ią  do Z w ią zku  
Radzieckiego i  do w szys tk ich  tych , 
k tó rz y  darzą ZSRR p rzy jaźn ią . Jed­
nakże ch łopcy i  dziewczęta n ie  b ra li 
do serca s łów  pana N u ttin g a  i  cho­
ciaż w o lno  im  b y ło  zadawać z m ó w ­
n ic y  ty lk o  jedno py tan ie  (żadnej 
dysku s ji), szybko p rze ła m a li na rzu ­
cony im  cerem oniał.

Z  je dn e j ze szkół Londyńsk iego  
C ity  p rz y b y ł 18 -le tn i John Charap, 
aby postaw ić bardzo popu la rne  p y ­
tan ie : „M ó w ic ie , że sama s tab iliza c ja  
ekonom iczna n ie  je s t w ystarcza jąca. 
Z całą pewnością —  b ra k  ró w n o w a ­
g i gospodarczej je s t pewną drogą do 
ru in y , a nasz obecny p ro g ra m  zb ro ­
je ń  ka leczy gospodarkę narodową. 
Czy n ie  b y ło b y  le p ie j zw iększyć 
św iadczenia socja lne i  podnieść sto­

42. —



pę życiową, n iż  zbro ić  się z szyb­
kością grożącą nam  z łam an iem  k a r ­
ku?

Pan N u tt in g  zosta ł d o tk n ię ty  do 
żywego w ybuchem  b ra w , k tó ry  po­
w ita ł to  py tan ie , ale ja k o  d o b ry  d y ­
p lom a ta  odpow iedz ia ł uwagą, że b y ło  
to  oczyw iście, popu la rne  pytan ie . 
W łaśn ie  b y  pokazać m u  w  ja k im  
s topn iu  m ia ł słuszność, a u d y to r iu m  
p rz y ję ło  tę  uw agę no w ym  zryw em  
b raw , co b y ło  ju ż  na p raw dę za d u ­
żo na w e t ja k  d la  dyp lom aty . Pospie­
szy ł w ięc  ud z ie lić  nieco bezładnej 
odpow iedzi na to  w szystko co w y w o ­
łane je s t —  ja k  tw ie rd z ił —  niebez­
p ieczeństwem  kom un izm u . N erw ow o 
oczek iw a ł w zb ie ra ją ce j ko n tro fe n s y ­
w y.

16 -le tn i P ete r W asserm an o ' fa lu ­
jące j czup ryn ie  (ze szko ły  im  K ró la  
A lfre d a  w  Ham pstead) chc ia ł d o w ie ­
dzieć się, czy m ów ca zgadza się z ge­
ne ra łem  E isenhowerem , że k ra je  
E u ro p y  w schodn ie j muszą być „w y z ­
w o lon e “  i  czy zgadza się on na to, że 
je d y n ie  p o lity k a  w o jn y  m og łaby do­
p row adzić  do tak iego  „w y z w o le n ia “ ?

P an N u tt in g  znow u zna laz ł się na 
sw ym  te ren ie  —  n a tu ra ln ie  chcia ł, 
aby Europa w schodn ia  została „w y z ­
w o lona“ , lecz is tn ie ją  inne ś ro d k i n iż 
p o lity k a  w o jn y , ja k k o lw ie k  n ie  po­
w iedz ia ł, ja k ie  ś ro d k i m ia ł na m yś li.

R uby  P h ilip p , 16-le tn ie  dziewczę 
ze szkoły Johna H ow arda  w  C lap- 
ton  w strząsnę ła  znow u p. N u ttin g a  
bezpośrednim  uderzeniem : „A n g lia  
w y d a je  na zb ro je n ia  34°/» swego bu d ­
żetu, F ranc ja  —  40%, S tany Z jed no ­
czone —  70%, tym czasem  na jw yższą 
c y frę  w  E urop ie  w schodn ie j ma 
ZSRR —  20%. Czy słuszne je s t wobec 
tego m ów ić , że Rosja s tanow i groź­
bę?“

„M ożecie w ykazać n iem a l w szystko 
za pomocą c y f r “  —  w y ja ś n ił u rzęd­
n ik  F o re ign  O ffice , lecz lodow ata  
re a kc ja  a u d y to riu m  n ie  pozostaw iła  
m u w ą tp liw o śc i, że odpow iedź jego 
b y ła  obelgą d la  in te lig e n c ji m łodz ie ­
ży i  zarazem w skazów ką d la  n ie j, że 
n ie  je s t on w  stan ie  dostarczyć rze­
czyw is te j odpow iedzi.

Po F o re ign  O ffice  przyszła  k o le j 
na organ izację  p a k tu  pó łnocno­
a tla n tyck ie go  reprezentow aną przez 
pan ią  C u rie  pom ocn ika  sekretarza 
generalnego N A T O . W  p rzem ów ien iu  
pośw ięconym  aspektom  w o jskow ym  
N A T O , C u rie  odm alow a ła  to, co bez 
w ą tp ie n ia  w  je j po jęc iu  b y ło  szero­
k im  obrazem  po tęg i w o jsko w e j, lecz 
na co m łodoc iane a u d y to riu m  pa trza ło  
ja k o  na posępną, niosącą m u  śm ierć 
przyszłość. Po dan iu  mrożącego k re w  
w  ży łach (i abso lu tn ie  n ie  p ra w d z i­
wego) obrazu na jnow szych radziec-

Co dzień w  porze ob iadow ej m łodzież b ra ła  t łu m n y  ud z ia ł w  dyskus ji. —  
P eter W asserman, uczeń K in g  A lf re d  School W Ham pstead, k tó ry  zażądał 
odpow iedzi na sw oje py ta n ia  w  spraw ie  „w y z w o le n ia “  E uropy W schodniej 
przez E isenhowera.
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k ic h  b ro n i Oraz gorączkow ych p la ­
nó w  m il ita ry z a c ji m łodzieży zachod- 
n ia -e u ro p e jsk ie j, C u rie  s tw o rzy ła  na 
k o n fe re n c ji atm osferę trw o g i i  p ra w ­
dziwego n iep oko ju  w  ob liczu  tego, co 
ro k  1953 niesie m łodzieży b ry ty js k ie j.

Czcigodna la d y  została je d n a k  zm u­
szona do odw ro tu . P y tan ie  za p y ta ­
n iem  pada ło z s iłą  pod je j adresem, 
szybko ro zb ija ją cą  na d m ie rn y  o p ty - 
n izm u  je j przem ów ien ia . „U S A  są je ­
d yn ym  k ra je m , k tó ry  z a ro b ił na 
dw óch w o jna ch  św ia tow ych . D lacze­
go Europa m ia ła b y  być znow u pusto­
szona d la  dobra  A m e ry k i“  —  zapy ta ł 
M ich ae l L e w is  z Ham pstead.

M e rv y n  Eason (17 la t)  ze szkoły 
ję z y k ó w  w  Southgate zapy ta ł po­
g a rd liw ie , ja k ieg o  to  w ła ś c iw ie  ga­
tu n k u  so juszn ików  je s t A m e ry k a  ze 
swą ustaw ą M c C arraña  stosowaną 
p rze c iw  b ry ty js k im  m arynarzom ?

P anna C u rie  zaczęła po jm ow ać ja k  
ba rdzo  w ro ga  b y ła  a tm osfe ra k ie d y  
16 -le tn ia  dziewczvna, She ila O ber- 
m an z je dn e j ze szkół w  h ra bs tw ie  
D a ls ton  zadała cios decydu jący: „J e ś li 
Rosja b y ła  ta k  s ilna  i  chc ia ła  pano­
w ać nad św iatem , to  na co czekała?“  
Z apy ta ła  Sheila.

B iedna panna C u rie  tra c iła  g ru n t 
pod nogam i i  n ie  m og ła  znaleźć na 
to  py ta n ie  żadnej odpow iedzi. B y ła  
ca łk iem  w idoczn ie  zaniepokojona.

W łaśn ie  b y  jeszcze w ięce j zbić ją  
z tro p u  V ic to r  P e rko v  z Lo n d yn u  
po d k re ś lił, że zaw ie ran ie  sojuszy w  
ty p ie  N A T O  oznacza rezygnację  z 
id e i podstaw owego w ie lk ie g o  so ju ­
szu —  N arodów  Z jednoczonych.

„W ca le  tego n ie  m yś lę “  —  p o w ie ­
dz ia ła  lady. „Lecz  ja  —  ta k !“  *— za­
b rzm ia ła  s ilna  odpow iedź V ic to ra  
przed opuszczeniem  m ów nicy.

Panna C u rie  sądziła, że w szystko 
to  je s t propaganda, lecz a u d y to riu m  ‘ 
b y ło  zdania, iż  kw e s tia  została posta­
w ioną  ca łk iem  słusznie i  p rz y ję ła  ją  
ow acy jn ie ) P o te j n iepoko jące j klęsce 
na m ów n icy  p ro d u k o w a li się p. A n d re  
P h ilip p e  z ru ch u  zjednoczenia E u ro ­
py  i  d r  H a llid a y  S ou therland, k tó rz y  
o tw a rc ie  p o p ie ra li fra n k is to w s k ą

H iszpanię. Lecz re a kc ja  sa li by ła  
ta k  samo n iep rzychy ln a  ja k  poprzed­
nio.

W  końcu . aby po łożyć kres tem u 
w szystk iem u, m ło do c ian i uczn iow ie  
i  dziewczęta sam i p o d z ie lili się na 
g ru p y  dyskusy jne , w  k tó ry c h  sta­
ra n n ie  p rze an a lizow a li rozm a ite  za­
gadn ien ia  E u ro py  w  r. 1953. O sta tn ie ­
go dn ia  p rz e d s ta w ili swe sprawozda­
n ia , k tó re  zosta ły p rz y ję te  z c iężk im  
sercem przez p rezvd ium .

„Z jednoczona Europa? —  odrzuca­
m y  ją “  —  orzekła  g rupa  po om ów ien iu  
tego tem atu . N ie  m a p ragn ień  ja k ie ­
g o ko lw ie k  ty p u  Z jednoczone j E u ro ­
py, poniew aż n ie  chcem y zatop ić  n a ­
szej k u l tu r y  lu b  zrezygnować z n a ­
szej suwerenności. (T y le  panu  A n d re  
P h illip p e  i  jego ru c h o w i zjednocze­
n ia  E uropy). „Co w ięce j —  m ó w i ta 
g rupa  —  idea tak iego  zjednoczenia 
w skazu je , że n ie k tó rz y  lu dz ie  sądzą, 
iż  O NZ n ie  może u trzym ać  poko ju . 
N A T O  k ła dz ie  kres O NZ ja k o  n a jle p ­
szemu o rganow i do rozw iązyw an ia  
p ro b lem ów  św ia tow ych  i  s tanow i 
m il ita rn ą  groźbę d la  W schodu“ . B y ł 
to  n o k a u tu ją c y  cios d la  srogo u k a ra ­
ne j Curie.

„H a n d e l m iędzy  W schodem  i  Z a­
chodem je s t dobrą rzeczą —  s tw ie r­
dz iła  in na  g rupa  —  ponieważ .po lep­
szy łby s tosunk i z W ie lką  B ry ta n ią  
i u m o ż liw iłb y  re d u kc ję  zbro jeń. To 
am erykańsk ie  w o jenne  us ta w y  przesz­
kadza ją  k ra jo m  zachodn io -eu rope j­
sk im  w  ha nd lu  ze W schodem “  —  
p o d k re ś lili z nac isk iem  m łodz i dys­
ku ta nc i.

„R e m ilita ry z a c ja  N iem iec“ . W szyst­
k ie  g ru p y  tw a rd o  p rz e c iw s ta w iły  się 
tem u. N azw iska  ta k ie  ja k  K ru p p  i  
M anste in  w y w o ła ły  ich  o tw a rtą  i  
zaciekłą wrogość.

M łodzież angie lska wskazała, że 
w ia tr ,  k tó ry  n iesie  Europa 1953 m usi 
o fia row ać  m łodzieży rea lne pe rspek­
ty w y  przysz łośc i: „O B Y W A T E L E
J U T R A “  za in teresow ani są je dyn ie  
Poko jem , P rzy ja źn ią  i  Życiem . Będą 
on i w a lczyć, by  w yg rać  taką  p rzysz­
łość na ca łe j J in ii.
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M I Ę D Z Y N A R O D O W E  
N A G R O D Y  P O K O J U  

na rok 1952 -  1953
Po K ongres ie  N a rodów  w  O bron ie  

P o ko ju  Ś w ia tow a  Rada P o ko ju  po­
s tan ow iła  p rzyd z ie lić  M iędzynarodo­
w e N a gro dy  P o ko ju  następu jącym  
osobom:

H O N O R O W Ą  N A G R O D Ę  PO KO JU

Poecie i  boha te row ie  narodow em u 
E u łg a r ii,  Jonko W apcarow , k tó ry  
zg iną ł w  w a lce  p rze c iw ko  faszystom  
h itle ro w s k im .

M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą  N A G R O D Ę  
P O KO JU 1

1 —  Poecie francu sk ie m u  P au l 
E lu a rd  za jego u tw o ry  i  dzia ła lność na 
rzecz poko ju .

2 —  N a uko w cow i Północnej A m e ry ­
k i  W .E.B. D u  B o is  za jego dzia ła lność 
na rzecz ¡pokoju.

3 —  N iem ie ck ie m u f ilm o w c o w i M a r­
t in  H e lib e rg  K u r t  i  Jeanne Sten za 
f i lm  „Skazana w ioska “ .

4 —  M eksykańsk iem u rzeźb ia rzow i 
Leopo ld  M endez i  jego w sp ó łp raco w ­
n ik o m  z „T a lle r  de G ra fica  P o p u la r“  
za ich  dz ia ła  a rtys tyczne  służące sp ra ­
w ie  poko ju .

5 —  H in d u sk ie m u  p isa rzow i M u lk  
R a j A na nd  za jego dzie ła lite ra c k ie  
służące po ko jow i.

W ysokość każdej z tych  nagród w y ­
nosi dw a  m ilio n y  pięćset tys ięcy f ra n ­
k ó w  (2.500.000 fr.).

Z ŁO T E  M E D A L E

K a ry k a tu rz y ś c ie  francu sk ie m u  Jean 
E ffe t za jego ry s u n k i służące spraw ie  
poko ju .

—  •Czechosłow ackiem u poecie V ite -  
zslav N ezva l za poem at „P ieśń  poko ­
ju “ .

—  P isa rzow i ang ie lsk iem u James 
A ld r id g e  za jego ks iążkę „D yp lo m a ­
ta “ .

—  B ra z y lijs k ie m u  m u zyko w i C lau­
dio S an to ro  za jego' sym fon ię  ,P ieśń 
m iłośc i i p o k o ju “ .

—  P isa rzow i a rgen tyń sk iem u  M a ria  
Rosa O liv e r  za je j dzia ła lność dla  po­
ko ju .

—  M a la rzom  ja p o ń sk im  Tosh ika  
A kam a ksu  1 I r i  M a k u r i za serię ob ra ­
zów  „Sceny bom bardow an ia  a tom o­
wego“ .

—  R zeźb ia rzow i francu sk ie m u  G eor­
ges Salendre za jego artys tyczne dzie­
ła służące spraw ie  poko ju .

—• P isa rzow i ira ń s k ie m u  Bozorg 
A la v i za ks iążkę „N am eha“ .

—  R um uńsk iem u rzeźb ia rzow i Csor- 
vasy za rzeźbę w  d rzew ie  „K o re ań czy ­
cy “ .

—  Poecie Venezue li C arlos A ugusto  
Leon za poem aty na tem at poko ju .

—  D o k to ro w i p ra w a  L u is  Carlos 
Perez z K o lu m b ii za jego dzia ła lność 
d la  sp ra w y  poko ju .

—  F iń sk ie m u  rzeźb ia rzow i V a ino  
A a lto ne n  za rzeźbę „P o k ó j“ .
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KU JAKIEJ PRZYSZŁOŚCI?
F ragm e n ty  z przem ów ien ia  

radnego M c Innesa z W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  k tó ry  zab ra ł głos w  
im ie n iu  de legac ji m łodzieży  
b ry ty js k ie j na K ongresie  N a ­
rodów  w  O bron ie  P oko ju  w  
W iedniu .

N A  nieszczęście d la  w szys tk ich  p o k ó j 
m iłu ją c y c h  na rodó w  w spółczesny św ia t 
z n a jd u je  się w  stan ie  s ilnego fe rm e n ­

tu . Is tn ie je  k o n f l ik t  ideo log iczny , s tw a rza ­
ją c y  zdaniem  pew nych  lu d z i w  m o im  k ra ­
ju  sy tuac ję , w  k tó re j w o jn a  z całą sw oją  
okropnośc ią , nędzą, śm ie rc ią  i  zniszcze­
n iem , s ta je  się n ie u n ikn io n a . M ó w ią  on i 
s łow am i sław nego A m e ry k a n in a : „Z  n a tu ­
r y  rzeczy cz ło w ie k  odda je  się z łu d n ym  
n a dz ie jom ; zd o ln i jes teśm y zam ykać oczy 
na bolesną p ra w d ę “ . N ie  po dz ie lam y te j 
o p in ii,  pon iew aż rzeczyw istość m ó w i nam , 
że nowoczesna w o jn a  s ta ła b y  s ię  ta k  k a ta ­
s tro fa lna , b ro ń  w  ro d za ju  bom by a to m o­
w e j i  w o d o ro w e j ta k  ca łko w ic ie  w yn isz ­
czające, iż  w  raz ie  pożogi trze c ie j w o jn y  
św ia to w e j, żadna ze s tro n  n ie  m ia ła b y  na ­
w e t pew ności je j  przeżycia .

W  p o ra n ku  życ ia  s to im y  w obec g roźby  
śm ie rc i. Jesteśm y je d n o m y ś ln i z m łod z ie ­
żą całego św ia ta , gdy w o ła m y  głośno o p o ­
k ó j, a n ie  o w o jnę , o szczęście, a n ie  o 
śm ierć , o pom yślność, a n ie  o zniszcze­
nie.

B o w ie m  jes teśm y m łodzieżą, jesteśm y 
lu d źm i, od k tó ry c h  zależy przyszłość lu d z ­
kości. K u  ja k ie j że to  p rzysz łośc i zm ie ­
rzam y? O to p y ta n ie , na k tó re  m u s i odpo­
w iedz ie ć  m łodzież. M o im  zdaniem  może 
to  b yć  je d y n ie  odpow iedź s tw ie rdza jąca , 
że „w e  w sp ó łp ra cy  i  p rz y ja ź n i z całą m ło ­
dzieżą będz iem y w a lczyć  o zapew nien ie  
ta k ie j p rzysz łośc i, ja k ie j w sp ó ln ie  p ra g ­
n ie m y “ . T o  znaczy p rzysz łośc i, w  k tó re j 
będz iem y m o g li żyć w  p o ko ju . M a m y w  
w o jn ie  poprzez w o jn ę , w ię ce j do s trace ­
n ia  i  m n ie j do w yg ra n ia , n iż  ja k a k o lw ie k  
inna  część społeczeństwa. M łodz ież  przede

w szys tk im  pow o łana je s t do ponoszenia 
n a jw ię kszych  o fia r. P ierw sze pada ją  o f ia ­
rą  w yśc ig u  zb ro je ń  po la  zabaw  i  ro z ry w ­
k i  (u ła tw ie n ia  ro z ryw ko w e ) m łodzieży.

N o m in a ln ie  k ra j nasz n ie  p ro w a d z i w o j­
ny , lecz każd y  m ło d y  cz ło w ie k  w ie , iż 
osiągnąw szy 18 la t  życ ia  zostanie w c ie lo ­
n y  do w o jska  i  n iem a l na pew no w ys ła n y  
na k rw a w ą  w o jn ę  do K o re i, na M a la je , 
czy do K e n ii...

...K ra j nasz p o k ry ty  je s t p la ka ta m i, a ga­
zety nasze pe łne  są ogłoszeń m ów iących  
m łodz ieży, że m ożna „s ta ć  się k im ś “ , je ś li 
w s tą p i się do „now oczesne j a rm ii“ . Oso­
b iśc ie  w o la łb y m  pozostać szarym  cz łow ie ­
k ie m  w  p o k o jo w y m  spo łeczeństw ie  n iż  być 
„ k im ś “  w  w o js k u . Lecz co m ó w ią  nasi 
ch łopcy? O b iecu je  się im , że w  w o js k u  
w yuczą się fachu . Dlaczegóż n ie p o ko ić  się? 
D laczego n ie  ko rzys ta ć  z życia? 18-letn i 
w s tęp u ją  do w o jska . O czyw iśc ie  będą 
m ie li  zaw ód — pod w a ru n k ie m , że pod­
piszą 5 - le tn i k o n tra k t.  W p e rsp e k tyw ie  
m a ją  opuszczenie a rm ii — je ś li oczyw iśc ie  
zachow ają życ ie  — z je d n y m  „ fa c h e m “ , 
k tó rz y  dotychczas w z ię li ud z ia ł w  ty m  g ło - 
m usow ej s łużby) p rz y  obecnym  d w u le t­
n im  okres ie  s łużby w o jsko w e j pow ażnie  
zakłóca szko len ie  m łodz ieży w  zawodach 
p rze m ys łow ych  i  naraża na szw ank całą 
naszą tra d y c ję  p ra k ty k i w  ty c h  zawodach.

M łodz ież  ang ie lska  przeprow adza obec­
n ie  ogólno -  k ra jo w e  g łosow anie w  sp ra ­
w ie  z re dukow a n ia  czasu s łużby  w o js k o ­
w e j. Z  25.000 lu d z i, m ło d ych  i s tarszych, 
k tó rz y  dotychczas w z ię li ud z ia ł w  ty m  g ło ­
sow an iu, p rzepro w adzo nym  g łó w n ie  w  fa ­
b ryka ch , szkołach, k lu b a ch  i  w  m ie jscach, 
gdzie ch łop cy  re je s tru ją  się do s łużby w o j­
skow e j, ponad 21.000 w yp o w ie d z ia ło  się za 
z re dukow a n iem  czasu je j  trw a n ia .

M a ją c  p rzed  oczym a w iz ję  szczęścia na ­
szego m łodego po ko le n ia  będz iem y w a l­
czyć o s p ra w ie d liw y  p o kó j na drodze ro ­
kow ań , o lepsze ju t r o  d la  nas w szys tk ich  
i  w ieczną p rz y ja ź ń  z m łodzieżą  w szys tk ich  
k ra jó w  św ia ta .
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CZEGO SIĘ HASSAN 
DOWIEDZIAŁ

manifestując o wolność 
Tunisu i Maroko

(Lisi z Syrii)
— Chodź, chodź p rędko  

zobaczyć co się tam  dz ie je  
na dz iedz ińcu  U n iw e rs y te tu  
S y ry jsk ie g o ... K ha led , m ło ­
d y  ro b o tn ik  z D am aszku 
w o ła  swego p rzy ja c ie la  
Hassana. Razem p ra c u ją  w  
fa b ry c e  te k s ty ln e j E l K h o - 
massieh w  Dam aszku. 
B iegną teraz szybko do 
U n iw e rsy te tu . B y ło  to  dn ia  
3 s tyczn ia . Tys iące oburzo ­
nych  s tud en tó w  zeb ra ło  się 
tam  na dz iedz ińcu , b y  w y ­
słuchać p rzem ów ie ń  sw ych 
ko legów . — Dosyć ju ż  
zb ro d n i — m ó w ił jeden  z 
n ich  —  dosyć ra bunkó w . 
N ie  chcem y „w s p ó ln e j o- 
b ro n y “  p rzec iw n ie , w o jska  
fra n cu sk ie  p o w in n y  opu­
ścić T u n is , A lg e r  i  M a ro ­
ko . O ddz ia ły  ang ie lsk ie  po ­
w in n y  opuścić Ira k . N ie  
chcem y je d n a k  na ich  m ie j­
sce A m e ryka n ó w . Chcem y 
p o k o ju  i  w o lnośc i dla lu ­
dów  a rabsk ich . W olności i 
p o k o ju  d la  lu d ó w  A f r y k i  
P ó łnocne j w a lczących bo ­
ha te rsko  o niezależność na ­
rodow ą, p rze c iw ko  k o lo n i­
zato rem . T u n is  d la  T u n iz y j-  
czyków . M a roko  d la  M a ro ­
kańczyków ...

Z e b ra n i w  ca łe j p e łn i 
zgadza li się z m ów cą. Jak 
na kom endę z a k w it ł  las 
sztandarów , tra nspa ren tów , 
sz tu rm ów ek. S tude nc i m a­
sowo opuszczali dz iedzin iec 
U n iw e rs y te tu , b y  po łączyć 
się z ro b o tn ik a m i, d ro b n y ­
m i w y tw ó rc a m i, uczn ia m i 
z D am aszku, k tó rz y  posta­
n o w il i  dziś zam an ifestow ać 
swą b ra te rską  so lidarność 
z lu d a m i A f r y k i  P ó łnocne j.

Hassan b y ł je d n a k  n ie ­
zdecydow any. M a on do za­

ła tw ie n ia  k i lk a  sp ra w u n ­
kó w  d la  ro d z in y  p racoda w ­
cy. S późn ił się ju ż , a je ś li 
n ie  z a ła tw i spraw , będzie

u ka rany , s tra c i 150 p ia s tró w  
dziennego za robku . Odłącza 
się od g ru p y  m a n ifes ta n ­
tów .

O to fo to ko p ia  lis tu  am e rykań sk ie j „w y c h o w a w ­
czyn i“ , E lzy  K e r ry do m łodych  dziewcząt lib a ń ­

sk ich  w  B e jruc ie .

m ja k A & jh  w s m * *

fioveabor 21, 1952

&ear O ir ts *

An I n v i t a t io n  la s  cowa' to  you fro »  the  American 
Embassy which X want to  present to  you. Next week f ro o  
Wednesday November 26th  through Sunday November 30 th , •  
p a r t  o f  tho M editerranean F le e t o f  th e  0 .6 . Navy w i l l  be 
in  p o r t  In  B e iru t.  About 1700 American boya. many o f  the» 
C o lla ge  boys, w i l l  bo v is i t i n g  hore on those days. T h is  U  
an o p p o rtu n ity  to  shew the» h o s p ita l i ty  and bo have the» 
understand us.

# The Syrian-Lebanon O ff ic e rs  C lub Is  to  be a v a ila b le  
fo r  the f iv e  days and no t o n ly  welcomes the navy, b u t a lso  
se lec te d  g i r l s  and women from B e iru t,  In c lu d in g  A.CT.B. and 
fi.C .W ., to  a c t as hostesses.

An o rch e s tra  fo r  dancing and a good t i» e .  as w e ll 
5 s J®*?'* 3hiaents, w i l l  be provided every day f ro o  b :Q0 p.M. 
to  7*00 P.M. and aga in  from 7:00 P.M. to  10:30 P.M.
T ra n s p o rta tio n  and chaperones w i l l  bo provided fo r  tho  
(tOO -.2 0 *3 0  p e rio d . I f  you sign up fo r  t h is  la te r  t in e ,  
ft ca rs  ana the  chaperones a t  6 *5 0 .P.M. a t

t h« Women's K o s to i, F r ld .y  n ig h t ,  Kov«Bt» r  28, 
Im tś ó  t h l i f  P' H" l i  0UI 3t’<,ci“ 1 n ig h t .  I  hop. yoa

D1... _ , s sohadule 1» provided n t  Wegt H.11 T le k . t  window.
Please s ig n  up fo r  one -or more perio ds  on any o f  these days.

* end re ce ive  an o f f i c i a l  lr i v i t a t lo n  w ith  your name*
Invita tions are not transferrable.

enjoy t h is  Is  an experience which I b e lieve  you w i l l

S in c e re ly  yours

E lsa K e rr

P*8. Please s ig n  up before Monday, November 2Vth.
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— G dzie idziesz? — K h a - 
le d  ch w y ta  go za rę kaw .

— Z rozum , ja  muszę 
w racać... co d z is ia j b ę d z ie  
ja d ła  rodz ina  je ś li n ie  za­
ro b ię  na ka w a łe k  C h le b a  i  
dw a p o m id o ry .

— Ja k  to? Chcesz odejść, 
opuścić  nas? Czy n ie  s ły ­
szałeś, jesteś g łu ch y  i  ś le­
py? C zekaj, p rzeczytam  c i 
to...
K h a le d  ro z w ija  go rączko- 

ko w o  zm ię tą  gazetę i  za­
czyna czy tać  sw em u k o le ­
dze: „Z  pow odu  zam ordo­
w a n ia  w  d n iu  5 g ru d n ia  
przez bandę te r ro ry s tó w  
„C ze rw one  ręce“  u ko cha ­
nego p rzyw ó dcę  lu d u  tu ­
m sk iego  F a rh a t Hached, 
S ekre ta rza  Genera lnego 
Z w ią z k u  R o b o tn ikó w  T u n i­
su, ca ły  k ra j ogarnę ła  la la  
p ro te s tó w  1 oburzen ia . Co­
dzienn ie  na u lica ch  m ias t 
T u n isu , S fax, Suezu i  in ­
nych  o d b yw a ją  się po tęż­
ne m a n ifes ta c je , żądające 
w o ln o śc i i  n ieza leżności 
na ro d o w e j. (O kupacyjne 
w o jska  fra n cu sk ie  b ru ta l­
n ie  a ta ku ją  m a n ifes ta n tów , 
z a b ija ją c  i  ra n ią c  za każ­
d ym  razem  d z ie s ią tk i p a ­
tr io tó w . W czora j, b y ło . 10 
zab itych  i  70 ra n n ych . 
W ięz ien ia , obozy kon cen ­
tra c y jn e  są p rzepe łn ione. 
P onad 10.000 osób je s t to r ­
tu ro w a n y c h “ .

— P os łucha j jeszcze te j 
w iado m ośc i: „ w  M a ro ku  
sy tu a c ja  je s t podobna. 
F rancu sk ie  w o jska  oku p a ­
c y jn e  stosu ją  m e tody  re ­
p re s ji, ce lem  zastraszenia 
w c iąż  rosnącego ru ch u  m a­
ro kańsk iego . N ie  ty lk o , że 
s trze la li, lecz u ż y li  ró w n ież  
czo łgów  i  sam o lo tów  p rze ­
c iw k o  lu d n o śc i...“

Z b rod n ie , w ięz ien ia , to r ­
tu ry .. .  D laczego to  się 
dzie je? D laczego le je  się 
k re w  w  naszym  k ra ju  — 
zastanaw ia ł się Hassan. 
M y ś la ł o okres ie , gdy B ag­
dad p'od panow an iem  H a- 
ro u m  el R ach id  i  M aa- 
m o un  b y ł św ia tłe m  p rze ­
w o d n im  d la  w ie lu  n a ro ­
dów . M y ś la ł o D am aszku 
z o k resu  Omaiadesa i  
w span ia łe j c y w il iz a c ji  a- 
ra b s k ie j. M y ś la ł o A fry c e  
P ó łnocne j z okresu , gdy

b y ła  k w itn ą c y m  ośrodk iem  
h a n d lu  pom iędzy E uropą 
a W schodem. R o z k w it i 
k u ltu ra  z n ik n ę ły  czyn iąc 
m ie jsce  k o lo n ia ln e m u  u c i­
skow i. S p ó jrzm y  na jeden 
z pośród k ra jó w  a rabsk ich
— T un is . K o lo n iza to rzy  
fra n cu scy  zag a rnę li w ię k ­
szą część z ie m i a rabsk ie j i  
w szys tk ie  bogactw a k ra ju :  
fos fa t. żelazo, o łów , cynk . 
Od 1939 r. do 1949 r. k a ­
p ita ł zak ła d o w y  ośm iu 
w ie lk ic h  tru s tó w  fra n cu s ­
k ic h  w z ró s ł z 303 m ilio n ó w  
fra n k ó w  do 3.582 m il io ­
nó w  f r .  a z y s k i ic h  w y ­
noszą — w e d łu g  fa łs zy ­
w ych  danych o f ic ja ln y c h — 
3.750 m ilio n ó w  fra n k ó w . 
Nędza i  praca ponad, s iły , 
o to  co pozostało ro b o tn i­
kom  i  ch łopom  a rabsk im . 
G ru ź lica  zb ie ra  o b fite  ż n i­
w o  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  fo ­
s fa ta  i  o ło w iu . U bezp ie ­
czenie spo łeczne * lnie is t­
n ie je , n ie  m a re n t na sta­
rość. B e z ro b o tn i n ie  do­
s ta ją  n ig d y  zapomóg. P ra ­
w ie  d w ie  trze c ie  A ra b ó w  
ży je  w  p o tw o rn y c h  b a ra ­
kach. N a te re n ie  całego 
T u n isu  je s t ty lk o  6 szp i­
ta li.  C horzy  A ra b o w ie  n ie  
m a ją  w ięc  w ie lk ic h  m o ż li­
w ośc i b y ć  p rz y ję ty m  do 
szp ita la . Jest ty lk o  472 le ­
ka rzy , to  znaczy jeden  na 
7.000 m ieszkańców . O lb rz y ­
m ia  w iększość ludnośc i n ie  
u m ie  an i p isać an i czytać. 
Co s iódm e dziecko uczęsz­
cza do szko ły . N auka od ­
byw a się w  ję z y k u  f ra n ­
cusk im , ję z y k  a rabsk i t ra ­
k to w a n y  je s t ja k o  ję z y k  o- 
bcy . N a 1.000 m ieszkańców , 
do szko ły  uczęszcza 170 
dz iec i F rancuzów , a ty lk o  
4 dz iec i T u n iz y jc z y k ó w ..

— Czy n ie  nadszedł ju ż
czas, b y  po ło żyć  k re s  te ­
m u  s tan ow i rzeczy? —
z w ró c ił s ię Hassan do K h a - 
leda.

— To jeszcze n ie  w szys t­
k o  — o d pow ied z ia ł K ha le d  
— czy n ie  słyszałeś os ta t­
n ich  w iado m ośc i o  K a m ­
p a n ii N a fto w e j Ira k u  i  o 
tra nsa rabsk im  ru ro c ią g u  
n a fto w ym ?  W szędzie —, 
w zd łu ż  ru ro c ią g ó w  n a fto ­
w ych  b u d u je  się lo tn is k a  
w o jsko w e  i  bazy pod p re ­

teks tem  och rony  n a fty , 
k tó ra  z naszego k ra ju  w ę ­
d ru je  do S tanów  Z je d n o ­
czonych. A m e ryka n ie ... — 
Czy słyszałeś os ta tn ie  w ia ­
dom ości o m a n ifes ta c ja ch  
m łod z ieży  B e jru tu , p rze ­
c iw k o  w iz y c ie  f lo ty  am e­
ry k a ń s k ie j w  L ib a n ie . Czy 
w iesz, ja k ie  w ie lk ie  obu­
rzen ie  w y w o ła ł p o d ły  l is t  
„n a u c z y c ie lk i“  z A m e ry -  
sk iego U n iw e rs y te tu  w  
B e jru c ie , E lzy  K e r t,  w  k tó -  
n ym  n a w o ływ a ła  dziew częta 
lib a ń sk ie , b y  ch o d z iły  na 
spacery z m a ryn a rza m i a- 
m e ry k a ń s k im i, o rgan izo ­
w a ły  dla n ich  w ie c z o rk i 
taneczne i  „u p rz y je m n ia ­
ły “  p o b y t ty m  n iepożąda­
n ym  gościom , k tó rz y  po ­
p e łn i l i  ju ż  ty le  z b ro d n i w  
L ib a n ie  i  n a s ta w a li na ho ­
n o r dz iew czą t i  ko b ie t...

„O k o ło  1700 ch łopców  am e­
ry k a ń s k ic h  — p isa ła  p rzed ­
sięb io rcza  na u czyc ie lka  — 
w  w iększośc i b y ły c h  s tu ­
dentów , o d w ie d z i nas w  
na jb liższych  d n ia ch . Jest 
to na p raw dę  oka z ja  do 
w yka za n ia  im  naszej goś­
c innośc i i  g rzeczności.,.‘L

„N asz K lu b  o fic e ró w  Sy­
r i i  i  L ib a n u  go tów  je s t do 
p rz y ję c ia  na 5 d n i n ie  t y l ­
ko  naszych d ro g ich  gości 
m a ry n a rz y , lecz ró w n ież  
dziew częta i  k o b ie ty  z 
B e jru tu , oraz s tu d e n tk i z 
U n iw e rs y te tu  A m e ry k a ń ­
sk iego ...“

A m e ry k a n ie  p ragną je d ­
na k  coś w ięce j. Chcą on i 
okupow ać nasz k ra j,  stac­
jo n o w a ć  sw e w o jska , p o ­
w tó rz y ć  tra ged ię  L ib a n u , 
u czyn ić  z niego m ięso a r­
m a tn ie  w  no w e j w o jn ie  
św ia to w e j, -chcą gnęb ić  na ­
szych ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów...

M u s im y  im  odpow iedz ieć  
ta k , ja k  odpow iedziano na 
to  w  B e jru c ie . D o m in i­
s te rs tw a  i  gazet n a p ły w a ­
ły  bez p rz e rw y  de legacje  
z p ro te s ta m i, dz iew częta l i ­
bańsk ie  z pogardą  o d rzu c i­
ły  pod łą  „p ro p o z y c ję “  A -  
m e ry k a n k i, o d m ó w iły  b ra ­
n ia  u d z ia łu  w  zabawach 
m a ryn a rzy , do p ro te s tó w  
p rz y łą c z y li się rodzice , lu ­
dność i  m łodzież m a n ife ­
s to w a li p rze c iw ko  p rz y b y ­
c iu  p ija n y c h , b ru ta ln y c h
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gości, z k tó ry c h  jeden o- 
ś m ie li ł się zb ić kob ie tę . 
M łodz ież  da ła porządną 
nauczkę b ru ta lo m , k tó rz y  
a ta ko w a li k o b ie ty . K ażde­
m u  p o m id o ro w i, spadają­
cem u na g łow ę m a ryn a rzy  
to w a rzyszy ł o k rz y k : A m i 
go home...

K h a le d  zm uszony b y ł 
p rze rw ać  rozm ow ę: p o lic ja  
zaa takow ała  m a n ife s tu ją ­
cych. Lecz n ig d y  jeszcze 
k a ra b in y  m aszynow e n ie  
zm u s iły  do m ilczen ia  lu ­
du, pragnącego p o k o ju  i  
w o lnośc i.

S tudenc i w z n o s ili o k rz y ­
k i :  „P re cz  z k o lo n iz a to ra ­
m i fra n c u s k im i. P o kó j i 
w o lność d la  M a ro ka  i T u ­
n is u “ .

P o lic ja  a ta ku je  b ru ta l­
n ie . W yw iąza ła  się w a lka . 
P ada ją p ie rw sze s trza ły , 
syp ią  się razy  p a łe k  p o li­
c y jn y c h . S tude nc i odpo­
w ia d a ją  ka m ie n ia m i. Has- 
san w id z i, ja k  p o lic ja n t 
b i je  bestia lsko  m łodego 
studenta , k tó r y  je s t ju ż  
ca ły  z a k rw a w io n y . W ty m  
m om encie  serce Hassana 
za b iło  m o cn ie j i  rz u c ił  się 
w  w i r  w a lk i u bo ku  K h a - 
leda — w k ro c z y ł w  szere­
g i w a lczących o w olność, 
o życie .

W czasie m a n ife s ta c ji 
dużo m ło d ych  zosta ło a re ­
sztow anych. W śród n ich  
zn a jd o w a ł się Hassan, k tó ­
r y  po raz p ie rw szy  w  ż y ­

c iu  p rze k ro c z y ł d rz w i w ię ­
z ien ia  w o jskow e go  o p o ­
n u re j s ław ie : A l Mazze. 
W ięz ionych i  to r tu ro w a ­
n ych  je s t tam  d z ie s ią tk i 
tys ię cy  p a tr io tó w , za to, 
że w a lc z y li p rze c iw ko  d y ­
k ta tu rz e  i  u c isko w i.

K i lk a  d n i po aresztow a­
n iu  potężne a k c ja  p ro te ­
s tacy jn a  w y rw a ła  Hassana 
z w ięz ien ia . To, czego na ­
u czy ł się w  d n iu  3 s tycz ­
n ia , n ig d y  n ie  zatrze się w  
jego  pam ięc i. Z ro zu m ia ł, 
że ty lk o  jedność w  w alce 
o p o kó j i  n iezależność na ­
rodow ą u c h ro n i jego  k ra j 
— S y rię  — od g roźby  no ­
w e j w o jn y ...

(Od naszego ko respon­
denta).

Piarw&zij, tydzień wioóny —

tifąodniam jadnoóci i akcji

BY Ł O  to przed 10 la ty , w  ro k u  
1943, k ie d y  to  po raz p ie rw szy  
m łodz i dem okrac i całego św ia ­

ta  obchodz ili Ś w ia to w y  T ydz ień  M ło ­
dzieży. Celem  te j potężnej m an ifes ta ­
c j i  —  b o jo w e j jedności m łodzieży —  
b y ło  w zm ocn ien ie  w ięzów  m łodzieży 
całego św ia ta  pow sta łe j do w a lk i 
p rze c iw ko  ba rb a rzyń s tw u  faszystow ­
sk iem u w  czasie d ru g ie j, k rw a w e j 
w o jn y  św ia tow e j. Po zw yc ięs tw ie  a - 
lia n tó w  nad faszyzm em , z in ic ja ty ­
w y  Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ieży 
D em okra tyczne j m łodzież nada l ob­
chodziła  i  obchodzi Ś w ia to w y  Tydz ień  
M łodzieży, zacieśn ia jąc coraz m ocn ie j 
w ię z i jedności w  w a lce  o lepszą 
przyszłość, o po kó j i  swe praw a.

W  ty m  roku , Ś w ia to w y  T ydz ień  
M łodz ieży  obchodzony od 21 do 28 
marca, zbiega się z w a żnym i w y d a ­
rze n ia m i i  a k c ja m i Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji M łodz ieży  D em okra tyczne j i  
o rg an izac ji cz łonkow sk ich  oraz ca łe j 
m łodz ieży m iłu ją c e j po kó j i  szczęśli­
we życie. W  ty m  ro k u  Ś w ia to w y  T y ­
dzień M łodz ieży  obchodzony b y ł w

c h w ili,  gdy w  W ie d n iu  toczy ły  się o- 
b ra d y  M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodzieży. B y ła  to 
w span ia ła  okazja  d la  m łodzieży do 
zam an ifes tow an ia  so lida rności i  po­
pa rc ia  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji, 
do p rzesłan ia  tys ięcy  pozdrow ień  d la  
de legatów , k tó rz y  za b ie ra li głos w  
ich  im ie n iu , w y ra ża ją c  nadzie je  i  dą­
żenia całe j m łodzieży. B y ła  to  okazja 
do przesłan ia  na M iędzynarodow ą 
K o n fe re n c ję  lis ty  żądań m łodzieży, 
okazja  do poparc ia  ze w szys tk ich  s il 
tego ważnego etapu w a lk i o lepsze 
życie.

W  ro k u  bieżącym , Ś w ia to w y  T y ­
dzień M łodz ieży  obchodzony b y ł 
w k ró tc e  po zeb ran iu  R ady ŚFM D, 
k tó ra  odby ła  się w  Pradze w  dn iach 
5— 9 lu tego, i  na k tó re j postanow io ­
no zorgan izow ać I I I  Ś w ia to w y  K o n ­
gres M łodz ieży  i  S tuden tów  w  w alce 
o P okó j i  P rzy ja źń . Szerokie  d y s k u ­
sje zorgan izow ane z o k a z ji Ś w ia to ­
wego T ygodn ia  M łodz ieży pom iędzy 
sze rok im i w a rs tw a m i m łodz ieży we 
w szys tk ich  k ra ja ch , p iękne  spo tka-
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n ia  k u ltu ra ln e  i  sportowe, o rgan izo­
wane ja k  każdego roku , będą w spa­
n ia ły m  w stępem  do p rzygo tow ań  do 
K ongresu  i  Z lo tu .

W zbogaceni w  decyzje K ongresu 
N a rodów  w  O bron ie  P oko ju . Ś w ia to ­
w y  Tydz ień  M łodz ieży obchodzony 
b y ł w  g łęb ok im  prześw iadczeniu , że 
w za jem ne po rozum ien ie  m iędzy na­
rodam i, m łodzieżą św ia ta  je s t m o­
ż liw e  i  że jedność je s t podstaw ą po­

wodzenia każdej a k c ji o po kó j i  le p ­
szą przyszłość.

M ło d z i ch łopcy i  dziewczęta! Z o- 
k a z ji Św ia tow ego T ygodn ia  M ło d z ie ­
ży jednoczcie  się jeszcze trw a ls z y m i 
w ięzam i w  w a lce  o po kó j i  w  ob ro ­
nie  sw ych p raw .

Naprzód na I I I  Ś w ia to w y  Kongres 
M łodz ieży  i  IV  Ś w ia to w y  Z lo t M ło ­
dzieży i  S tuden tów  w  W alce o P okó j 
i  P rzy jaźń.

O ^ 1 ^ 0
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M I Ę D Z Y N A R O D O W E  I G R Z Y S K A  S P O R T O W E
(Paryż 2 3 -2 4 -2 5  maja 1 9 5 3  r.)

Zgromadzą sportowców z 25 państw
FR A N C U S K A  F ederac ja  S p o rtu  R o b o tn i­

czego (F.S.G .T.) o rg a n izu je  od 23 dó 
25 m a ja  b r. w  P aryżu , w ie lk ie  M ię ­

dzynarodow e Ig rzyska  S portow e w  k tó ry c h  
w ezm ą u d z ia ł spo rtow cy  25 k ra jó w .

F rancuska  Federacja  S portu  R obo tn icze­
go o rg a n izu je  tę  m a n ife s ta c ję  z oka z ji 
40-ej ro czn icy  s tw orzen ia  p ie rw sze j M ię ­
d zyn a ro d ó w k i S portu  R obotniczego i  w  
45-tą roczn icę pow stan ia  fra ncusk ieg o  spo r­
tu  robotn iczego.

W obecnej s y tu a c ji m ięd zynarodo w e j 
m a n ife s ta c ja  ta  zna jdz ie  n ie w ą tp liw ie  ja k  
n a jw ię kszy  oddźw ięk. Już obecnie na pod­
s taw ie  p ie rw szych , danych m ożna p o w ie ­
dzieć, że m a n ifes ta c ja  ta  odniesie w ie lk i 
sukces.

F rancuska Federacja  S portu  R obo tn icze­
go w a lczy  od c h w il i  swego pow stan ia  o 
p ra w d z iw ie  lu d o w y  sp o rt fra n c u s k i, o ro z ­
w ó j m ię d zyna rodo w e j p rz y ja ź n i sp o rto w ­
ców, o zachow anie p o ko ju . D zia ła lność ta 
w y w o ła ła  a ta k i rządu, w s trzym a n ie  p rz y ­
znaw anych do tychczas su b w e n c ji. W ro ­
gość rządu do FSG T w yraża  się ró w n ie  i 
w  in n y c h  fo rm ach , ja k  na p rz y k ła d  p ró ­
b y  w y w o ła n ia  ro zdźw ięku  pom iędzy FSGT 
a cz ło n ka m i in n y c h  o rg a n iza c ji sp o rto ­
w ych . P o lity k a  ta  n ie  da je  je d n a k  pożą­
danych re zu lta tó w , p rzec iw n ie , zb liża  ona 
in n y c h  spo rtow ców  do FSGT, gdyż m oż­
liw o ś c i u p ra w ia n ia  spo rtu  są coraz b a r­
d z ie j ograniczane, a spo rtow cy  fra ncuscy  
w id zą  w  FSGT jedyn ego  konsekw entnego 
obrońcę spo rtu  w e F ra n c ji.

F b m im o  w ie lk ic h  przeszkód, sp o rt f ra n ­
cusk i je s t n ie w ą tp liw ie  ruchem  maso­
w ym , k tó r y  zrzesza m ilio n  osiem set t y ­
s ięcy spo rtow ców  i  k tó r y  w zbudza sym ­
pa tię  i za in te resow an ie  m ilio n ó w  F rancu  
zów.

D la tego  też M ięd zynarodo w e Ig rzyska  
S portow e  zorganizow ane w  c h w ili w ła ś ­

n ie  gdy rząd fra n c u s k i z re d u ko w a ł k re  
d y ty  na cele spo rtow e, oraz zn iós ł w sze l­
k ie  k re d y ty  na budow ę o b ie k tó w  spo rto ­
w ych  oraz na zakup  sprzętu  sportowego, 
zna jdą szerok ie  echo n ie  ty lk o  we F ra n ­
c j i  ale ró w n ież  w  w ie lu  in n ych  k ra ja ch

W ie le  k ra jo w y c h  o rg a n iza c ji spo rtow ych  
zg łos iło  ju ż  sw ó j ud z ia ł w  te j im prez ie . 
Np. C en tra la  S po rtu  R obotniczego B e lg ii 
w yś le  na Ig rzyska  de legację sk łada jącą 
się z 660 spo rtow ców ; W łosk i Zw iązek 
S portu  Ludow ego w yś le  de legację z 1.100 
spo rtow ców  i  cz łonków  obozów sp o rto ­
w ych . O rgan izac je  spo rtow e  S tatus (Szwaj 
caria ), T .U .L . (F in la n d ia ) w yś lą  ró w n ież  
swe de legacje . S po rtow cy  B u łg a r ii w yś lą  
d ru ż y n y  m ęskie  i  żeńskie ; spo rtow cy  w ę ­
g ie rscy , ru m uńscy , po lscy  ró w n ież  zg ło s ili 
sw ó j ud z ia ł w  te j im p rez ie . Są to dop ie ro  
p ie rw sze zgłoszenia.

Do te j p o ry  o trzym a n o  ju ż  rów n ież  
zgłoszenia spo rtow ców  A lg e ru , Tun isu , 
M a roka  i  G w ade lupy.

Im p reza  ta  będzie w ażnym  czyn n ik ie m  
w  w a lce  o m asow y spo rt ro b o tn iczy . B ę ­
dzie ona odpow iedz ią  na sta łe a ta k i rzą 
du fra n cu sk ie g o  p rze c iw ko  F rancu sk ie j 
F e d e ra c ji S po rtu  Robotniczego, w ykaże  
cna w  czynach, że p ro pozyc je  FSGT o 
m oż liw ośc iach  podn ies ien ia  spo rtu  f ra n ­
cuskiego, p ro p o zyc je  s fo rm u łow a ne  naza­
ju t r z  Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  są słuszne (w y ­
ka za ły  one jasno upadek spo rtu  f ra n c u ­
skiego na p łaszczyźn ie m ięd zyna rodo w e j).

W szystk ie  spo tkan ia  m iędzynarodow e 
lu b  m ię d zyk lu b o w e , k tó re  zrzeszą w  P a­
ryżu  oko ło  5.000 spo rtow ców  i  2.000 uczest­
n ik ó w  obozów  spo rtow ych , o rganizow ane 
będą pod hasłem  w a lk i o p raw a  sp o rto w ­
ców  oraz pod hasłem  s ta łe j i  coraz s i l ­
n ie jsze j w a lk i o p o kó j.

J. G u im ie r
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P RZED kilku dniami 
musiałem pójść do 
okulisty, by mi wy­

leczył prawe oko, które 
uległo nadwyrężeniu, 
następnie do sklepu 
aptecznego po brylan- 
tynę, by zmusić moje 
włosy do ułożenia się. 
Wreszcie wylądowałem 
w małej restauracji, 
gdzie zamówiłem sobie 
porcję ostrego papry- 
kaszu, by pozbyć się 
paskudnego niesmaku.

Działo się to wszyst­
ko po przeczytaniu 
przeze mnie styczniowe­
go numeru „Picture 
Post“ , znanego pow- 
sze-chnie angielskiego 
pisma ilustrowanego.

„Picture Post" poświę­
cił cały ten numer mło­
dzieży. Jako że w bie­
żącym roku przypada 
koronacja młodej królo­
wej angielskiej — po­
myślała sobie „Picture 
Post" — więc trzeba 
wydać numer o jej po­
koleniu, o pokoleniu kró­
lowej, pokoleniu przysz­
łości, sięgającemu od

dni dzisiejszych po rok 
2.000 ny.

„Picture Post“ rozes­
łało przeto swych re­
porterów, którzy rozbie­
gli się po całym świę­
cie uzbrojeni w apara­
ty fotograficzne i kwes­
tionariusze z 50 rubry­
kami. Wrócili z życiory­
sami 24 młodych męż­
czyzn i kobiet 14 naro­
dowości z pięciu kon­
tynentów, które zostały 
rozmieszczone na 28 
stronicach tygodnika.

„Oni są przyszłością!11 
— zatrąbiła z patosem 
„Picture Post11.

swym komentarzem fi­
lozof Bertram Russel. 
„Młodzieży poświęcony 
jest w całości ten nu­
mer pisma11 — pisze re­
dakcja. „To jest jej 
głos11.

Przeczytawszy te sło­
wa, zacząłem chciwie 
przewracać kartki.

Jak wygląda ta mło­
dzież, która ma repre­

zentować dzisiejsze mło­
de pokolenie?

Jedną z rzeczy, któ­
re mnie najpierw ude­
rzyły, gdy przegląda­
łem kolejno opisy mło­
dzieży poszczególnych 
krajów, był osobliwy 
pogląd „Picture Post11 
na geografię;. Kiedy 
chodziłem do szkoły, 
istniały takie kraje, jak 
Rosja, Chiny, Polska i 
Bułgaria. Ale „Picture 
Post11 ma widocznie ja­
kiś nowy atlas, który 
tych krajów nie prze­
widuje.

Wzrok mój zatrzymał 
się na młodych przed­
stawicielach Brazylii. 
Dziewczyna ma 20 lat. 
Posiad 25 par obuwia 
i 50 sukienek. Nie pra­
cuje. Jedynym jej obo­
wiązkiem jest opieko­
wanie się jej pieskiem. 
Polityka jej nie inte­
resuje, marzy o poślu­
bieniu Amerykanina. 
Młody mężczyzna jest 
dowódcą załogi samolo­
tu w brazylijskich lin­
iach lotniczych. Ma 12 
garniturów, 18 koszul 
sportowych, a jego naj­
większą dumą osobistą 
jest kolekcja oślepiają­
co kolorowych krawa­
tów. Mówi, że podoba­
ją mu się kobiety i że 
najszczęśliwszym dniem 
w jego życiu był dzień, 
w którym się urodził.

Przetarłem oczy. Czyż­
bym śnił, czytając ty­
dzień temu o młodych 
robotnikach tekstylnych 
w Brazylii, walczących 
z pełną klasową świa­
domością o podwyżkę 
płac?

Potem przyjrzałem się 
typowej młodej Włosz-
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ce. Dziewczna w wie­
ku 21 lat, ma przed 
sobą wielki problem. 
Polega on na tym jak 
pozbyć się akcentu sy­
cylijskiego, który przesz­
kadza jej zostać aktor­
ką filmową. Była wy­
chowana w uwielbieniu 
dla Musśoliniego, a te­
raz jest monarchistką. 
Nie znosi Francuzów i 
komunizmu. Ma nadzie­
je wyjść za mąż za 
Amerykanina (obojętne 
kim on będzie, byle był 
Amerykaninem). Ma 25 
sukienek i kostiumów 
i 12 par obuwia!

W tym miejscu spoj­
rzałem ukradkiem na 
moją jedyną parę trze­
wików i czym prędzej 
wsunąłem ją pod stół. 
Wygląda na to, że ty­
powa młoda dziewczyna 
musi mieć co najmniej 
12 par obuwia, dwa tu­
ziny kostiumów i  ma­
rzyć o poślubieniu 
Amerykanina.

Młody Włoch jest 
wieśniakiem, którego 
rodzina jest wprawdzie 
zmuszona oddawać po­
łowę swych produktów 
obszarnikowi, „nie ma 
jednak kłopotów finan­
sowych, gdyż zadowala 
ją bardzo prosty tryb 
życia".

Umysł łowcy krabów 
nie pracuje zbyt szyb­
ko, lecz przyszło mi

jednak jakoś na myśl 
tych kilka milionów 
bezrobotnych Włochów 
i walka młodzieży, któ­
rej to nędzne życie nie 
zadowala.

Młodzież murzyńską 
reprezentują chłopiec 
afrykański lat 22, któ­
ry nie ma żadnych am­
bicji i który podobno 
jest szczęśliwy (miesz­
kając w lepiance i we­
getując z dnia na dzień), 
żyje z pracy swoich 
dwóch żon i trafiającą 
mu się niekiedy butel­
kę „Coca-Cola" uważa 
za wspaniały i rzadki 
rarytas. (Ani słowa o 
tym, co myślą o tym je­
go żony).

Chłopiec arabski, syn 
średniego chłopa, po­
dziela gorące dążności 
patriotyczne swych ro­
daków, którzy pragną 
uwolnienia Syrii od 
wszelkich obcych wpły­
wów. W chwilach 
mniejszego zaabsorbo­
wania sprawami nie­
podległości swego kraju, 
czytuje z przejęciem 
amerykańskie pisma i, 
by być w toku najmod­
niejszych nowinek, u- 
trzymuje koresponden­
cję z trzema kilkunasto­
letnimi dziewczętami 
amerykańskimi.

Ojciec młodej Japon­
ki jest sędzią i wielkim

bogaczem ziemskim. 
Ona w czasie wojny 
pracowała w fabryce 
samolotów i lubiała tą 
pracę, gdyż czuła się 
szczęśliwa, mogąc po­
magać swemu krajowi 
(który prowadził agre­
sywną wojnę, będącą 
źródłem i przyczyną 
śmierci i zniszczenia w 
całej Azji — przy. łow­
cy krabów).

Reprezentantem bry­
tyjskim jest „nienagan­
nie wykształcony, na 
wskroś błękitno-krwi- 
sty" młody człowiek z 
niegdyś zamożnej ary­
stokratycznej rodziny. 
Obecnie żyje na 25 ak­
rach ziemi, gospodar­
stwo domowe prowadzi 
mu żona polskiego emi­
granta, który pilnuje 
jego kur i bydła...

Dziewczyna francus­
ka jest ładną szatynką, 
której nie obchodzi nic 
poza jej własną osobą. 
Płynie przez życie bez 
żadnego celu, nadziei,

czy choćby zastanowie­
nia. Ma 60 sukienek...

Czy to jest typowa 
młodzież współczesna? 
— zadałem sobie pyta­
nie. Egoizm. Niemoral- 
ność. Służalczość. Bez­
myślność. Zaraz, chwi­
leczkę! Jest jeden, czy 
dwa przykłady czegoś



innego. M ło d y  ry b a k  
no rw esk i, k tó ry  czy tu je  
gazety i  w ie rz y  w  
przyszłość. Jest p rzeko­
nany, że będzie le p ie j 
i  w  n a jsk ro m n ie jszym  
choćby postępie ro k o ­
w ań  m iędzy W schodem 
a Zachodem  w id z i ź ród ­
ło  nadzie i. Japoński s tu ­
dent, k tó ry  lu b i le k tu ­
rę , u p ra w ia  sporty , s łu ­
cha k lasyczne j m u z y k i 
i  ogląda rea lis tyczne  
f ilm y ,  k tó re  m ów ią  
p ra w d ę  o życ iu  lu dz ­
k im . Uważa, że Japonia 
pow inna  u trzym yw a ć  
s tosunk i gospodarcze i  
k u ltu ra ln e  ze sw ym i 
sąsiadam i, z C h ina m i i 
ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im . (Zaprzeczając w  
ten  sposób zupe łn ie  bez­
cerem on ia ln ie  pog lądo­
w i „P ic tu re  Post“  na 
geografię). Jest sekre­
ta rzem  Z w ią zku  P ra ­
cow n ikó w  U n iw e rsy te c ­
k ich .

A le  d la  sposobu m yś­
le n ia  „P ic tu re  Post“  te 
osta tn ie  p rz y k ła d y  _ są 
ty lk o  w y ją tk ie m , k tó ry  
po tw ie rdza  regułę.

Z kom enta rza  p rz y ­
sięgłego p ropagandzisty  
bom by a tom ow ej, B e r- 
tra m a  Russela, w idać, 
że naw e t on je s t zan ie­
p o ko jony  ty m  „re p re ­
z e n ta tyw n ym “  cha rak ­
te rem  p u b lik a c ji.  A le  
w n ioskó w  n ie  w yciąga. 
Is tn ie je  stare p rzys ło ­
w ie , k tó re  m ów i, że 
„ n ik t  n ie  je s t ba rdz ie j 
ś lepy od tych , k tó rz y  
n ie  chcą w idz ie ć “ .

N ie  chcą i  n ie  w idzą 
on i sm utne j p ra w d y  
is tn ie ją ce j we w szyst­
k ic h  k ra ja c h , om a w ia ­
nych  w  przeglądzie 
„P ic tu re  Post“ , szcze­
gólną je d n a k  w ym ow ę 
tego k ła m s tw a  w id z im y  
wówczas, gdy w spom ­
n im y  o je dn e j trzec ie j

ludzkości, k tó ra  ży je  w  
k ra ja c h  postępu, gdzie 
m łodzież w c ie la  w  ży ­
cie swe m arzenia , o 
czym  „P ic tu re  Post“  
n ie  chce w iedzieć.

B y  poznać p ra w d z iw ą  
przyszłość m łodzieży 
w szys tk ich  k ra jó w , by  
poznać m łodzież id ą ­
cych czasów, czy te ln icy  
m o i cofną się k u  po­
p rze dn im  s tron icom  te ­
go pism a, a zwłaszcza 
do doniesień o p rzygo ­
tow an iach  do M ię d zy ­
na rodow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M ło ­
dzieży.

Bo je że li chodzi o 
przyszłość, p rzeds taw io ­
ną przez „P ic tu re  Post“  
w  je j  s tyczn iow ym  . n u ­
merze, u legn ie  ona 
rych łe m u  zniweczeniu, 
podobnie, ja k  m łodzież, 
przezeń pokazana, bę­
dzie w k ró tc e  l i  ty lk o  
ska m ie n ia łym i szcząt­
k a m i m in io n e j epoki.

G tU Z k l/iL e ó ji,

ŚWIATA
Na Sesji Rady Ś w ia to w e j F ede rac ji M łodzieży  

D em okra tyczne j, od by te j w  Pradze w  lu ty m  br., 
delegat z B ry ty js k ie j G u jany , S idney K in g , podkreś­
l i ł  znaczenie „M ło dz ie ży  Ś w ia ta “  ja ko  środka w a lk i 
o po kó j i  p rzy jaźń . Z ap roponow a ł on, by d la  z w ię k ­
szenia d y s try b u c ji p ism a w  B ry ty js k ie j G u jan ie  ro z ­
począć od na jb liższego nu m eru  „ M łodzieży Ś w ia ta “  
trw a ją c e  aż do F es tiw a lu  w spó łzaw odn ic tw o na n a j­
lepszego m łodzieżow ego k o lp o rte ra  m iesięcznika. 
W  czasie obrad Sesji Rady m yś l ta spo tka ła  się z ż y ­
w y m  za in teresow aniem  ze s trony  de legatów  w ie lu  
inny.ch k ra jó w .

Cieszy nas bardzo w iadom ość o rzucen iu  te j in i ­
c ja ty w y  i  zalecam y ją  naszym  czy te ln iko m  i  sym pa­
ty k o m  w  in n y c h  k ra jach .
■ D z is ia j zapoznam y Was z k i lk u  da lszym i fra g m e n ­
ta m i lis tó w , k tó re  o trzym a liśm y  od naszych czy te l­
n ikó w .

D o m in ik  Behan z I r ­
la n d ii nap isa ł w iersz o 

. poko ju , żyw o o d zw ie r­
c ie d la ją cy  powszechne 
p ragn ien ie  poko ju , oży­
w ia ją ce  w szystk ie  n a ro ­
dy  św ia ta . W iersz ko ń ­
czy się s ło w am i:

„Ślubujemy, towarzyszu, 
razem,

Na w ieki przegnać wojnę 
z ziemi,

W ytrącić z rąk szaleń­
com władzę,

By pokój świat mógł
opromienić“.

*  * *

D z ię ku je m y  W am , k o ­
lego Behan, z.a ten  w iersz
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i  za Wasze za in tereso­
w an ie  d la  m iesięcznika, 
ogarn ia jące coraz szer­
sze rzesze m iłu ją c y c h  
po kó j p isarzy, k tó rzy  
u trz y m u ją  w spó łp racę z 
„M łodz ieżą  Ś w ia ta “  —  
pom agając nam  w  ten 
sposób w  uka zyw a n iu  
w szechstronnych za in ­
teresow ań i  w a lk i m ło ­
dzieży.

Hs sH

T. M a lco lm , z G las­
gow, nap isa ł lis t  do a n ­
g ie lsk iego pism a m ło ­
dzieżowego. „C h a llen ge “ , 
donosząc o swoim, p ie rw ­
szym  ze tkn ięc iu  się z 
„M łodz ieżą  Ś w ia ta “ . W  
liśc ie  sw ym  pisze, co na ­
stępuje:

„D z ię k i tem u m iesięcz­
n ik o w i poznałem , ja k ­
k o lw ie k  n ies te ty  zby t 
późno, poetę, k tó rem u  
pragnę pośw ięcić ten oto 
w iersz. Z  jego śm ierc ią  
m łodzież dem okra tycz­
na u tra c iła  przyszłego 
przyw ódcę na m ia rę  
św ia tow ą, zaś postępowa

lite ra tu ra  — drugiego 
C ha tte rtona “ .

O to w iersz, k tó ry  T. 
M a lco lm  nap isa ł d la  
uczczenia pam ięci poety

*

„Z e tkn ą łe m  się w ła ś ­
n ie  z m ies ięczn ik iem  
„M ło dz ie ż  Ś w ia ta “  —  p i­
sze I. A gunb iade  z N i­
g e rii —  i  po p rzew erto - 
w a n iu  całego num eru  
poczułem, że muszę bez­
zw łocznie do Was n a p i­
sać. U w ażam  to p ism o za 
n ie zw yk le  in te resu jące i 
proszę o w ciągn ięc ie  m o­
jego nazw iska  na lis tę

h indusk iego  Suwanie 
B ha tta cha ryva , w tóry  
zm a rł na g ruź licę  w  ro ­
k u  1947, m ając za ledw ie 
19 la t

*

reg u la rnych  czy te ln ikó w  
i  s ta łych  abonentów “ .

Cieszy nas Wasze za­
in te resow an ie  naszym 
m iesięczn ik iem  i  będzie­
m y bardzo radzi, je że li 
zdo łacie przyczyn ić  się 
do spopu la ryzow an ia  i  
ko lpo rta żu  pisma wśród 
waszych p rz y ja c ió ł przez 
pozyskanie k i lk u  now ych 
p renum era to rów .

DO D Z IE C I JU T R A

Dzieci m oje, gdy bó l wasz zakończycie, 
G dy ju ż  nad waszym  p iękn ym  życiem  
N ie  będą w is ieć sępy w o jn y ,
G dy p rzy jdz ie  czas na sen spoko jny, 
S iądźcie w ieczorem  u ogniska 
1 tłu m ią c  ża l co serce ściska,
Tę książkę w  ręce weźcie,
B y  w  przerzucanych k a r t  szeleście 
S łuchać s tro f tego, k tó ry  nas w iód ł.
I  je ś li k iedyś, gdy m in ie  w o jn a  i  głód, 
W śród was m ó j p ro s ty  w ie rsz  zagości, 
Spe łn i się sen m ó j o w ie lkośc i.

B A & s m u B w i B t m t

Z M IA N A  T E R M IN U  P R Z Y J M O W A N IA  Z A M Ó W IE Ń  I  O P Ł A T  
N A  P R E N U M E R A T Ę  P O C ZTO W Ą

Z am ów ien ia  i  p rzedp ła ty  na prenum era tę  dz ienn ików  i  czasopism, po­
cząwszy od bieżącego okresu p rzy jm ow ane  będą w  now ych  te rm in ach : 
od dn ia  11 każdego m iesiąca do dn ia  10 następnego m iesiąca —  na n a j­
b liższy okres ka lendarzow y.

Na okresy m iesięczne — do dn ia  10 każdego m iesiąca na następny m -c.
Na okresy k w a rta ln e  —  do d n ia  10 g ru dn ia  na I  k w a rta ł,  do dn ia  

10 m arca na I I  k w a rta ł,  do d n ia  10 czerwca na I I I  k w a rta ł,  do dn ia  
10 w rześnia na IV  k w a rta ł.

Na okresy pó łroczne —  do dn ia  10 g ru dn ia  na I  półrocze, do dn ia 
10 czerwca na I I  półrocze.

N a okres roczny —  do dn ia  10 m -ca  grudn ia .
Obecnie zam aw ia jąc p renum era tę  pocztową na m -c  m aj, na leży przed­

p ła ty  u iścić do dn ia 10 k w ie tn ia  br.
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C l • R O Z M A IT O Ś C I •

PHILEASA FOGGA 
w  1872 r. a  dzisiaj

Jeden z n a jb a rd z ie j znanych bo ha te rów  popu la rnego 
p isarza Ju liusza  V e rn e  (u r. przed 125 la ty  w  1828 r.) 
P h ileas Fogg ośw iadczy ł w e w rześn iu  1872 ro k u  w  je d ­
n ym  z k lu b ó w  lo n d yń sk ich , że te ch n ika  19 w ie k u  po ­
zw ala na dokonan ie  podróży naoko ło  św ia ta  w  c iągu 80 
d n i. P rze d s ta w ił on na stępu jący ro zk ła d  ja zd y :

L o n d yn  — P a ryż  — R zym  — B r in d is i — Suez 
Suez — B om bay 
B om bay — K a lk u ta  
K a lk u ta  — H ong -K ong  
H ong -K ong  — Jokoham a 
Jokoham a — San F rancisco  
San F rancisco  — N o w y  J o rk  
N o w y  J o rk  — L o n d yn

7 dn i 
13 dn i 
3 d n i 

13 d n i
6 dn i 

22 dn i
7 dn i 
9 d n i

P lan  ten  zosta ł uznany za 
fa n tas tyczn y . N ie  d la tego, 
że b y ł w  k lu b ie  chociażby 
jeden  cz łow iek , w ą tp ią cy  
w  zd ro w y  rozsądek P h i- 
leasa Fogga, szczęśliwe­
go posiadacza n a jd o k ła d ­
n ie jszego w  A n g li i  ch rono ­
m e tru  i  p rzeb ieg łego znaw ­
cy m ięd zyna rodo w ych  ro z ­
k ła d ó w  ja zd y , lecz zasta­
na w iano  się — n ie  bez po ­
w odu  — czy ta  te o re tycz ­
na podróż może być  zrea­
lizow an ia  w  p ra k tyce . Rze­
czyw iśc ie , podróżow ać po

r a z e m  80 dni
D a le k im  W schodzie i S ta­
nach Z jednoczonych  w  1872 
ro k u  b y ło  jeszcze śm ia łym  
przedsięw zięc iem . W ty m  
okres ie  zakończono d o p ie ­
ro  w  In d ia ch  budow ę k o le i 
że laznej, m iędzy in n y m i 
pom iędzy R otha l — A l la ­
habad. Jednak ludność h in ­
duska często n iszczy ła  szy­
ny , na znak p ro tes tu  p rze ­
c iw k o  n ie lu d zk ie m u  postę­
p o w a n iu  ko lo n iz a to ró w  an ­
g ie lsk ich .

W S tanach Z jednoczo­
nych , In d ia n ie  bestia lsko

tę p ie n i przez k o lo n iz a to ­
ró w  w a lc z y li w  podobny 
sposób o swą niezależność. 
Poza ty m , poc iąg i b y ły  
często a takow ane przez 
b a ndy tó w , k tó rz y  graso­
w a li w  po b liżu  no w ych  o- 
s ie d li W ild  W est. Podróż 
m orzem  n ie  b y ła  ła tw ie j­
sza: o k rę ty  l i n i i  m ię d zy ­
na rodo w ych  m ia ły  p o je m ­
ność od dw óch do trzech  
tys ię cy  ton  i  p rzy  każd ym  
ra id z ie  m ia ły  poważne o- 
późn ien ie .

P h ileas Fogg za łoży ł się
0 20 tys. fu n tó w , że p o m i­
m o w szystko  dokona po ­
d róży naoko ło  św ia ta  w  
przeciągu 80 d n i. D n ia  2 
pa źdz ie rn ika  1872 ro k u  
w s ia d ł on  do pociągu, o- 
puszczającego L o n d yn  o 
godz in ie  20.45.
M in ę ło  ju ż  80 la t  od o k re ­

su p rzyg ó d  bohate ra  V e r- 
ne ‘a. W  ja k im  czasie obe­
cn ie  m o g lib yśm y  dokonać 
po d róży  na te j sam ej t r a ­
sie, p rz y  pom ocy w sp ó ł­
czesnych ś ro dków  lo ko m o ­
c ji,  ta k ic h , ja k  pociąg i 
okrę t?

M a m y w span ia łą  okazję  
wsiąść do tego samego po ­
ciągu, k tó ry m  je ch a ł P h i-  
laes Fogg, o godz. 20.45 w  
L o n d yn ie . W ów czesnym  o- 
k re s ie  podróż do P aryża  
trw a ła  10 godzin  35 m in u t. 
Dziś trasę tę  p rze jeżdża­
m y  p rzec ię tn ie  w  6 godz i­
nach. Na p rze jazd  z P a ry ­
ża do B r in d is i nasz p rz y ­
ja c ie l Fogg po trzeb ow a ł 
2Vz dn ia . Dziś, fra n cu sk ie
1 w ło sk ie  poc iąg i pośpiesz­
ne p rze m ie rza ją  tę  p rze ­
s trzeń  w  p rzec iągu 32 go­
dz in . W B r in d is i Fogg 
w s ia d ł na o k rę t „M o n g o ­
l ia “  ja d ą cy  do B om b a ju . 
O k rę t m ia ł m o to ry  o s ile  
500 k o n i i  ro b ił  p rzec ię tn ie  
10 w ęz łów . P rzecię tna  szyb­
kość o k rę tó w  obecnie w y ­
nosi 18 w ęz łów , czy li, że 
trasę B r in d is i — Suez m o­
żna p rzebyć  w  p rzec iągu 3 
dn i.

P rze jazd  przez K a n a ł Su- 
ezk i w ym aga m n ie j w ięce j 
tego samego czasu, gdyż
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O ryg in a ln a  ilu s tra c ja  do ks ią żk i „W  80 d n i naoko­
ło św ia ta “  z n iem ieck iego w y d a n ia  H a rtleb ena  z 
r .  1876: P h ileas Fogg i  P assepartout p rze byw a ją  

in d y js k ą  dżung lę na  grzb iecie  s łonia.

w zbu rzen ie  w o d y  n a d m ie r­
ną szybkością  spow odo­
w a ło  b y  uszkodzenie  b rze ­
gów  kan a łu . Z  Suezu, po 
p rzez A den  do B o m b a ju  
s ta tek  „M o n g o lia “  je c h a ł 
13 d n i. O k rę ty  transocea­
n iczne o w yp o rn o śc i 6 do 
10 tys. ton  p rz e p ły w a ją  
dziś tą trasę w  ciągu 7 dn i.

W B o m b a ju , P h ileas 
Fogg, n ie  tracąc an i c h w i­
l i  w s ia d ł do pociągu, ja ­
dącego do K a lk u ty '. S ądził 
on, że trasę tę  p rze jedz ie  
w  c iągu 3 dn i, lecz na je ­
go nieszczęście okazało  się, 
że na o d c in ku  o s ta tn ich  50 
k ilo m e tró w  dz ie lą cych  go 
od K a lk u ty  n ie  skończono 
jeszcze u k ła d a n ia  szyn. 
Trasę tę  zm uszony b y ł 
p rzebyć  na g rzb iec ie  s ło -

W ęgierska R e p u b lika  L u ­
dowa, po m im o  że je s t m a­
ły m  k ra je m , leczącym 
9.000.000 m ieszkańców , od ­
nos i poważne sukcesy w  
sporc ie . P rzyp o m in a m y  so­
b ie  je j  w span ia łe  z w yc ię ­
stw a na o s ta tn ie j O lim p ia ­
dz ie  w  H e ls in ka ch  w  
1952 ro k u , na k tó re j W ę­
g rzy , z d o b y li 16 z ło tych  
m eda li.

T a je m n ica  ty c h  sukcesów  
le ży  w  ty m , że sp o rt w ę ­
g ie rs k i s ta ł s ię spo rtem  
m asow ym , b o ga tym  w e 
w span ia łych  w yczyn o w ­
ców .

Poczta w ęg ie rska  w y p u ­
śc iła  os ta tn io  serię  dz ie ­
s ięc iu  p ię k n y c h  znaczków  
pośw ięconych spo rtow i, 
k tó re  re p ro d u k u je m y  o - 
bok.

n ia , p rzedz ie ra jąc  się przez 
dżunglę, sw ym  w y s o k im  k a ­
pe luszem  w zbudza jąc  w ie l­
k ą  radość m a łp , k tó re  n i­
gd y  n ie  w id z ia ły  podobne­
go w id o k u .

W  dz is ie jszych  czasach 
pociąg pośpieszy z A lla h a - 
badu przeb iega przez P ó ł­
w ysep In d y js k i w  przec ią ­
gu 40 godz in  p rz y  p rze c ię t­
ne j szybkości 45 k ilo m e ­
tró w  na godzinę. P h ileas 
Fogg zdąży ł jeszcze u ra ­
tow a ć  od śm ie rc i p iękn ą  
n iew iastę , k tó ra  po jecha ła  
z n im  do samego L o n d y ­
nu . W  K a lk u c ie  o m a ły  
w łos  n ie  spó źn ił się na o- 
k rę t ,  k tó ry m  w  przeciągu 
15 d n i m ia ł do jechać do 
H ong -K ong . T ę  samą t ra ­
sę p rze b yw a m y  dziś "w 
przeciągu 7 d n i. Na p rze ­
ja zd  z H ong -K ong u  do Jo ­
ko h a m y  nasz p rz y ja c ie l 
po trze b o w a ł 6 dn i, podczas 
gd y  tę samą trasę p rze ­
b y w a m y  dziś w  c iągu 3 i  
p ó ł dn ia . Z Joko ham y do 
San F ranc isco  od ległość 
w y n o s i 6.000 m il.  Czas p rze ­
ja zd u :

w  1872 r .  22 dn i
dz is ia j 9 d n i

Po p rz y b y c iu  na k o n ty ­
ne n t a m e ryka ń sk i, pozo­
s ta w a ły  ty lk o  do p rze b y ­
cia dw a e tapy. P ie rw szy ,

d rogą lą d o w ą  z San F ra n ­
cisco do  N ow ego J o rk u . 
W drodze Fogg m ia ł t r u d ­
ności, ja k  np . bu rza  śn ie­
gowa, a ta k  In d ia n  p le m io ­
na S ioux, zniszczony m ost, 
n a ja zd  d z ik ic h  b a w o łó w  i  
d o p ie ro  po 7 dn ia ch  p rz y ­
je c h a ł do N ow ego J o rk u . 
P o d ró żn ik  naszych czasów 
w s ia d ł by  w  San F ranc isco  
do nowoczesnego poc iągu 
pośpiesznego i  p rz e b y ł b y  
tę  trasę w  p rzec iągu  3 d n i. 
P om im o , że w  drodze spo t­
k a ł b y  n ie  m n ie jsze  t r u d ­
ności, a n iże li nasz p rz y ja ­
c ie l P h ileas: a ta k  agen­
tó w  F B I (ta jn a  p o lic ja  a- 
m e rykańska ) n iez liczona  i -  
lość p rzes łuchań i  d e k la ­
ra c j i  o lo ja ln o śc i, ta k , że 
is tn ie je  n a w e t n iebezp ie ­
czeństw o iż  podróż m ogła 
b y  trw a ć  d łuże j a n iż e li w  
1872 r., a n a w e t m ożna w ca ­
le  n ie  do jechać do ce lu  
w  zw ią zku  z n o w y m  p ra ­
w em  M c C arrana. O sta tn i 
etap przez A t la n ty k  trw a  
dziś ty lk o  4 d n i, zam iast 
9 poprzedn io .

W  rezu tac ie , jadą c  tą  sa­
m ą trasą, u żyw a ją c  ty ch  
sam ych ś ro d kó w  lo k o m o c ji, 
poc iągu i  o k rę tu , P h ileas 
Fogg m ó g łb y  d z is ia j do­
kon ać  po d róży  na oko ło  
św ia ta  w  p rzec iągu 40 dn i.
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